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To już druga część cyklu „przewod- 
ników, innych niż wszystkie”. Tym 
razem, z „Sudetami po obu stronach 
granicy” powędrujcie przez pełne 
skarbów Góry Orli: i Bystrzyckie, 
kamienne miasta Gór Stołowych, 
najpiękniejsze czeskie zamki oraz 
podziemia gigan- 
tycznych twierdz 
z lat 30. XX wieku. 


Joanna Lamparska 
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Przewodnik po zamkach 
i pałacach Dolnego Śląska 
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Przewodnik po lochach 
sztolniach i jaskiniach 
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SKARRÓW 
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Witam 
serdecznie 


Rozpoczął się nowy rok. Czy będzie dobry, czy zły dla prawdziwych miłośników hi- 
storii zależeć będzie po części od nich samych, czyli nas. Oczywiście można sprzedać wy- 
krywacz, przerzucić się na picie piwa w bramie, czy oglądanie seriali w TV (takich póki 
co nikt nie ma zamiaru ścigać), ale chyba nie tędy droga... 


Obserwując tzw. życie polityczne można dojść do wniosku, że wszystko w naszym kraju 
da się „załatwić”. Świadczy o tym powstawanie i pokonywanie „progu wyborczego” przez 
partie ewidentnie „sezonowe”, dające wyborcom delikatnie mówiąc utopijne obietnice. 
Każdy naród ma taki parlament, na jaki sobie zasłużył (czytaj: jaki sobie wybrał). Jedną z 
przyczyn takiego stanu rzeczy jest również brak prawdziwych elit politycznych w naszym 
kraju. No i potem okazuje się, że nie wiadomo, kto, co i kiedy dopisuje do treści usta- 
wy np. o mediach. Oczywiście nie sugeruję tu. że ktoś w nocy dopisywał coś do ustawy 
o ochronie zabytków. Po co? Wystarczyło, że nas (poszukiwaczy, kolekcjonerów i innych 
takich) praktycznie nie było przy redagowaniu ustawy. Nikt nas nie zapytał o zdanie, ale 
my też nie „włożyliśmy nogi w drzwi”. W „Rzeczypospolitej Kolesi” jedynie takie dobij 
nie się o swoje interesy daje jakikolwiek efekt, a przykłady można by mnożyć. 


Pozytywnym efektem, jaki obserwuję jest „dojrzewanie do stowarzyszenia” w na- 
szym środowisku, w końcu jest to jedyna obecnie droga legalnej realizacji naszych hob- 
by. Jest takich inicjatyw wiele i szkoda byłoby, gdyby nasze działania rozdrobnione były 
na wiele małych grup. Możemy mieć do siebie jakieś małe „ale”, ale biorąc za przykład 
Japończyków, którzy kilka wieków temu przerwali (na krótko, ale przerwali) bratobójcze 
walki, żeby wspólnie odeprzeć chińską agresją. tak my powinniśmy się zjednoczyć pod 
wspólnym hasłem, którym jest dla nas. jak myślę Historia. Redakcja Odkrywcy jest w tej 
sprawie do Waszej dyspozycji. Róbmy swoje... 


A o czym możecie poczytać w bieżącym numerze? 


Mamy ostatnio jakiś sezon na tankietki — tym razem Muzeum Wojska Polskiego 
wzbogaciło się o uzyskany od Szwedów egzemplarz TKS-a. Cieszę się, że wieloletnie 
starania pasjonatów historii zaczynają coraz częściej przynosić realny skutek. A może 
uda się gdzieś odnaleźć i pozyskać również polski czołg 7TP. jakiego nie ma żadne pol- 
skie muzeum. O tym jak wyglądały poszukiwania skarbów w Baranim Wąwozie pisze w 
ostatnim już odcinku swoich wspomnień Lech Zwirełło. Swoją drogą — ilu naszych po- 
szukiwaczy potrafi zdobyć się na taką szczerą analizę błędów i taką autoironię w swoich 
opowieściach?... Rozpoczynamy też dwa nowe cykle artykułów — o nieśmiertelnikach i 
o metodach poszukiwań podwodnych. Resztę znajdziecie sami... 
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9. Mini opowieść o skarbie... 
10 Tajemnica Drugiego Liceum 
14 Tatrzańskie skarby 
16 Pole bitwy, którego nie ma... 
Metodologia 
badań Air- 
craft Missing 
In Action 
Project. Wy- 
korzystanie 
nowocze- 
snych i tra- 
dycyjnych źródeł informacji w celu do- 
kumentowania działań Sił Powietrznych 
Stanów Zjednoczonych nad Polską. 
18 Powojenna burza wokól „Wilhelma 
Gustloffa” 
30 stycznia 1945 
roku wydarzyła 
się jedna z 
największych tra- 
gedii morskich Il 
wojny światowej. 
Radziecka łódź 
podwodna „S-13” 
odpaliła cztery torpedy. przesądzając 
los około 6 tysięcy niemieckich ucieki- 
nierów. Ofiary tego ataku nie zaznały 
spokoju. Zimna wojna spowodowała. 
że ta wielka tragedia została wykorzy- 
stywana przez propagandę Zachodu i 
Wschodu. 
RAPORT 
20 Świat według kolekcjonera 
Jedni _ godzina- 
mi rozprawiają o 
menażkach, inni 
wolą ciężki sprzęt 
wojskowy. Wszyst- 
kich łączy jedno 
— pasja. 


b ź 
CENNE BEZCENNE/UTRACONE 


25 Tajemnica szkatuły 

Cykl, tworzony przy 

współpracy z Mini- 

sterstwem Kultury 

oraz z Ośrodkiem 

Ochrony Zbio- 

rów Publicznych, 
7 poświęcony zagi- 

nionym dziełom sztuki. 

KOLEKCJONERSTWO 
27 Niemieckie znaki toż- 
samości 1869-1918 
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29 Losy kolekcji Kijaka 

WĘDRÓWKI ODKRYWCY 
30 Dobra Dziewicza Twierdza 
O starym zamku 
Dziewiczów opo- 
wiada się różne hi- 
storie. „Odkrywca” 
prezentuje jedną z 
nich... 


FORTYFIKACJE 
33 Lokomotywy na plaży 
Kolejna tajemnica skrywana przez 
Bałtyk. 
BATALIE I POTYCZKI 
34 Pobojowisko nad Baftykiem 
W rejonie Niechorza, w 1945 r. toczyły 
się zacięte walki niemiecko-radzieckie, 
0 czym świadczą liczne pozostałości po 
działaniach wojennych. które można 
odnaleźć na tych terenach. 
KOLEKCJONERSTWO 
37 Medal Pamiątkowy dla Hiszpańskich 
Ochotników za Walkę z Bolszewizmem 


„Die Erinnerungsmedaille fiir die Spa- 
nischen Freiwillingen im Kampf gegen 
den Bolschewismus”. 

40 pa: i podział amunicji strzelec- 


kiej 
42 Menażki brytyjskie 
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46 „Lufcik” z internetu 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W STYCZNIU 


Lubuskie Towarzystwo FE. 
Rekonstrukcji Historycznej 


chrona wielu zabytków techniki wojsko- 

wej przed degradacją, jak i poszerzanie 
wiedzy dotyczącej historii wojskowości, to 
cele jakie przyświecały założycielom Lubu- 
skiego Towarzystwa Rekonstrukcji Historycz- 
nej (LTHR). 30 listopada br., w Lubuskim Mu- 
zeum Wojskowym (LMW) w Zielonej Górze 
z/s w Drzonowie, na zebraniu założycielskim 
uchwalono m.in. statut i władze Stowarzysze- 


tyfikacja żywa”, a także inscenizacji batali- 
stycznych. np. „Zdobywanie Panzerwerka” 
oraz krótkometrażowego filmu dokumental- 
nego pt. „Cigacice 1945", przeznaczonego 
do nauczania historii regionalnej. 
Powołanie LTHR jest nie tylko prze- 
jawem formalizowania się tzw. grup re- 
konstrukcji historycznej, ale również 
koniecznością podjęcia profesjonalnych 


nia. Obecnie składa się ono z 23 członków, 
a dzięki uprzejmości dyrektora Muzeum, 
dr Włodzimierza Kwaśniewicza, siedziba Sto- 
warzyszenia mieści się w Lubuskim Muzeum 
Wojskowym w Drzonowie. 

Powstanie LTHR jest wynikiem trzylet- 
niej współpracy wielu pasjonatów i kolek- 
cjonerów z LMW w Drzonowie i Zielono- 
górskiego Oddziału Towarzystwa Przyjaciół 
Fortyfikacji. Wynikiem ich działania było 
zrealizowanie wielu wystaw historycznych. 
w tym m.in. „Schron w 1945 roku”, „For- 


działań mających na celu szeroko rozu- 
mianą promocję historii wojskowości. 

Stowarzyszenia, grupy rekonstrukcji histo- 
rycznej, jaki osoby prywatne zainteresowane 
nawiązaniem współpracy z LTHR są proszone 
o kontakt: e-mail: krzysQfortis.net.pl 

Już w przyszłym roku Towarzystwo prze- 
widuje realizację kilku inscenizacji batalistycz- 
nych oraz działań w zakresie ratowania zabyt- 
ków techniki wojskowej, o czym będziemy 
informować na łamach „Odkrywcy”. a 
Krzysztof Motyl 


odkrywca” w Muzeum Rybofówstwa 


Około 30 osób przybyło do Muzeum u 
Rybołówstwa w Niechorzu na spotka- 
nie pt. „Poszukiwania i najnowsze 
odkrycia na Pomorzu”. Organizato- 
rzy — Centrum Informacji, Promocji, 
Rekreacji Gminy Rewal, oprócz pro- 
mocyjnej idei tego spotkania, chcieli 
zaprezentować ludzi i ich pasje, czy- 

li osiągnięcia poszukiwaczy tej nad- 

morskiej miejscowości. 


a 
= 


Fot: archiwum redakcji 


Spotkania z cyklu „Ludzie i ich pasje”, 
w których mieliśmy przyjemność ucze- | 
stniczyć, odbywają się od października | 
ubiegłego roku. Pierwszym gościem był Zbi- | 
gniew Juszkiewicz — kowal i miecznik z Piły. 
który opowiedział „Jak to w dawnej Polsce 
miecze kuto”. Następnie Niechorze odwie- 
dził Aleksander Ostasz z magazynu „Nurko- 
wanie”, członek Stowarzyszenia Miłośników 
Archeologii Militarnej „Pomorze” ze Szcze- 
cina. Jako doświadczony płetwonurek opo- 
wiedział zebranym o nurkowaniu i eksplo- 
racji w strefie przybrzeżnej Bałtyku. O for- 
tyfikacjach i umocnieniach mówili Anna 
Kędryna i Robert Jurga, specjaliści od ar- 
chitektury militarnej i budownictwa wa- 
rownego. Natomiast przebieg prac nad 


MER Rybołówstwa w Niechorzu 
powstało 1994 r. z inicjatywy ryba- 
ka Henryka Gmyrka, historyka Stanisława 
Kropidłowskiego oraz kustosza Muzeum 
Narodowego w Szczecinie Waldema- 
ra Kopczyńskiego. Gromadzi eksponaty 
pochodzące głównie z darów, m.in. łodzie 
rybackie, które są przykładem drewnianego 
szkutnictwa na Pomorzu w okresie powo- 
jennym i zmian jakie następują w tej dzie- 
dzinie. Ale to nie wszystko. — Chcę aby mu- 
zeum pełniło również rolę lokalnego ośrodka 
kultury — mówi Paweł Pawłowski, opie- 
kun Muzeum. — Stąd idea spotkań z cieka- 
wymi ludźmi. 

Plany są ambitne. W przyszłości prze- 
widuje się organizowanie stałych wystaw 


poświęconych rybołówstwu morskiemu 
i śródlądowemu, II wojnie światowej w re- 
gionie oraz polskiemu osadnictwu na Po- 
morzu Zachodnim po ostatniej wojnie, 
a także prezentacje Niechorza na fotografii. 
Ponadto Muzeum chce promować gminę 
organizując lekcje muzealne, spotkania, od- 
czyty i pokazy. 


rekonstrukcją wczesnośredniowiecznego 
grodziska w Sopocie zreferowali Aleksan- 
dra Szymańska (kustosz) i jej asystent Ar- 
kadiusz Bach, oboje ze Skansenu Arche- 
ologicznego w Sopocie. Niechorze odwie- 
dził także Jarosław Kuś, dzierżawca pod- 
ziemnej trasy turystycznej w Pniewach na 
Międzyrzeckim Rejonie Umocnionym. U 


Radosiaw Szewczyk 


Członkowie Lubuskiej Grupy Rekon- 
strukcyjnej wspólnie z LMW w Drzo- 
ie i TPF O/Zielona Góra realizowali 
szereg inscenizacji batalistycznych — np. 
„Zdobywanie Panzerwerka” w trakcie 
„Zlotu Pojazdów Militarnych — Boryszyn 


8 a SE ( g 
Inscenizacja batalistyczna w ramach 
wystawy pt. „Fortyfikacja żywa: re- 
alizowana przez Lubuską Grupę Re- 
konstrukcyjną przy wyremonto- 
wanych przez TPF O/Zielona Góra 
schronach bojowych „Oderstellung” 
w Cigacicach. © K. Wieczorek, 2002 r. 


Losy krakow- (/ 
skiej kolekcji 


FUNDACJA 

im. Tadeusza Kościuszki w Krakowie 
31-103 Kraków ul. Felicjanek 17 

tel. (012) 421 2821 


arząd Fundacji im. Tadeusza Kościuszki 

w Krakowie uprzejmie informuje, że 
nasza kolekcja polskich mundurów woj- 
skowych i sprzętu artyleryjskiego ofero- 
wana za pośrednictwem miesięcznika 
„Odkrywca”, zgodnie z naszym pierwot- 
nym zamierzeniem. została przeznaczo- 
na na ekspozycję Armii Krajowej w Kra- 
kowie lub odstąpiona poszczególnym na- 
bywcom. 

Pojedyncze przedmioty dotyczące | 
i Il wojny światowej są jeszcze do na- 
bycia w sklepie „Antyki — Militaria” 
mieszczącym się w siedzibie Fundacji. 

Dziękujemy wszystkim za zaintere- 
sowanie się ofertą Fundacji i życzymy 
sukcesów w prowadzonej działalności 
na rzecz popularyzowania historii oręża 
polskiego. [m] 


Tomasz B. Otrębski 
Prezes Zarządu 
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| 
Wystawa dla Darczyńców ( 


GE br. została otwarta wystawa „Dary dla Muzeum Mili- 
tariów 2000-2002" we wrocławskim Arsenale. Ekspozycja, jak 
mówi kierownik Nowego Muzeum Militariów. Jerzy Zarawski, ma 
być hołdem złożonym ponad 100 Darczyńcom z całego świata. 
Imiona 67 znich wypisane zostały na tablicy pamiątkowej, któ- 
ra przybrała formę „piramidy darczyńców”. Na każdej budującej 
ją cegiełce, wypisane jest imię jednego z filantropów. Jedyna złota 


cegiełka — należy do prof. Jacka Kijaka, który ofiarował Muzeum | 


niepowtarzalny zbiór hetmów. Nowootwarta wystawa składa się 
z 9 muzealnych gablot wypełnionych wszelkiego rodzaju 
pamiątkami związanymi z walką i techniką wojskowości. 

Wzrok przyciągają, m.in., dwa VIS-y, wykonane w 1941 
i 1943 r., filigranowy przedwojenny pistolet kamizelkowy do 
obrony własnej — Orzeł mod. 1925 z amunicją 4.25 mm oraz pi- 
stolet sportowy kal. 5,6 mm (nabój KBKS). Oprócz tego zobaczyć 
można ręczne wyrzutnie granatów łzawiących. dyskowy granat 
Wz 14, niemiecki granat betonowy z czasów Il wojny. pamiętniki 
i dokumenty. Ekspozycję dopełniają mundury emerytowanych 
Darczyńców. 
Wystawa czynna będzie do 11 stycznia 2004 r. 


Joanna Oriowska 


Redakcja dwutygodnika „Las Polski” zaprasza to udziału w konkursie fotograficznym wszystkich 
miłośników przyrody, którzy lubią i potrafią uwieczniać jej piękno na fotografiach. 
Czekają nagrotły pieniężne — tącznie 5500 PLN i rzeczowe — książki i alhumy fotograficzne. 


1. Konkurs ma charakter otwarty: Udział w nim jest bezpłatny. 


2,'Tematy pnie podane poniżej cechują się dużą dowolnością. Liczymy na inwencję uczestników kon- 
kursu podczas interpretacji tematów 
Las marzeń 
Od mrówki do żubra 
Drewniane impresje 


Szanuj las — nie śmieć 
3. Konkurs podzielony jest na cztery edycje odpowiadzjące porom roku: 


004 „LP” 
WIOSNA — termii nadsyłania prc upływa 14 czeewca, wyniki zostaną podane w numerze 15-16/2004 „LP 
2004 „LP”, 
005 „LP”. 


ZAMA— termin nadsyłania prac upływa 15 marca, wyniki zostaną podane w numerze 


LATO — termin nadsyłania prac upływa 13 września, wyniki zostaną podane w numerze 


JESIEŃ — termin nadsyłania prac upływa 13 grudnia, wyniki zostaną podane w numerze 2 
Decyduje data nadejścia zdjęć do redakcji. 

4. Po upłynięciu terminu każdej edycji, jury wyłoni zwycięzców w każdej kategori tematycznej. Na ko 
niec roku spośród zdjęć wybranych w poszczególnych edycjach zostanie wybrane I, Il i III Zdjęcie 
Roku. Wyniki zostaną ogłoszone w numerze 

5. Nagrody główne zostaną przyznane za 1 Zdjęcie Roku, II Zdjęcie Roku, IM Zdjęcie Roku. 


Przewidziane są także nagrody dla zwycięzców w kategoriach tematycznych poszczególnych edycji 
konkursu (ZIMA, WIOSNA, LATO. JESIEŃ). 
6.W konkursie mogą wziąć udział jedynie prace dotąd niepublikowane, wykonane na terenie Polski, 
będące oryginalnymi pracami autor. 


7. Konkursowe prace należy przesyłać listem poleconym w usztywnionej kopercie, w formie odbitek 
czarno-białych lub kolorowych (z negatywu lub diapozytywu), wykonanych na błyszczącym papierze: 
0 formacie 130x180 mm lub diapozytywów (format 24x36 mm i większe) poci adresem organizatora 


konkursu: 
soR SMEEEEEonso+ | 
BASF IG 
LM 
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Zimowa edycja już trwa! 


REGULAMIN VIII KONKURSU FOTOGRAFICZNEGO „LAS W MOIM OBIEKTYWIE 2004”  N 


Redakcja „Las Polski” 
ske: poczt. 54, 00-973 Warszawa 22 
koniecznie z dopiskiem KONKURS FOTO. 
Każdy uczestnik może nadesłać najwyżej 3 zdjęcia na jeden temat w każdej edycji, 
ej. maksymalnie 12 zdjęć w edycji 
$. Na każdej pracy należy umieścić następujące 


z 
Imię i nazwisko, temat konkursowy zdjęcia, tytuł zdjęcia 
Ponieważ autorzy opublikowanych prac. otrzymają honoraria, prosimy © każdorazowe 
dołączanie ło nadsyłanych prze danych umożliwiających ich rożliczenie: imię i nazwisko, datę i mie 
sce urodzenia, adres zamieszkania, numer NI, numer PE oraz adres Urzędu Skarbowego, a także 
numeru telefonu oraz e-mail 


9. Organizator zastrzega sobie prawo do bezpłatnego wykorzystania prac nadesłanych na konkurs 
na stronie WWW Oficyny Wydawniczej OIKOS, a także na wystawie pokonkursowej i w wydawnie- 
wach z nią związanych. 

10. 


xdesłanych na konkurs prac redakcja nie zwraca. Siajdy zostaną odestine na wyrażne życzenie 
uczestnika konkursu (prosimy o zaznaczenie tego faktu) w terminie do 3 marca 2005 roku. W ia- 
nym przypadku słajdy pozostają w depozycie redakcji 

11. Organizator konkursu nie bierze odpowiedzialności za ewentualne uszkodzenie lub zaginięcie pra 
przesłanych pocztą 

12. Jury zastrzega sobie prawo do przyznania dodatkowych wyróżni 


a także innego podziału nagród. 
13. Wendyk jury jest ostateczny: Nadesłane prac na konkurs jest równoznaczne ; oświadczeniem po 
siadania praw autorskich do zdjęć orsz uznaniem niniejszego regulaminu. 


14. Nadesłanie w terminie pra spełniających warunki konkursu oznacza akceptację przez uczestnika 
niniejszego regulaminu. 


Patron mediowy: 
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Tankietka ze Szwecji w Polsce 


Mamy ją! 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Ostatnie miesiące minionego roku „obrodziły” w tan- 
kietki. W końcu po ponad 50 latach do zbiorów Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie trafiły dwa egzemplarze: 
podwozie od TK-3 oraz prawie kompletny TKS. 


eszcze do niedawna polskie zbiory mu- 

zealne nie posiadały żadnego egzempla- 

rza polskiej broni pancernej z okresu II 

Rzeczpospolitej. Zobaczyć można było 
jedynie pojedyncze elementy czołgów 7TP. 
czy TKS („Odkrywca” nr 4/2003). Teraz po 
latach tankietki wracają do kraju. Dlaczego 
muszą przybywać aż z zagranicy? Bo żaden 
egzemplarz nie zachował się w naszym kra- 
ju z kilku powodów. 

We wrześniu 1939 r. lekkie bezwieżowe 
czołgi rozpoznawcze TK-3, TKF i TKS były 
wykorzystywane w jedenastu dywizjonach 
pancernych zmobilizowanych dla brygad 
kawalerii, piętnastu samodzielnych kom- 
paniach czołgów rozpoznawczych zmobili- 
zowanych dla armii i samodzielnych grup 
operacyjnych, a także w dwóch kompaniach 
i dwóch szwadronach czołgów rozpoznaw- 
czych 10. Brygady Kawalerii i Warszawskiej 
Brygady Pancerno-Motorowej oraz w Kom- 
panii Czołgów Rozpoznawczych Dowódz- 
twa Obrony Warszawy. Tankietki służyły 
również w składach pociągów pancernych 
jako drezyny pancerne. 

Szacuje się, że do obrony kraju użyto 
ok. 459 sztuk. We wrześniu 1939 r. część 
z nich została zniszczona w toku działań 
wojennych, a część trafiła jako zdobycz 
w ręce najeźdźców: niemieckiego Wehr- 
machtu i Armii Czerwonej. Niemcy zdoby- 
li kilkadziesiąt tankietek TK-3 i TKS. Uszko- 
dzone pojazdy były naprawiane w warsz- 
tatach w okupowanej Warszawie (Panzer- 
werkstatt Warschau), które w marcu 1941 
r. wykazywały na stanie 55 tankietek TKS. 
Wiadomo również, że w lipcu 1940 r. z 
TKS-ów Niemcy sformowali lekką Panzer- 
kompanie Warschau, którą następnie we 
wrześniu przemianowano na Panzerkompa- 
nie Ost. Na zachowanych zdjęciach widać, 
że wykorzystywane tam pojazdy zostały 
przezbrojone w niemieckie karabiny ma- 
szynowe MG-34. 

Niektóre tankietki były wykorzystywa- 
ne w jednostkach niemieckich do nauki jaz- 
dy. Wiele TK-3 i TKS trafiło do okupowanej 
Francji i do Norwegii, gdzie były wykorzy- 
stywane m.in. przez Luftwaffe jako ciągniki 
na lotniskach oraz w obronie przeciwlot- 
niczej. Wiadomo także, że minimum jed- 
na tankietka znalazła się w muzeum zdo- 
bycznego sprzętu pancernego w Szczeci- 
nie-Dąbiu (Panzermuseum des Heeresne- 


benzeugamt Stettin-Altdamm). Pierwot- 
nie powstało ono na poligonie Kummers- 
dorf w rejonie Berlina. Z testowanych tam 
czołgów zdobytych na przeciwniku, zacho- 
wano po jednym egzemplarzu. Z powodu 
alianckich nalotów muzeum przeniesio- 
no do Szczecina-Dąbia. Pod koniec marca 
1945 roku okazało się. że mogą one być 
częściowo przydatne. Zgromadzone pojaz- 
dy, sprawne i posiadające amunicję miały 
być użyte w walkach po wschodniej stro- 
nie Odry. Pozostałe egzemplarze postano- 
wiono zniszczyć materiałem wybuchowym. 
Nie udało się ustalić jakie typy czołgów (i 
z jakim skutkiem) zostały użyte przeciw- 
ko Armii Czerwonej. Niemniej jednak po 
wojnie polska tankietka była widziana na 
ulicach Szczecina, lecz nie wiadomo ja- 
kie były jej dalsze losy. Prawdopodobnie 
trafiła na złom. 

Z kolei Armia Czerwona miała zdobyć 
65 polskich czołgów różnych typów. w tym 
tankietki TK-3 i TKS. Wozy te były testowa- 
ne na poligonie w Kubince pod Moskwą. 
W znajdującym się w tym samym miejscu 
Muzeum Broni Pancernej do dzisiaj zacho- 
wał się tylko czołg rozpoznawczy TKS. Jest 
to obecnie najlepiej zachowany na świecie 
egzemplarz tego wozu. Pojazdy wyprodu- 
kowane w II Rzeczpospolitej nie zachowały 
się w naszym kraju, gdyż były przez oku- 
pantów wywożone i wykorzystywane w 
innych częściach Europy. Te zaś egzempla- 
rze, które przetrwały wojnę zostały niejed- 
nokrotnie pocięte na złom jako „sanacyjna 
spuścizna”. 

Lekki czołg rozpoznawczy, który tra- 
fit w grudniu do MWP, podczas II woj- 
ny światowej znalazł się w okupowanej 
przez Niemców Norwegii. Służył tam jako 
ciągnik. 

— Nie wiadomo czy kiedykolwiek uda się 
dokładnie odtworzyć wojenne losy tego pojaz- 
du — mówi Mirosław Zientarzewski z MWP. 
— Pomocne przy identyfikacji numery seryjne 
są niestety zatarte. Mamy tylko numer silni- 
ka, ale to za mało, aby dowiedzieć się co to 
jest za egzemplarz. 

Po zakończeniu działań wojennych 
tankietka okazała się przydatna w służbie 
cywilnej. gdzie wykorzystywano ją jako 
ciągnik w gospodarstwie rolnym. Dlatego 
też nowy właściciel zdjął boczny pancerz 
i strop przedziału bojowego. Przez wiele 


lat TKS pracował jako rolniczy traktor na 
miejscowej farmie. Tam odnalazł ją jeden 
z kolekcjonerów, odkupił od właściciela i 
przekazał jako depozyt do Muzeum Bro- 
ni Pancernej w Axvall, podlegającemu 
Szwedzkiego Muzeum Armii w Sztokhol- 
mie. MWP od kilku lat starało się o pozy- 
skanie tego egzemplarza do swoich zbio- 
rów. Długotrwałe okazały się jednak spra- 
wy związane z ustaleniem prawa własności 
pojazdu. W końcu, dzięki staraniom Sto- 
warzyszenia Szwedzkiego Muzeum Histo- 
rii Obronnej tankietkę udało się przekazać 
do Polski, choć jak głosi plotka, chęć jej 
zakupu zgłaszało kilku kolekcjonerów po- 
Jazdów militarnych. Sprawa tankietki jest 
poniekąd związana z przetargiem na sa- 
molot wielozadaniowy dla polskiego lot- 
nictwa wojskowego. Wśród oferentów był 
bowiem szwedzki koncern SAAB ze swoim 
samolotem Grippen. Gdyby wybrano Grip- 
pena tankietka byłaby już od roku w kra- 
ju— mówiono w dobrze poinformowanych 
kołach warszawskich miłośników techniki 
wojskowej. 

W końcu jednak tankietka trafiła do Pol- 
ski. 20 października ubiegłego roku Maciej 
Górski, podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Obrony Narodowej ds. społecznych, prze- 
kazał dyrektorowi Muzeum WP płk Jackowi 
Macyszynowi akt przekazania tankietki TKS 
przez Szwedzkie Muzeum Armii w Sztokhol- 
mie. Pojazd do kraju przywieźli bracia Ma- 
ciej i Stanisław Kęszyccy z Kolekcji Zabytków 
Techniki Wojskowej „Ares” dysponujący od- 
powiednią naczepą. 

Uroczysta prezentacja nowego ekspona- 
tu odbyła się 17 grudnia 2003 r. w podcie- 
niach Muzeum Wojska Polskiego w Alejach 
Ujazdowskich. — Czołg ten jest świadectwem 
naszej kultury technicznej — mówił podczas 
tej uroczystości płk Jacek Macyszyn, dyrek- 
tor MWP. 

Zebranym pokazano wspomniany już 
akt darowizny i dyrektor muzeum, szwedz- 
ki atache wraz z ministrem Górskim zdjęli 
materiał przykrywający pojazd. 

— W co też Polacy dają się upchnąć — żar- 
towano po odsłonięciu pojazdu. W podcie- 
niach stoi bowiem oprócz TKSa i wspomnia- 
nego podwozia TK-3, również kapsuła, w 
której na ziemię powrócił pierwszy polski 
kosmonauta generał pilot Mirosław Her- 
maszewski. 
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— Cieszę się, że polski czołg wrócił do 
„domu” — mówi płk Krister Edvardson, at- 
tache obrony ambasady Królestwa Szwe- 
cji, który odebrał z rąk dyrektora muzeum 
medal MWP dla państwa szwedzkiego. 


Lekki czołg rozpoznawczy TKS został 
opracowany w Biurze Studiów Państwowych 
Zakładów Inżynieryjnych przez zespół inżyniera Edwar- 
da Habicha. Wóz różnił się od TK-3 (opis w „Odkrywca” nr 
10/2003) zastosowaniem polskiego silnika Polski Fiat 122B, 
skrzyni biegów o trzech przełożeniach do przodu i jednym 
do tytu, zblokRowanej z 2-stopniowym reduktorem, zmienio- 
nym opancerzeniem, ulepszeniami w układzie jezdnym, in- 
stalacją elektryczną i elementami wyposażenia. TKS-y były 
produkowane seryjnie od 1934 r. Zbudowano 280 sztuk. Przez 
żołnierzy wozy te nazywane były „tekaesami” oraz złośliwie 
„pluskwami” lub „karaluchami”. 

Dane taktyczno-technicze czoigu TKS 

Lekki czołg rozpoznawczy opancerzony płytami 10-53 mm 
(wczesne serie: przód 6-10 mm, boki 8 mm. górna 3-5 mm, 
dno 4 mm, późniejsze serie: przód 8-10 mm, boki 8-10 mm. 
tył 8-10 mm, góra 4 mm, dno 5 mm). 

— Uzbrojenie: | ciężki karabin maszynowy 7, 92 Hotchkiss wz. 
25 z zapasem 2400-2000 naboi lub 1 najcięższy karabin ma- 
szynowy 20 mm FK-A wz. 38 z zapasem 250 naboi. 

— Silnik Polski FIAT 122B. 

— Gąsienice o szerokości 170 mm, rozstaw środków 1450 
mm. 

— Długość 2560 mm (z dziatkiem około 2980 mm), szerokość 
1760 mm, wysokość 1330 mm. prześwit 330 mm. 

— Masa wczesnych serii 2570 kę, późniejszych serii 2650 kg. 
— Prędkość maksymalna 40 km/h. 

— Zużycie paliwa 38 I/100 km na drodze, 70 I/100 km w te- 
renie. 


— W pierwszej 
kolejności chcemy 
uruchomić silnik tankietki 
— mówi płk Jacek Macy- 
szyn. — Chciafbym również 
zaapelować do posiadaczy 
części od polskich tankie- 
tek by podzielili się nimi z 
nami. Dzięki temu będzie 
można uzupełnić brakujące 
elementy w tym pojeździe 
— apeluje dyrektor. 

Jest jeszcze jedna 
dobra wiadomość dla 
miłośników polskiej bro- 
ni pancernej z okresu Il 
Rzeczpospolitej. Jak wia- 
domo jeszcze jeden eg- 
zemplarz TK-3 znajduje 
się w muzeum — twier- 
dzy Kalemagdan w Bel- 
gradzie. Pojazd ten tra- 
fił do Jugosławii pod- 
czas wojny wraz z kilko- 


ma innymi tankietkami. 
Była to forma niemiec- 
kiej pomocy dla nacjo- 
nalistów chorwackich z 
Niezależnego Państwa 
Chorwackiego Ante Pa- 
velicia. Wraz z lekkimi 
czołgami rozpoznawczymi 
miały być również wysłane samo- 
chody pancerne wz. 34 również zdo- 
byte przez Ill Rzeszę we wrześniu 1939 
r. Wozy te służyły w jednostkach policyj- 
nych zwalczających partyzantów. | właśnie 
oddziały Broz-Tity zdobyły jeden TK-3, któ- 
ry dzisiaj można oglądać w Belgradzie. Do- 
tychczas strona jugosłowiańska nie chciała 
słyszeć o przekazaniu tankietki do Polski, 
argumentując to m.in. tym, że była to zdo- 
bycz wojenna. 

— Obecnie trwają rozmowy o pozyskaniu 
tego pojazdu do naszych zbiorów — mówi 
płk Jacek Macyszyn. Prawdopodobnie 
tankietka ma zostać przekazana jako gest 
dobrej woli, by Polska pomogła młodej 
jugosłowiańskiej demokracji uzyskać pomoc 
gospodarczą Stanów Zjednoczonych... Q 

Fot.: R. Szewczyk 
LITERATURA: 
Jońca A., Szubański R., Tarczyński J. „Pojaz- 
dy Wojska Polskiego Wrzesień 1939”, War- 
szawa 1990 
Magnuski J. „Czołg rozpoznawczy TK (TKS)”, 
Warszawa 1975. 


| POSZUKIWANIA | 
zagadka Baraniego Wąwozu (cz. 4) 


LECH ZWIREŁŁO 


Zafascynowany wizją jasnowidzącej (zob. „Odkrywca” nr 12/2003) ulegtem czarownej ułudzie złotego 
skarbu, która już niejednego zwiodia na manowce, i nie zadawałem sobie trudu rzetelnego spraw- 
dzania pozyskiwanych informacji oraz materiałów. Co więcej, doszedłem do wniosku, że jedynym 
potwierdzeniem tej wizji, może być tylko weryfikacja przeprowadzona przez kogoś o podobnych 
zdolnościach parapsychologicznych. 


T: przekonanie oparte bardziej na kla- 


sycznym wishfull thinking, pragnie- 

niu, chęci, zawiodła mnie do zna- 
nego radiestety p. Woźniaka. Wykonane 
przez niego tzw. pismem automatycznym! 
rysunki, były dla mnie potwierdzeniem wi- 
zji jasnowidzącej. Wśród wielu rysunków, 
szczególnie kilka (prezentowanych poniżej) 
przemówiło do mojej wyobraźni. 

Rysunek nr 1 jest pierwszą, wykonaną : 
przez p. Woźniaka, próbą przedstawienia zlo- Na rys. nr 2 widać komorę i prowadzący 
kalizowanej wcześniej na mapie metodą telera- do niej korytarz, jak również przebiegający 
diestezyjną, tajemniczej komory w głębi skały. pod drogą tunel, do którego można było 
w której, jak to sam określił, „wyczuł” złoto. dostać się przez dwa wejścia: jedno ulo- 


przez właz ukryty pod drogą — co ilustru- 
je rys. nr 2a. 

Rys. nr 3, wg p. Woźniaka, jest to osta- 
teczna wersja. Pokazuje nie tylko komorę, 
ale także skrzynie, które zostały w niej ukry- 
te. Nad komorą wyrysowane są dwa szy- 
by wentylacyjne. Pierwszy, mający ujście 
w skalnym gruzowisku (?) i drugi, piono- 
wo przebijający skałę, z wyjściem na jej 
powierzchnię. Do tego rysunku dołączony 
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jest dodatkowy szkic (nr 3a) przedstawiający 
wejście do korytarza wiodącego w kierunku 
komory z ukrytymi skrzyniami. 


Kolejny rysunek, nr 4. był próbą od- 
powiedzi na pytanie — co znajduje się 
w skrzyniach? 

Na rysunku widoczne są cztery posta- 
cie, w tym dwie podobne do uzbrojonych 
żołnierzy, dźwigające różne przedmioty. 
Postać pierwsza (od lewej) wnosi skrzynię 
w której prawdopodobnie znajdują się tu- 
busy wypełnione zwiniętymi w rulony ob- 
razami, co schematycznie ilustruje zamiesz- 
czony pod nią rysunek. Dwie następne stoją 
przy skrzyniach, których zawartość również 
jest uwidoczniona poniżej. Czwarta postać 
trzyma w rękach przedmiot (wg P. Woźniaka 
wykonany ze złota i srebra) przypominający 
monstrancję. | właśnie ten ostatni wizeru- 
nek. człowieka niosącego monstrancję 
(?) zaskoczył i zdumiał mnie najbardziej. 
Pamiętałem wyraźnie co w hipnotycznym 
transie ujrzała jasnowidząca „cenne ornaty, 
kielichy... złote monstrancje... ”. A prze- 
cież nie podzieliłem się wcześniej z radie- 
stetą swoimi podejrzeniami (tak samo zresztą 
jak i z medium Stefańskiego), że w skrytce 
mogą znajdować się przedmioty pochodzące 


ze zbiorów kościelnych. Pomimo to. oboje 
wskazali, że takie przedmioty znajdują się 
w poszukiwanym przeze mnie schowku. 
Na dodatek oboje byli równie zgodni co do 
tego. że przedmioty ukryte zostały w po- 
mieszczeniu wykutym czy też wydrążonym 
w skale. W „mojej” skale? 

Badania geofizyczne mogące potwier- 
dzić lub zaprzeczyć istnieniu podziemnej 
komory. zaplanowane były dopiero na 
jesień. a ja już chciałem jechać! Rozkopać 
górę wzdłuż i wszerz, dobrać się wreszcie 
do ukrytych w niej skarbów, wyciągnąć je 
na światło dzienne i pokazać tym wszyst- 
kim wątpiącym, śmiejącym się w kułak za 
moimi plecami niedowiarkom. Patrzcie, oto 
mój skarb! Śmiejcie się teraz z samych sie- 
bie — śmiejcie się pajace! 

Z niecierpliwością oczekiwałem dnia 
wyjazdu, snując marzenia o ukrytym 
w głębi gór Sezamie. Pod koniec września, 
ekipa geofizyków wyjechała do Bielic. 
Wyjechała, zrobiła badania i wróciła. Tyle 
tylko, że beze mnie, albowiem gdy przy- 
szedł ten najważniejszy wówczas dla mnie 
dzień — zwątpiłem. „Wiele prawd ociera się 
0 złudę” — skonstatował kiedyś Jean Prieur, 
autor książki „Przeczucia a Przeznaczenie”?. 
Przypomniałem sobie te słowa nagle, 
właśnie w dniu wyjazdu i przestraszyłem 
się prawdy jaką mogli mi „objawić” geofi- 
zycy. Uświadomiłem sobie bowiem. na jak 
kruchych podstawach, marzeniach i ezote- 
rycznych bajaniach zbudowałem legendę 
mojego skarbu. Tego dnia okazało się, że 
nie jestem gotów stanąć do konfrontacji 
z własnymi marzeniami i wyobrażeniami. 

Czekałem później bardzo długi miesiąc 
na ostateczną interpretację wyników 
badań, a gdy wreszcie ją otrzymałem 


i przeczytałem — „(...) występujące anomalie 
(...) mają przyczyny geologiczne i raczej nie 
powinno wiązać się z nimi istnienie pustki, tu- 
nelu etc...” — poczułem to, czego obawiałem 
się najbardziej — gorycz porażki. Pomimo 
tego poprosiłem geofizyka, aby wskazał 
na prezentowanej mapce, wymienione 
anomalie mające ..... przyczyny geologicz- 
ne...". Okazało się, że są trzy, oznaczone 
kolorem niebieskim szczeliny skalne?, przy 
czym największa o szer. ok. 5,5 m i 15 m 
długości oraz druga (owalna), położona w 
odległości ok. 6 m powyżej, mogły niegdyś 
stanowić całość, która prawdopodobnie 
uległa częściowemu zasypaniu właśnie na 
tym odcinku. 

Otrzymałem przy tym ustne wyjaśnienie, 
że zawarte w sprawozdaniu stwierdzenie, 
o braku w badanym rejonie „pustki, tu- 
nelu etc..." odnosi się tylko do obiektów 
pochodzenia sztucznego, a więc wykona- 
nych przez człowieka i nie dotyczy natural- 
nych obiektów geologicznych (anomalie). 
Oczywiście od razu pomyślałem — a może 
to właśnie naturalna szczelina posłużyła za 
miejsce ukrycia skarbów? 

W kilka miesięcy później byłem tego 
prawie że pewien, gdy po długotrwałych 
staraniach uzyskałem wreszcie ekspertyzę 
Radarowych Zdjęć Lotniczych wykonanych 
w latach 70. ubiegłego wieku. Cytowane 
poniżej fragmenty ekspertyzy odnoszą się 
do skały i najbliższej okolicy. 

„Rejon Ill — Na wschód od drogi leśnej 
w kierunku szczytu o wys. 945,6 m., równo- 
legle do przesieki, a nawet w górnej części re- 
jonu pod nią, struktura podłoża bardzo zmie- 
niona. Powierzchnia „nienaruszona” war- 
stwa, na całej swej długości ma różną grubość 
(2.5-7 m). Im dalej na wschód, tym „niena- 


Trzy szczeliny. Linia przerywana tącząca nr 2 i 3, to prawdopodobny przebieg 


szczeliny przed zawaleniem. 
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ruszona” warstwa większa. Pod warstwą kil- 
ka metrów od drogi w kierunku do granicy 
prawdopodobnie nienaruszona szczelina. Dwie 
otwarte przestrzenie przerwane całkowitym 
wypełnieniem materiałem skalnym. Obie 
przestrzenie mają charakterystyczny kształt 
trójkąta sferycznego”. 

Jeżeli teraz porównamy powyższą 
ekspertyzę z mapką wykonaną przez geo- 
fizyków od razu zauważymy, że obie opi- 
sują tą samą szczelinę. Do pełni szczęścia 
brakowało mi tylko jednej konkretnej i bar- 
dzo ważnej informacji. — Gdzie ta cholerna 
szczelina jest! Wg eksperta od zdjęć radaro- 
wych — w skale. Wg geofizyków — 26 m da- 
lej. Na dodatek żaden z fachowców nie po- 
trafił podać, nawet w przybliżeniu, na jakiej 
głębokości miałaby się znajdować. Specja- 
lista od zdjęć 
radarowych 
tłumaczył się 
tym, że „(... 
interesujące 
rejony są inten- 
sywnie zalesio- 
ne a materiały, 
z których pro- 
wadzono 
analizę nienaj- 
lepszej jakości 
i aktualności”, 
geofizycy z 
kolei przy- 
znali z rozbrajającą wręcz szczerością. że 
zapomnieli o wykonaniu dodatkowego 
sondażu głębokościowego. 

„Kłopoty to moja specjalność” — zwykł 
mawiać w takich przypadkach mój ulu- 
biony poszukiwacz, detektyw Marlo- 
we. Postanowiłem sprawdzić obie wer- 
sje. Przed wyjazdem czekało mnie jednak 
jeszcze jedno zadanie, uzyskanie z Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki zgody na pro- 
wadzenie prac poszukiwawczo-wydo- 
bywczych. Wreszcie, gdy już taką zgodę 


buwusneasrwo, kiereey | szynę 


Peta tey Bie kawy 
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otrzymałem mogłem przystąpić do prac 
w Baranim Wąwozie. 

Pierwszy atak poszedł na skatkę. W miarę 
postępu prac, rosły emocje. ..Gołym okiem” 
widoczne było, że materiał skalny nagroma- 
dzony w tym miejscu został nasypany ce- 
lowo, czego dobitnym dowodem był spo- 
ry fragment obrobionej skały, odsłonięty w 
trakcie wybierania rumoszu (fot. 1). Pytanie 
— kto i po co zadawał sobie trud zasypania 
raz już przecież odsłoniętej skały? sprawiło że 
emocje sięgnęły szczytu. Napięcie wzrosło. 
gdy trzeciego dnia pracy koparka dotarła 
do leżącej ukośnie półki skalnej, pod którą 
ciemniał otwór wiodący w głąb skały. Od 
pionowej ściany skalnej, która była naszym 
celem był już tylko krok. Niestety, w miarę 
pogłębiania odkrytego otworu stało się ja- 
sne, że nie jest to wejście do poszukiwanej 
szczeliny. Tyle obiecujący otwór. okazał się 
być niszą powstałą prawdopodobnie na sku- 
tek zasypania półki skalnej. 

A jednak moja praca nie poszła na 
marne. Zdobyłem nowe doświadczenia 
i przeżyłem piękną przygodę. Na do- 
datek — być może — całkiem niechcący 
przyczyniłem się do ugruntowania legen- 
dy Baraniego Wąwozu. Otóż całkiem nie- 
dawno (październik 2003) otrzymałem od 
mojego przyjaciela Wojtka Stojaka koloro- 
we zdjęcie, przedstawiające „moją” skałkę 
z uwidocznionym w niej otworem. Wojtek 
otrzymał je od znajomego z informacją, 
że jest to wejście do sztolni w Baranim 
Wąwozie we wsi Bielice, w której Niem- 
cy ukryli „jakieś” skarby. o czym podob- 
no opowiadał mu miejscowy leśniczy (sic!). 
Kto wie? Może w przyszłym roku pojadę na 
nową wyprawę — oczywiście do Baraniego 
Wąwozu, a może do Białego Jaru? a 
Zdjęcia, ilustracje i dokumenty: 

prywatne zbiory Autora 


O dalszych przygodach w Bara- 
nim Wąwozie możecie poczytać w 


Obrobiona —AB 3 


skała 


książce Ryszarda Wójcika „Podziemne tajem- 
nice Hitlera" (wyd. „WiS” W-wa 2000 r.) 


Przypisy 

1. „Automatyczne pismo, automatyczną sztukę 
i inne podobne objawy psychologia nazywa au- 
tomatyzmami motorycznymi. Automatyzm jest 
typem zachowania przy ograniczonym udzia- 
le świadomości, np. w trakcie pisania (lub ry- 
sowania) automatycznego piszący nie ma 
świadomości tego, co właśnie czyni, Nazywa się 
to dysocjacją lub rozszczepieniem świadomości, 
co oznacza czasowe wyłączenie części osobowości 
zajętej pisaniem z normalnego stanu danego 
osobnika...”. Niektóre przypadki automatycz- 
nego pisania (lub rysowania) zdają się związane 
z przeszłością. Więcej na ten temat znajdziecie 
w Leksykonie „Świat Tajemniczej Magii, Okulty- 
zmu i Parapsychologii” Wyd. Łódzkie 1992 r. 
2. Wyd. Biblioteczka Zagadek Wszechświata 
Warszawa 1991 r. 

3. Kolorowa mapka została zamieszczona na 
ostatniej (okładka) stronie „Odkrywcy” nr 10 
(2003 r.) 


Mini opowieść o skarbie... 


RAFAŁ KRUK 


Poszukiwania obozu szwedzkiego już dawno przestały być dla mnie tylko zabawą, a stały się lekką 
obsesją. Kilka lat chodzenia po polach i lasach Jury Krakowsko-Częstochowskiej nie przybliżyło mnie 
ani na krok do rozwiązania tej zagadki. 


ą jednak inne korzyści. Dokładnie 
O jezaien okolicę i odkryłem wiele 

innych śladów historycznych. Kolejny 
raz potwierdziła się zasada, że jeżeli bardzo 
czegoś szukasz, prędzej czy później pewnie 
znajdziesz, ale wcześniej odkryjesz setki in- 
nych, nie związanych z tematem spraw. 

Po raz pierwszy legendę o szwedz- 
kim obozie usłyszałem zaledwie kilka lat 
temu, od mieszkańca miejscowości, do: 
której przyjeżdżam od 14 lat. Zawsze 
interesowały mnie ruiny zamków, które 
znajdują się w najbliższej okolicy, jednak 
nigdy nie było okazji, aby je dokładnie 
zbadać. Z roku na rok odkładałem po- 
szukiwania na terenie zamków, nie 
miałem możliwości uzyskania pozwole- 
nia na prowadzenie prac na ich terenie. 
W związku z tym. aby z moim wykrywa- 
czem nie „rzucać” się ludziom w oczy, 
przeszukiwałem okoliczne wzgórza. Pew- 
nego razu wybrałem się w teren z nowym 
wykrywaczem, na którym do tej pory nie 
miałem okazji pracować. Pierwsza pró- 
ba, i od razu niespodzianka. Po przejściu 
paru metrów, pojawił się sygnał i łopa- 
ta poszła w ruch. Z uwagi na fakt, iż te- 
ren jest bardzo piaszczysty, nie musiałem 
długo czekać na efekt. Powód piszczenia 
wykrywacza był stosunkowo mały, okrągły 


i nosił datę 1879 r. Były to rosyjskie 3 ko- 
piejki. Podbudowany i szczęśliwy z tak 
szybkiego trafienia zacząłem szukać da- 
lej. W odległości około metra od znale- 
zionych monet natrafiłem na kilka me- 
talowych, drobnych przedmiotów. Bez 
specjalnego oglądania, jak w przypadku 
większości dziwnych znalezisk, odłożyłem 
je do torby. W krótkim okresie w bliskiej 
okolicy odkryłem jeszcze kilka podobnych 
przedmiotów. Gdy oczyściłem i ułożyłem 
wszystkie wykopane elementy, domyślitem 
się ich przeznaczenia. Były to okucia oraz 
zamknięcie drewnianej zapewne skrzyni. 
Wyobraźnia zaczęła podsuwać mi obra- 
zy „skarbów” ukrytych w ziemi, więc ze 
zdwojoną energią zabrałem się do pra- 
cy. Zacząłem z wykrywaczem obchodzić 
powoli teren sprawdzając dokładnie 


każdy centymetr ziemi. I znowu miałem 
szczęście. Wyciągnąłem kolejną monetę. 
Niestety tym razem okazało się. że była to 
pięciogroszówka z 1949 roku. Nie zrażony 
ruszyłem dalej. 


Słońce powoli chowało się za hory- 
zontem, a ja wykończony całodziennym 
chodzeniem wracałem do Żony. obozu 
i ogniska, które to pod moją nieobecność 
rozpaliła. Umyty i nakarmiony zacząłem wy- 
ciągać i pokazywać moje znaleziska i wspól- 
nie z Kasią, przy ognisku, zbudowaliśmy 
całkiem zgrabną historię odnalezionej 
skrzyneczki. 

Był rok powiedzmy 1916, trwała wojna 
światowa. Bogaty właściciel gospodarstwa 
z obawy przed 
utratą majątku za- 
pakował wszyst- 
kie oszczędności 
do skrzyneczki. 
Postanowił ukryć 
ją w bezpiecznym 
miejscu, do któ- 
rego miał stały 
dostęp i które 
mógł swobod- 
nie doglądać z 
okien swojej cha- 
ty. Tak, więc przy- 
gotowaną solidną 
skrzyneczkę, 
wypełnioną 
kosztownościami 
zakopał na skraju 
swojego gospo- 
darstwa. Mijały 
lata. Gospodarz 
nie odkopał swo- 
jego skarbu. Być 
może nie potrafił 
go odnaleźć lub. 
co jest bardziej 
prawdopodobne, 
zmarł, zabierając 
tajemnicę ze 
sobą do gro- 
bu. Przez te zie- 
mie przetoczyły 
się dwie wojny 
światowe. 


R E K 


XPotiitiors 


SIRUTUS* 


satysfakcja za 599 PLN 


SERWIS GWARANCYJNY I POGWARANCYJNY 


Po wojnie ziemia trafiła do nowego 
właściciela, który na wiosnę zabrał się za 
przygotowanie pola do zasiewu. Koń po- 
woli ciągnął pług i... w pewnym momencie 
zahaczył o coś i wyszarpał na powierzchnie 
drobne kawałki jakiegoś przedmiotu. Co 
się stało później? Łatwo zgadnąć. Po od- 
kopaniu skrzynki, rolnik zaniemówił. To, co 
w niej zobaczył sprawiło, że serce zaczęło mu 
bić szybciej. Prawdziwy skarb! W pośpiechu 
zaczął zbierać i chować znalezione mone- 
ty. Może położył na ziemi koszulę, w którą 
zaczął wrzucać odkopane monety? Może 
w pośpiechu zaczął wypełniać nimi kiesze- 
nie? Nie wiadomo. Wiadomo jednak, że 
nie zauważył wypadających dwóch mo- 
net. Resztki skrzynki przysypał z powrotem 
ziemią i pobiegł do domu. Z obawy przed 
ludzką zawiścią nikomu o tym nie opowie- 
dział, być może trzyma tę tajemnicę do 
dzisiaj uważając odkopane monety za wiel- 
ki skarb. u 

Zdjęcia: Rafał Kruk 
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Il Liceum Ogólnokształcące 
w Wałbrzychu. 


le kontakt ze mną ma zły wpływ na- 
/ | wet na wspomnienia i Maciek D. 
miast wspominać dawne panienki, 
przypomniał sobie jak zwagarowali z lek- 
cji z kolegą, wcale nie opuszczając szkoły 
- wśliznęli się do tajemniczego miejsca 
w piwnicach budynku — miejsca, gdzie jesz- 
cze pachniało Niemcami, choć były już lata 
50. i skąd, za sprawą kaprysu architekta, 
słychać było doskonale głosy ze wszyst- 
kich „wyżejległych” klas. Tajemniczy tunel, 
do którego wspięli się po rurach tonął w 
ciemnościach. Rozemocjonowani i wagara- 
mi, i atmosferą tego miejsca, przyświecając 
sobie zapałkami, znaleźli miejsce, gdzie ktoś 
podkopał ścianę zaślepiającą tunel. Chłopcy 
wrzucili tam znaleziony patyk i usłyszeli, że 
wepchnięty mocno w dziurę spadł gdzieś na 
dół. | na tym wówczas poprzestali. 

Dopiero dzisiaj Maciek D. wyciągnął 
wnioski z młodzieńczej eksploracji. Sko- 
ro patyk za „zamurówką” spadł na dół, to 
niżej jest jakieś pomieszczenie. A wszyst- 
ko pasowało, ponieważ rzeczony tunelik 
z „zamurówką” usytuowany jest ok. 3 metry 
nad poziomem posadzki szkolnych piwnic, 
w partii budynku wchodzącej w skały Góry 
Parkowej, możliwe więc było wykucie ko- 
mory w skale pod tunelikiem. Z opisanych 
wyżej okoliczności można wysnuć tylko je- 
den wniosek — celowo ukryte pomieszcze- 
nie! A jak ukryte, to coś w nim jest! Coś, 
co warto lub trzeba było ukryć, więc war- 
to i trzeba to dzisiaj wydobyć. 

Oczyma wyobraźni Maciek D. widział 
już rzeźby. obrazy w złoconych ramach, 
miśnieńską porcelanę i stare księgi. Nie 
ulegało wątpliwości. że zamaskowane po- 
mieszczenie jest pełne skarbów, tylko jak to 
wszystko wynieść ze szkoły? Ooo nie!!! Takie 
myśli nie chodziły po głowie Maćkowi D. 
— Maciek jest obrzydliwie uczciwy. Pewnie 
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WOJTEK STOJAK 


jemnica Drugiego 
+ Liceum 


Wszystkiemu winne są wspomnienia. Zamiast żyć teraźniejszością 
(Matrix I, II i III) i nadchodzącą świetlaną przyszłością (Matrix IV 
i dalsze) Maćkowi D., dawnemu uczniowi dzisiejszego wałbrzyskiego 
II Liceum Ogólnokształcącego im. Hugona Kołłątaja, a dzisiaj sza- 
cownemu obywatelowi miasta Świdnicy na Dolnym Śląsku, zachciało 


się wrócić myślami do przeszłości. 


znalezioną poniemiecka miskę do mycia za- 
niósł by do konserwatora wojewódzkiego, 
bo przecież powstała przed 1945 rokiem, a 
więc w gestii służb ochrony zabytków leży 
ocena. czy jest to zabytek, czy nie? Nie 
śmiejcie się. gdyby serio traktować prawo 
spłodzone przez naszych ustawodawców, 
tak właśnie winien postąpić prawomyślny 
obywatel. 

Trawiony ciekawością, Maciek złapał 
telefon: zero siedem jeden — to Wrocław, 
trzy-pięć-cztery pięć-cztery cztery-zero... 
Wojtek? Słuchaj, mam taką sprawę z daw- 
nych lat... 

Dzięki życzliwości dla poszukiwaczy 
wszelkiej maści i wyrozumiałości dyrek- 
tora liceum Pana profesora Roberta Wró- 
bla. sympatyczny i trochę zaintrygowany 
woźny. Pan Henryk, z pęku najróżniejszych 
kluczy wyłuskał ten właściwy — klucz do na- 
szej tajemnicy, pełniącej obecnie funkcję 
podręcznego magazynka wszelakich szko|- 
nych rupieci. 

Nie musimy, jak przed laty Maciek D., 
wspinać się po rurach.Wchodzimy po dra- 
binie do wąskiego, parometrowej długości 
tuneliku o kształcie 
litery „T”. Prze- 
dzieramy się 
przez, poniemiec- 
kie z pewnością, 
połamane krzesła, 
drewniany kwiet- 
nik, kawałek wie- 
szaka, jakieś li- 
stwy, dykty, pa- 
piery. W tuma- 
nach kurzu snop 
światła latarki 
błądzi po ścianach. 
„Nasi” tu już byli. 
Ściany tuneliku po 
prawej i po lewej 
stronie przekute na wylot. Świecę latarką 
w otwór... ziemia, po drugiej stronie to 
samo. Koniec tunelu — ceglana ściana za- 
gradza dalszą drogę i... rzeczywiście, ktoś 
podkopał się pod murem zaślepiającym tu- 
nel. Wszystko jak opowiadał Maciek D. Za- 


czyna się i mnie udzielać atmosfera tajem- 
nicy, a nuż...? Zwieszam się głową w dół, 
próbuję jakoś zajrzeć... ciasno. Kręcę się 
na wszystkie strony żeby zmieścić w cia- 
snym podkopie głowę razem z latarką. Nie 
da rady! Wreszcie wkładam latarkę daleko 
w dziurę i tam ją zostawiam. Teraz łeb się 
zmieści. Naciągam głębiej czapkę i nurkuję 
w dół. Oczy zamknięte, bo z muru sypie 
się ziemia i pył ceglany. Wywijam nogami 
gdzieś pod sufitem, bo gruz gniecie w ple- 
cy. jakiś stary garnek ciągle stacza się do 
dziury, w której tkwię, ale w końcu otwie- 
ram oczy. Aż mnie cofnęło! Parę centyme- 
trów przed oczami mam... ziemię. Dziura 
po drugiej stronie muru niewielka, o żad- 
nym podziemnym pomieszczeniu nie ma 
mowy i tylko... w lewe ucho. na którym 
leżę. gniecie mnie niewielki patyk. 

No cóż, chłopięce tajemnice i marze- 
nia nie wytrzymały konfrontacji z rzeczy- 
wistością. Nie trzeba ich było odgrzebywać. 
Niechby trwały dalej w pamięci, nabierając 
z latami uroku. A tak co? Wyjaśniło się na- 
wet. że ten podkop pod murem w tuneli- 
ku to zrobił Radziu „Kmicic” Biczak, który 


też chodził do II Liceum, też tu szukał skar- 
bów i też na wagarach. 

Pewnie z litości, bo rozczarowanie 
musiało się wyraźnie malować na naszych 
obliczach, dyrektor szkoły, obserwujący na- 
sze poczynania nagle mówi: 


„Ale mamy tu inną ciekawą sprawę. Panie 
Henryku, klucze od...”. 

Przez zalane listopadowym słońcem 
szkolne podwórze Pan Henryk prowadzi nas 
do niewielkiej bramy w potężnym murze 
oporowym (fot. 1), zabezpieczającym dzie- 
dziniec przed porośniętymi lasem skałami 
Góry Parkowej. Jakieś pomieszczenie gospo- 
darcze — myślę, wykute w skałach z bra- 
ku piwnic. Ale gdy pan Henryk, ze zgrzy- 
tem uchyla odrzwia do podziemi, i światło 
słoneczne wąską smugą wdziera się na 
kilkanaście metrów w głąb zawalonego 


górę skalnych złomów. trudną do przeby- 
cia. Zresztą, po co ją „przebywać”? Schron 
nie jest wykończony, po drodze mijaliśmy 
dwa niezamurowane, a przygotowane do 
zamurowania przodki, a teraz dotarliśmy 
do „przodka na przodzie”, gdzie drążono 
dalej korytarz. o czym świadczą otwory po 
górniczych wiertłach widoczne na ścianach 
i w skalnych złomach tworzących zawał. 
Ot i wszystko! 

— Wracamy do domu chłopaki! — rozej- 
rzałem się na zakończenie. Zaraz... Coś tu 
nie gra. Zawał jest dużo szerszy od drążonej 


rupieciami wnętrza, 
zniechęcenie mija na- 
tychmiast. To niemiec- 
ki schron przeciwlot- 
niczy z czasów wojny. 
Porażka eksploracyj- 
na sprzed pół godzi- 
ny od razu poszła w 
niepamięć. Przedzie- 
ramy się przez resztki 
desek, dykty, żelazne 
rury, siatkę i przeróżne, 
trudne do identyfika- 
cji. połamane sprzęty. 
Kto pierwszy ten lep- 
szy! czyli zaprzecze- 
nie zasad eksplora- 
cji, bezpieczeństwa 
i w ogóle wszystkiego. 
Co zrobić? Ciekawość 
wszystkich gna na- 
przód, a ponieważ w tym wypadku nie 
widzę większych zagrożeń. nie tylko nie 
powstrzymuję owczego pędu, ale sam mu 
się poddaję i potykając się prę do przodu. 
Najwyżej któryś pysk sobie rozbije i tyle. 

Na wprost, na wysokości pasa widzę, 
wykonany w betonie wlot do małego, około 
pół na pół metra tuneliku (fot. 2) pierwot- 
nie zamykanego drzwiczkami, na co wska- 
zują mocno już przerdzewiałe zawiasy. 
Ktoś mnie mija. omal nie przewracając i za 
chwilę widzę już tylko merdające we wlocie 
tuneliku nogi Maćka II, czyli Stefańskiego. 
Wlazł! Bez zastanawiania czy i gdzie wyle- 
zie... Ale przelazł, bo za chwilę z otworu 
słychać jego dudniący głos 

— Przeszedłem!!! Jest pomieszczenie na 
wprost... a dalej tunel na lewo. 

Prawie równocześnie słyszę głos mo- 
jej córki Małgorzaty: „On wyszedł tutaj da- 
lej, w korytarzu...!” Małgosia wysforowała 
się po prostu do przodu korytarzem. który 
łukiem biegł do przeciwległego końca tune- 
liku i Maciek właściwie wypadł jej pod nogi. 
Dobiliśmy do nich i dalej wędrujemy już ra- 
zem, co prawdę mówiąc jest koniecznością, 
jako że nasza ekipa, pożal się Boże eks- 
ploratorów, ma tylko dwie marne latar- 
ki i zapałki. Jeszcze kilkanaście metrów 
i... koniec wycieczki. Dalszą drogę zagra- 
dza potężny zawał. Ze stropu oderwała 
się warstwa skał grubości trzech, czterech 
metrów i spadła na dół tworząc wielką 
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sztolni, tak jakby nastąpił 
w jakiejś np. komorze wyku- 
tej na końcu korytarza. Dziw- 
ne. bo przecież nikt nie wy- 
biera więcej skały niż trze- 
ba na „schronowy” korytarz, 
który tu ma szerokość około 
dwóch metrów. A ponadto 
lewa strona korytarza jest 
już obmurowana cegłą. czy- 
li wykończona. a na ceglanej 
ścianie poprowadzono rów- 
niutko, po niemiecku, w 
żelaznej rurce osłonowej, prze- 
wody instalacji elektrycznej. I ta „porządna” 
ściana wchodzi w zawał. Może to jednak nie 
jest „koniec wycieczki”! Przecież nie prowa- 
dzi się prac wykończeniowych równocześnie 
z pracami strzałowymi na przodku. Więc 
to nie jest przodek!!! A jeśli nie przodek, 
to za zawałem — nie musi. ale może być 
— dalszy ciąg podziemnych tuneli a w 
nich...! Wyobraźnia już podsuwa usłużnie 
wyposażenie schronu. jakiś stos niepotrzeb- 
nych hełmów, medykamenty i... Bóg wie 
co jeszcze! 

— Wojtek, co z tobą...? Głuchy jesteś? Wra- 
cajmy, światło nam się kończy i tak nic przy 
nim nie zrobimy — głos Maćka Il brutalnie 
przerwał moje marzenia. 

Fakt, latarki już ledwo świecą. a tażenie 
po zawale praktycznie bez światła jest 
głupotą. Wracamy. Z lekkim niedosytem. 


ale przecież wszystko gra. Mamy robotę na 
następną niedzielę, a do niedzieli nadzieję, 
że po drugiej stronie zawału może coś być. 
Już na zewnątrz trochę fantazjujemy, usta- 
lamy. co będzie potrzebne za tydzień 
i rozjeżdżamy się do domów. 

Tydzień nieco się dłużył, ale wreszcie 
jedziemy. Miejsce spotkania — jak zawsze, 
stacja benzynowa w Świdnicy, ta na górce. 
Stąd tylko pół godzinki jazdy i pan Henryk 
otwiera nam wrota do sezamu. Tym razem 
jesteśmy przygotowani. Rozwijamy długie 
kable, bo zdecydowaliśmy, że skorzystamy 
z prądu sieciowego do oświetlenia, sko- 
ro taka możliwość istnieje i nie nastręcza 
większych kłopotów. W mrocznych podzie- 
miach, gdzie po kątach czai się niewiado- 
me. nagle robi się jasno. I jakoś od razu skal- 
ny labirynt zmalał i zrobiło się przytulnie jak 
w domu. Aż się herbatki zachciało. 

— Panowie, komu przedzawałowej her- 
batki? — nalewam i pijemy, tylko Maciek 
Il warczy... 

— Nie chcę żadnej herbatki, potem będzie 
herbatka — i zaczyna się wciskać między skal- 
ne złomy zawału. Idzie nogami naprzód. 

— Nie mieszczę się... ten głaz pode 
mną... zaczepiam brzuchem i paskiem... 
nie da rady... — sapie i przeklina. — Ale 
tam coś chyba jest, bo nogi wisiały 

: mi w powie- 
trzu, nie się- 
gałem dna... 
Wracam, tędy 
nie da rady. 
Maciek Il. 
wycofał się. 
Próbuje Krzyś 
„Kompresor” 
Kaczmarek inną 
drogą. Jest chudy 
jak węgorz, może 
się prześliznie 
w miejsce, skąd 
widać, co jest da- 
lej, bo nie mamy 
ochoty na kopa- 
nie w tym zawale. 
Przez lata te wiel- 
kie głazy budujące szczyt zwaliska, ułożyły 
się, wcisnęty w drobny gruz i są stabilne, 
ale jak się to wszystko naruszy, podkopie, 
to nie wiadomo. Krzyś wziął swoją wielką 
latarkę do nurkowania, my mu doświecamy 
halogenami. 

— Przeszedłem!!! — stychać zza skał. — Ma- 
ciek, chodź moją drogą! Widzę tunel na wprost 
i w lewo drugi! 

Krzysiek stara się ukryć emocje, ale 
słychać je w jego głosie. 

— Krzysiu!!! — wrzeszczę. — Zaczekaj na 
Macka, już do ciebie idzie! 

Celowo go powstrzymuję. Wiem, że 
będzie im raźniej iść we dwójkę w niezna- 
nym tunelu. Niby nic, ale obecność kogoś 
obok uspokaja wyobraźnię, daje psychiczny 
komfort pozwalający nie popełniać błędów 


ODKRYWCA 1/2004 1 


i przeżywać przyjemne emocje. Przyjemne 
emocje, a nie strach. Takie a nie inne reakcje 
są naturalne w naszym przypadku — prze- 
cież nikt z nas nie był szkolony do działań 
w pojedynkę, a nie wiemy właściwie nic 
o tym miejscu. Nie wiemy kiedy zawał 
powstał, nie wiemy, czy ktokolwiek byt 
za zawałem po jego powstaniu. Nie wie- 
my. czy zawał jest naturalny, czy powstał 
w wyniku celowego działania (odstrzele- 
nie). Brak tak podstawowych informacji 
powoduje, że podwyższone tętno jest re- 
akcją normalną i nie ma się czego wstydzić. 
To nie jest żadne tchórzostwo. Poza tym, 
ja zawsze uważałem, że trochę strachu jest 
bardzo użyteczną reakcją w nienaturalnych 
warunkach, a stary schron to przecież nie 
są naturalne warunki egzystencji czy rekre- 
acji człowieka. A użyteczną, bo trochę się 
bojąc, jesteśmy ostrożniejsi, a nigdy za dużo 
ostrożności pod ziemią przy penetracji sta- 
rych wyrobisk. I mam dowody na popar- 
cie takiej tezy. 

— ldziemy prosto! — słychać głos 
Krzyśka. 

Pochrobotało coś i zapadła cisza, 
dźwięki nie bardzo przechodzą przez ten 
zawał, a zresztą i oni pewnie są cicho. Jakoś 
tak jest, że intensywna cisza podziemnych 
wyrobisk wymusza niejako nasze ciche za- 
chowanie (o ile ciszę można nazwać „inten- 
sywną”). Czekamy też w milczeniu, żeby 
słyszeć co się dzieje po drugiej stronie. 

Chyba wracają, bo znów coś zachrobo- 
tało i słychać Krzyśkowy głos. — Kilkanaście 
metrów i przodek! 

— Zamurowany czy skała? — pytam. 

— Wszystko skała, obudowa porozwalana! 
Idziemy teraz na lewo! 


Skoro jest skalny przodek (fot. 3), to 
znaczy. że na przedłużeniu korytarza nie 
ma nic zamaskowanego, bo po prostu nie 
ma jak tego zrobić. Trudno. zobaczymy co 
znajdą w „lewym” korytarzu. Już chyba we- 
szli, bo przed chwilą było słychać jak się 
„kokoszą” na wlocie do tunelu. 

— Kilkanaście metrów czystego tune- 
lu — słyszę Krzysia. — Ściany otynkowane, 
O kurcze...! — Krzysiek ciągle mówi, ale 
nie mogę zrozumieć co, coś jak hełmy? 
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kable? W każdym razie coś 
znaleźli. 


w dziurę między skalny- 
mi złomami. — Nie rozu- 
miem...! — wciskam głowę 
głębiej między głazy i nasta- 
wiam ucha. 

- Kible!!! 

Musiał podejść bliżej, bo 
wrzasnął mi jakby prosto w 
ucho. Co on gada, jakie znowu 
kible? Chyba „kable”?! 

— (ooo?! — odwrzasnątem. 

— Czego wrzeszczysz!!! — od- 
wrzasnął 

— Kible!!! Zwyczajne!!! Kubły w dziurach. 
Ale mają drzwi. Są cztery na wprost koryta- 
rza!!! 

Zamilktem i zamyśliłem się. No tak. 
Odnieśliśmy sukces. Kible! Jak mnie ktoś 

: „Co znaleźliście?” to co odpo- 
! To się obrazi, że nie chcę 
mu powiedzieć, co znaleźliśmy. 

— Krzysiu...! nie... Maciek!!! — przypo- 
mniałem sobie. że to Maciek wziął aparat. 
— Zrób zdjęcie tych kibli!!! 

— Dobra! — usłyszałem stłumiony głos. 
widocznie znowu weszli głębiej. 

„Pozawałowa” część schronu, czy- 
li ta „po” lub, jak wolicie, „za” zawałem, 
metrażem przewyższa ..przedzawałową” — 
łatwo dostępną. Korytarze są w dobrym sta- 
nie. pod ścianami stały kiedyś ławki — dzi- 
siaj w kompletnym rozkładzie. W przodkach 
widać skałę, która „planowo” miała być za- 
murowana, ale tego nie zrobiono. 

Jest jedno ciekawe miejsce w „przed- 
zawałowej” części, zaznaczo- 
ne krzyżykiem na planie pod- 

>— > ziemi. Ten ślepy. zakończony 
skalnym przodkiem koryta- 
rzyk o długości około trzech 
metrów miał być „plano- 
wo” zamurowany tuż przy 
skale, na końcu. W bocz- 
nych ścianach pozostawio- 
no nawet miejsce na wsta- 
wienie cegieł, żeby moc- 
no przewiązać mur. ale 
zamurowano go „na wlo- 
cie” również porządnie 


przewiązując cegłę. żeby nie 
było widać, że ten fragment ściany został 
wykonany później i że jest to właściwie „za- 
murówka”. Moim zdaniem był to schowek. 
Schowek rozszyfrowany przez Ruskich, któ- 
rzy podobno zajmowali szkolny budynek 
po wojnie, albo przez takich jak my, tyl- 
ko z lat 40. Co wyciągnęli? Aaaa... sam 
chciałbym wiedzieć. 

Dzień już się kończy. Już nie tylko tu, 
pod ziemią jest ciemno — na zewnątrz też, 
to przecież już koniec listopada. Dzień się 
kończy, a nam zostały jeszcze dwa miejsca, 
które wymagają wyjaśnienia. Wymagają 
też pracy, ale to już w następną niedzielę. 
Spotkamy się w Świdnicy, przy stacji 
benzynowej „na górce”. A potem pan 
Henryk otworzy wrota do tajemnicy i...? 

— Kto idzie na ceglany zawał, a kto zostaje? 

Nasza ekipa znacznie się rozszerzyła w 
międzyczasie (może należałoby powiedzieć 
„liczebność naszej wycieczki”?). Jedzie Ko- 
lekcjoner Szklanych Piesków. Szpak i Ra- 
dziu Biczak, który stwierdził: „...chodziłem 
do tego liceum to mi się należy!". No racja. 
wycofał się Krzyś, za to ja się umówiłem 
w Wałbrzychu z Alkiem (oczywiście uczeń 
Il Liceum), a Biczak z Andrzejem „Kudłatym” 
Jasińskim, swoim kolegą i oczywiście 
uczniem Il Liceum. Obaj gościnnie wystąpią 
w naszej „eksploracji”. A niech tam. Niech 
się też uświnią w tej rdzawej glince, nie glin- 
ce — rdzawej na pewno. Ekipa świdnicka 
bez zmian. 

— My pójdziemy — odpowiada Michał za 
siebie i za Maćka II. 

Ceglany zawał, jedno z naszych niewy- 
jaśnionych miejsc. to drugi koniec schro- 
nu i chyba zarazem wyjście awaryjne, 
jeśli przyjąć, że schron był budowany na 

potrzeby szpitala zlokalizo- 
wanego pod koniec wojny 
w budynku szkoły. Ten cegla- 
ny zawał wygląda tak. jakby 
do tunelu wsypywano gruz od 
góry. I może tak było. przecież 
nad nami jest Góra Parkowa. Jak 
jest naprawdę, stwierdzimy po 
częściowym przynajmniej wybra- 
niu gruzu a właściwie po przerzu- 
ceniu go w inne miejsce. — To wy też 
robicie dokładny pomiar pozawałowej 
części — krzyczę jeszcze za nimi. 


Może być tak, że doko- 
pią się do powierzchni, a jeśli nie, pomiar 
pozwoli nam z dużą dokładnością określić, 
gdzie na stoku Góry Parkowej było wyjście 
z naszego schronu. Następnie Michał 
i Maciek D. powtórzyli pomiar podziemi na 
powierzchni. Nie było trudno, bo budowę 
systemu korytarzy oparto na kątach pro- 
stych. Schody o kącie wzniosu ca. 45 stop- 
ni wychodziły pierwotnie na niższym tara- 
sie ponad szkolnym dziedzińcem, w kąciku 
pomiędzy obudowaną kamieniem skarpą 
i skałą. W miejscu gdzie było wyjście leży te- 
raz kupa cegieł, ziemi, kamieni i dachówek. 
Gruz, którym zasypane były schody pewnie 
pochodzi z osłaniającego wejście murowa- 
nego daszku, który mógł być wysadzony. 
ponieważ schody i sklepiony półkoliście ce- 
glany strop nad nimi były w przypowierzch- 
niowej partii totalnie zniszczone). 

Skoro tamci idą za zawał, to Biczak zo- 
staje tutaj i kopie po prawej stronie, by 
sprawdzić czy w tę stronę nie odchodzi 
korytarz. Prawa ściana jest zasypana skal- 
nym gruzem wyżej niż poziom stropu schro- 
nu, toteż nawet gdyby była pod „zasypką” 
sztolnia, nie byłoby jej widać. Ja stawiam 
na „tak”, ale nie ma tu analogii do „na czar- 
ne” w ruletce. Trafienie w ruletce to czysty 
przypadek, ślepy traf, a ja mam racjonalne 
przesłanki do stawiania na istnienie sztol- 


" 


Próba odgriizowania wyjścia 
"na powierzchnię 


ni. Tąpnięcie 
skał nastąpiło 
na dużej po- 
wierzchni. 
Z prawej stro- 
ny. tam gdzie 
spodziewam się 
tunelu. obryw 
znacznie wycho- 
dzi poza hipote- 
tyczną płaszczyznę 
prawej ściany na 
jej przedłużeniu 
w zawale. Skała 
oderwała się ze stro- 
pu i zwaliła na spąg 
wyrobiska a nad obe- 
rwanym materiałem 
pozostała pustka. To 
świadczy, że w miej- 
scu, gdzie zwaliły się skały. przedtem ni- 
czego nie było. Tak samo wygląda po le- 
wej stronie, gdzie jest tunel. Moim zdaniem 
oberwały się lub zostały odstrzelone stropo- 
we partie skały w wyrobisku o charakterze 
komory. Stąd korytarze miały się rozchodzić 
na cztery strony, tworząc krzyżówkę. Roz- 
chodzą się na trzy, a czy jest odnoga w pra- 
wo i czy moje rozumowanie jest słuszne, 
wkrótce zobaczymy, bo Biczak już wlazł na 
zawał i pobrzękuje łopatą. A inni? Między 
głazami widać znikające nogi Michała 
i Maćka II, którzy zadeklarowali pracę po 
drugiej stronie zawału, a potem kolejno An- 
drzeja „Kudłatego”, Kolekcjonera (zatarasu- 
je drogę. na bank!), Szpaka i na ostatku, za- 
miast kawki — nietoperza, który widocznie 
nie wytrzymał obecności intruzów w swo- 
im, tak cichym do tej pory królestwie i latał 
jak oszalały, zamiast po prostu wplątać się 
Kudłatemu we włosy i zasnąć w ciepełku. 
Za chwilę dołączy do nich Radziu Biczak, bo 
po konsultacji zrezygnowaliśmy z odkopy- 
wania hipotetycznego „prawego tunelu”. 
Powody: 
— niebezpiecznie naruszona struktura skał 
w stropie nad zawałem, 
— niebezpieczeństwo związane z naru- 
szeniem wzajemnie poklinowanych ol- 
brzymich skalnych 
bloków zawału, 
—_ brak jakichkolwiek 
przesłanek, że warto 
kopać, oprócz zaspo- 
kojenia czysto aka- 
demickiej ciekawości 
Stojaka „jest tunel czy 
nie ma tunelu”, 
—_ lenistwo Biczaka. 
Gdy już wszyscy 
wleźli za zawał i na- 
reszcie zrobiło się 
spokojnie, usiedliśmy 
ze sprawcą całego 
zamieszania, czyli 
Maćkiem D. przy 
herbatce. czekając 


na wyniki pracy innych. Przecież nie 
będziemy się paprać i szlajać po jakichś 
starych rumowiskach. To dobre dla Bicza- 
ków. Kudłatych. nietoperzy i różnych ta- 
kich. 

Wyleźli po dwóch godzinach tak, 
jak wleźli, tylko nietoperz gdzieś się za- 
podział. Wyleźli, a potem pan Henryk 
zatrzasnął ciężkie wrota, nie, nie do Seza- 
mu... zatrzasnął drzwi do schronu z cza- 
sów wojny, w którym nic nie ma! (a „pra- 
wy korytarz”?). 

Nareszcie koniec! „Relację z penetra- 
cji”, czyli ten artykuł, oddałem do Redak- 
cji i będzie trochę spokoju. Przeciągam się 
z zadowoleniem i sięgam po słuchawkę 
bo dzwoni telefon... pewnie Ula, żeby ją 
przywieźć z miasta. 

— Wojtek...? słuchaj, przecież takie pancer- 
ne, gazoszczelne drzwi w tym wąskim budy- 
neczku musiały prowadzić do schronu a „nasz” 
schron nie ma z nim połączenia. Coś tu nie 
gra...? — mówi Maciek D. 

— O Boże! II Liceum! — myślę. 


Biorę fotografię numer 5 i bezmyślnie 
wpatruję się w ciężkie, gazoszczelne drzwi. 
Maciek D. ma rację. To drzwi do schronu. 
A schron jest gdzie indziej. u 

Zdjęcia: Wojtek Stojak 


PS. Byłem złym uczniem. ale gdyby 


1 los dał mi chodzić do „takiego” liceum, 
* może byłbym lepszym. Wspaniała, wkom- 


ponowana w skały, bryła szkoły nobilituje. 
Żeby jeszcze tak ktoś... kiedyś... coś... dał 
na oczyszczenie kamiennych elementów 
zfarby olejnej wewnątrz budynku. Tyle tych 
uczniów... przez tyle lat... tacy bogaci...! 
Gdyby tak kiedyś... poleciała woda z fon- 
tanny na tarasie nad szkołą...? 
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ZBYSZEK POSZUKIWACZ 


Kiedy będąc nastolatkiem przemierzałem tatrzańskie szlaki, bytem świadkiem realizacji dwóch filmów, 
które weszły do klasyki polskiego kina — historii o Janosiku i Sabale. Tajemnicze miejsca i oryginalna 


kultura, przesiąknięta aurą niesamowitych le; 


poznać sekrety Tatr. 


ludowe podania o ukrytych gdzieś 

w niedostępnych jaskiniach skarbach 
Janosika. Sadzę, że młodzieńcze przygo- 
dy. jakie przeżyłem w Tatrach wpłynęły na 
moje dalsze życie, podporządkowane po- 
szukiwaniom tego, co tajemnicze, ukryte 
i nieznane. 

Krajobraz wysokogórski, swoją niedo- 
stępnością i majestatem, zawsze bu- 
dził w ludziach strach. Jednak temu uczu- 
ciu towarzyszyła również ciekawość. Kie- 
dy mieszkańcy oswoili się z otaczającym ich 
światem chcieli poznać tajemnice. Na bazie 
tej burzy uczuć rodziły się ludowe przesądy. 
zabobony i legendy. Nie ma dzisiaj gór bez 
opowieści o ukrytych skarbach, do których 
dostępu strzegą nie tylko górskie ścieżki, ale 
duchy i złośliwe karły. Tego typu wierzenia 
znaleźć można w każdej niemalże lokalnej 
kulturze osadzonej w górzystym terenie. Także 
i w Tatrach, które zostały jakby zapomniane 
przez poszukiwaczy, upatrujących swoje El- 
dorado w rejonie Dolnego Śląska. 

W początkowym okresie odkrywania 
tatrzańskich jaskiń na poszukiwania skar- 


Piss wszystkim zafascynowały mnie 
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gend, oczarowały mnie do tego stopnia, że zapragnątem 


bów ukrytych rys.1 
w ich mroku 
wyruszały liczne 


rzesze śmiałych 


eksploratorów. ] 


Z ich działalno- 
ścią wiążą się 
liczne opowieści 
i  namacalne 
dowody w po- 
staci tzw. spi- 
sków. Najstarszy 
tego typu doku- 
ment pochodzi z 
1630 roku i zna- 
leziony został 
w Bibliotece 
Jagiellońskiej w 
Krakowie. Spiski 
były tajemniczy- 
mi przewodni- 
kami, wskazują- 
cymi skryt- 


1" 


rys 2. 


. 


te ffrip) 
X 


ki. w których 
lokowano zra- 
bowane skarby. K. Steckiego seniora). 


Znaki poszukiwaczy skarbów w Tatrach Polskich (według 


Drogi do miej- 
sca ich ukrycia 
poszukiwacze 
znaczyli znany- 
mi wyłącznie 
wtajemniczo- 
nym znakami. 
Najczęściej były 

to wyryte na skałach 

i pniach drzew kombinacje 
symboli geometrycznych. Sama 
znajomość tajemnych znaków nie 
wystarczyła jednak by zdobyć bogactwo. 
Poszukiwacz musiał być jeszcze wyposażony 
w odpowiednie narzędzia. Przede wszyst- 
kim zaś musiał posiąść sztukę zaklinania 
duchów, które strzegły skarbów. Najtrud- 
niejszym jednak wyzwaniem było opano- 
wanie własnej chciwości i dokonanie przy- 
rzeczenia, że znalezionego złota nie będzie 
się używać tylko dla siebie. 

Według olbrzymiej większości spi- 
sków tatrzańskich, skarby umieszczone 
były głęboko w górach, a zdobycie ich 
nasuwało niebywałe trudności. Zazwy- 
czaj miały one znajdować się w głębi 
Żabiego Jeziorka, góry Mnich, Doliny 
Dzikiej, Jaskini Alabastrowej, Miedziane- 
go. Dolinki Śnieżnej i Smoczej oraz wie- 
lu innych tajemniczych i niedostępnych 
miejsc. Spisek Michała Horosieńskiego 
— „Opisanie ciekawe gór Tatarów za Nowym 
Targiem, na cały świat słynących, wszelki- 
mi klejnotami i bogactwami ozdobionych 
i niezliczonemi minerałami napełnionych” 
pochodzący z drugiej połowy XVII wieku 
opisuje niezbędny ekwipunek poszukiwa- 
cza. Autor tego dokumentu zaleca zabrać 
ze sobą na wyprawę „magnes to jest kom- 
pas, ażebyś wiedział jak się masz sprawować 
między ostremi wysokiemi górami, a osobli- 
wie w jaskiniach, lochach ziemnych (...)”. 
następnie „spilki dwie lub trzy stalowe, 
dobrze hartowane i młotek do tych rzeczy 
służący (...)”. Poza tym poszukiwacz miał 
posiadać ze sobą przedmioty ważne w jego 
dziele — „gromnicę, palmę święconą, dzwo- 
nek loretański oraz... szpagat nasmarowany 
wężowym sadłem, zmieszanym ze szczupa- 
kową żółcią, bo tych dwu tłustości duchowe 
uciekają”. W ekwipunku musiały się znaleźć 
„kamienie pożyteczne, jak lazur zielony” czy 
„Lapis Bezoader major" przydatne pod- 
czas wędrówki przez miejsca najniebez- 
pieczniejsze oraz ze względu na „ziemne” 
duchy zamieszkujące jaskinie, w których 
ukryte są skarby. Spisek Horosieńskiego 
wskazuje dodatkowo miejsce, w którym 
znajdować się miały bogactwa. 

„Wyszedłszy z tej dziedziny Jurgowa, 
przepraw się na polską stronę przez wodę 
Biały Dunajec. Przyjdziesz na ścieżkę, pro- 
sto na górę koło wody, przez kilka łączek 
lub polan, jak już do lasa będziesz przycho- 
dził, uważaj pilno na prawą rękę góry Czer- 
wonej skały, na niej są jako cegła palona ka- 
mienie, wysoka, okrągła sama w sobie, idź 


Donowych partii 
odkrytych wr1957 


lasem jakoś szedł, alże przyjdziesz ku jed- 
nemu potokowi od tej góry ciągnącej się. 
idź tym potokiem ścieżką ku górze, idź tak 
długo. ci ta góra zostanie na północ, obróć się 
do niej, są tam stopnie wyrobione, postępuj 
nimi, aże przyjdziesz ku jednej rozpadlinie 
głębokiej (...). Obaczysz ścieny rozlicznymi 
kamieniami drogimi wysadzone. Osobliwie 
Hiacynth najprzedniejszy, w niebieskim ko- 
lorze, szmaragdy, topazy w zielonym kolorze 
wydające się, a osobliwie znajdują się tu doli- 
dyny zwane kamyki, same bez się pomiędzy 
czarnym kamieniem, który się tam znajdu- 
je. których inaczej nie weźmiesz, tylko, kie- 
dy odłożysz światło na stronę, tak ich oba- 
czysz. Większe być nie mogą jak siemienne 
ziarno, których kamieni zażywają wysokie 
panie do zausznic. Takie kamyki takiej ceny 
są, jak najprzedniejsze diamenty. Na drugiej 
stronie od południa jest perłowa macica do 
wysadzania różnego naczynia. Przypatruj się 
nad sobą, zobaczysz tam jak najpiękniejsze 
i najśliczniejsze kryształowe strzechy, to jest 
jak u dachu lody umarżnione.” 

Nie przesądzając, więc faktu czy Horo- 
sieński był sam poszukiwaczem skarbów, 
czy posługiwał się innym materiałem pi- 
sanym, możemy na podstawie jego zapi- 
sków stwierdzić, iż zainteresowanie tym. 
co ukryte pod skalnym masywem Tatr. 
było na przełomie XVII-XVIII wieku duże. 
Opis Horosieńskiego (pomijając wszystkie 
jego elementy baśniowe i magiczne) sta- 
nowi też najdawniejszą w polskiej litera- 
turze próbę opisu części Tatr Wysokich. 
Spisek ten zdaje się również świadczyć, 
że poszukiwacze skarbów dość dobrze 
poznali północne partie Tatr. Stało się to 
właśnie za sprawą ówczesnych eksplorato- 
rów. Ich upór poparty licznymi wyprawa- 
mi przełamał naturalną trwogę przed wy- 
sokogórskim krajobrazem i niezbadanymi 
partiami gór. 

Kontynuacją mojej pasji poszukiwaw- 
czej połączonej z fascynacją Tatrami były 
liczne wyprawy do serca najwyższych par- 


SCHEMATYCZNY PRZEKRÓJ 
JASKINI MIĘTUSIEJ 
Opracował Stefan Zwoliński 


50 100 m 


tii gór. Na początku lat 80. kierowałem 
zespołem grotołazów, którego celem 
było odkrycie sekretów najdłuższej jaski- 
ni tatrzańskiej — Miętusiej. Zadaniem na- 
szej grupy było odnalezienie rzeczy pozo- 
stawionych przez wyprawy do tej jaskini 
w latach 1957-80. Ekspedycja ta prowa- 
dzona była w ramach akcji sprzątania Tatr. 
By wykonać zadanie musieliśmy przejść 
przez „marwoj” — jaskiniowy syfon wod- 
ny. Aby się dostać do biwaku za marwo- 
jem. do partii zwanych Marszałkowską 
i Trasą WZ, trzeba było przecisnąć się przez 
Ciasny Korytarzyk, przejść przez Salę bez 
Stropu, Kaskady, przedrzeć się nad ślepą 
Studnią i Wielkimi Kominami, przejść 
Błotnymi Zamkami, wspiąć się Kominem 
Męczenników i przejść przez Salę Desz- 
czów. Wracaliśmy z biwaku z wypchany- 
mi worami pełnymi skarbów (stare puszki 
po konserwach, zgniłe liny itp.). Być może 
nasze konta bankowe nie powiększyły się 
o gotówkę, ale wartość przeżyć tej wypra- 
wy jest o wiele cenniejsza od janosikowe- 
go złota. 

Eksploracja jaskiń polskich Tatr jest 
zajęciem naprawdę fascynującym. Przygodę 
przeżyją tu nie tylko grotołazi i turyści, ale 
znajdzie się coś dla poszukiwaczy. Nie na 
darmo przecież w Dolinie Kościeliskiej na- 
zwano jedną z grot — Jaskinią Poszukiwaczy 
Skarbów. Wciąż również można skorzystać 
ze wskazówek zawartych w starych spiskach 
tatrzańskich. u 


Fot.: archiwum 


Opisy spisków zostały zaczerpnięte 

z książki: „Poznanie Tatr” Józefa Szaflar- 
skiego, Wydawnictwo „Sport i Turystyka”, 
Warszawa 1972 r. 


Plan Jaskini Miętusiej pochodzi 

z książki „W podziemiach Tatrzańskich” 
Stefana Zwolińskiego. Wydawnictwa 
Geologiczne, Warszawa 1987 r. 
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Metodologia badań Aircraft Missing In £ 
czesnych i tradycyjnych źródeł informacji 
nych Stanów Zjednoczonych nad Polską 


Pole bitwy, 
którego nie ma... 


SZYMON SERWATKA-——— = 


—AMIAP jest nieformalną grupą badaczy 
zajmujących się obecnością lotnictwa 
amerykańskiego nad Polską w czasie II 
wojny światowej. Temat ten jest jednym 
z wielu mało znanych rozdziałów wojny 


powietrznej nad naszym krajem. 


merykanie pojawili się-nad. Polską 
A: w październiku 1943 r.. kiedy to 
Latające Fortece 8 Armii Powietrznej 
USA zniszczyły zakłady Focke-Wulf w Mal- 


Borku. Wioku 1944 lotnictwo Armii.Stanów — 


Zjednoczonych stacjonujące w Anglii (8.Ar- 
mia Powietrzna) i południowych Włoszech 
— (15 Armia Powietrzna), pojawiało się nad 
Polską regularnie. Atakowano zakłady ben- 
zyny syntetycznej w Policach i na: Śląsku: 
(Kędzierzyn; Błachownia Śląska, Zdzieszo- 


wice), fabryki lotnicze w Poznaniu'i Żarach 


oraz_wiełe innych obiektów. Misje te były 
długie i niebezpieczne ze względu na to, 
"że cele były silnie bronione 1 znajdowały 


się na granicy zasięgu amerykańskich sa- — 


molotów. O: trudności nalotów niech 
świadczy fakt, że wiele ż nich liczono. jako 
misje podwójne”, Niewiełu-dzisiaj wie, że 
zakłady w Blachowni Śląskiej były trzecim 
co do częstotliwości bombardowanym- 
= przez Amerykanów zakładem paliwowym 


lit Rzeszy; a liczba straconych maszyn USA- — 


AF była większa niż podczas słynnych misji 
na pola naftowe Ploesti. = 


W.ramach AMIAP.staramy się stworzyć — 


jak najbardziej kompletną listę samolotów 
USAAE=które spadły bądź lądowały na. 
— polskim terytorium -(w granicach zarówne 
sprzed 1939, jak i 1945 roku), a.następnie 


opisać losy każdej z załóg. W momen=— 


cie zdefiniowania celu mieliśmy jaż spo- 
<0 informacji o załogach samc 
kontaktom ze stowarzyszeniami weteranów. 
— w USA;-zdnternetu iż międzynarodowej 
prasy: lotniczej. Potrzebny był nam-jed- 
nak schemat, który pomógłby w podziale. 
działań oraz w ocenie, jak daleko jesteśmy- 
od naszego celu; 


— Kategorie 
AMIAP 


Interesujące nas załogi można podzielić na — 


trzy główne kategorie: E 
*_ Straty podczas lotów na bombar-- 


_dowanie celów w Polsce. W tej kate-_ 
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—lów leżących-w pobliżu polskich gra- 
—nic. Ponieważ cele były bombardowane 


gorii znalazły: się samoloty, które nieko-- 
- Niecznie-zostały zestrzelóńe nad Polską, 


choć w dostępnej dokumentacji i biblio: 


grafii mogą*występować jako-np. „straco- 7 


ne podczas tnisji na Pozni 
<te zweryfikować. ———- Ę ż 
+ Straty podczas bombardowań ces 


lusimy dane 


z różnych kierunków. było możliwe: że - 
dana formacja jedynie przelatywała nad 
Polską-podczas dolotu-do celui powrotu; 
i wówczas mogła stracić jedną bądź kil- 
ka maszyn. z === 
+ Tzw. „stragglers" — czyli samoło- 
ty uszkodzone, których załogi od 1944 i. 
decydowały się lecieć na-wschód za linię 
frontu i lądować na terenie zajętym-przez 
Armię_Czerwoną: Takie maszyny mogły 
realizować naloty na cele będące daleko 
od granic Polski: = 

* Stworzenie kompletnej listy interesu- 
jących-nas-załóg z pierwszej kategorii wy: 
dawało się najprostsze. Na podstawie ofi- 
cjałnej chronologii działań-USAAF.w czasie 


ea, 


= 


== W ten sposób. 
= zebraliśmy 80% przypad 
do zbadania w tej kategorii. Brakując 
20%, to prozaiczne przyczyny, m.in, brak 
odpowiednich informacji w stowarzyszeniu 
weteranów, brak możliwości-współpracy 
z-historykami, bądź wreszcie sugestia sto= 
—warzyszenia, aby zakupić oficjalną historię 
= jednostki w wydaniu książkowym, «o zwy: = 
kle wiąże się z powaźnymikosztami:-—— = 
Druga kategoria załóg jest o wiele trudz: 
niejsza do.ujęcia. Przyjęcie podejścia opisa- 
nego.powyżej wymagałoby dokładnej ana- 


tów. dzięki - 


— kieinformacje na temattej f 


załóg badanych przez Ę 


irwojny światowej stworzyliśmy dla-8 oraz. — lizy całości działań USAAFW. Europie, co jest=--- 
-15-Amii Powietrznej USA fisty nalotów na trudne do zrealizowania: Takwięc straty pod: 
tefesujące nas cele zódpowiednimi data- — czas nałotów na. cele leżące w-pobliżu. Pol 
mi. Następnie listy wysyłamy do-stowarzy-_— ski monitorujemy poprzez kontakty z faszy: - 
szenia weteranów kaźdej-Grupy Bombowej — mi odpowiednikami w-innych krajach (np. 
araz Grupy Myśliwskiej (prawie każda Grupa — Peter Kassak na Słowacji). albo: poprzez ba- 
takowe posiada). Stowarzyszenia tez reguły danie odpowiedniej literatury opisującej 
mają listę misji swoich jednostek. i są w sta naloty na cele w-sąsiednich- krajach (np. 
„nie-potwierdzić, w. któł e „Mustangi nad Protektoratem” Jiri Rajli: 
cha=USAAF nad Czechami).-W ten sposób 
padku-8 Armii.Powietrznej sprawa: jest jesz- mamy gwaranc nie pominęliśmy żad> —— 
<ze prostsza, ponieważ książka „The Mighty" - nych maszyn; które zostały żestrzeloneunas- _ — 
Eighth" Rogera-Freemana zawiera wszyst=- j = 
i cji: Stowa> 
rzyszenia mają zwykle także listę straconych 
podczas działań wojennych samolotów i są —- 
=w_ stanie powiedzieć nam, które maszyny 


dezas nalotów na celeleżące dzisiaj za 
zachodnią granicą Polski, Jest too tyle znaczny-- 


zostały zestrzelone w poszczególnych nało-- - problemże sam Berfin-był atakowany wiele 
tach badanych przez'AMIAP. Listy-te rzad- — razy, a skoro miasto to leży tylko 60 kilome- ę 
ko jednak podają dokładne miejsce upad=__trów od Odry, potencjalnie dużo uszkodzo-= z 


kar samolotu, tak więc dana informacja wy: 
maga dalszej weryfikacji. = 


- nych bądź zestrzelonych amerykańskich ma- 
szyn mogło spaść na wschód od tej rzeki. 


SEN 


„Stragglers” są najtrud- 
niejszą kategorią do syste- 
matycznych badań i nie 
jesteśmy-w-stanie w chwi- 
li obecnej powiedzieć. 
jaki procent takich przy- 
padków jest znany bada- 
czom z AMIAP Wyłapanie 
wszystkich samolotów 
wymagałoby przestudio- 
wania całości strat USAAF 
w Europie, chyba że mielibyśmy kontakt 
z niemieckimi badaczami analizującymi stra- 
ty USAAF poniesione wyłącznie w nalotach 
nad-Niemcami. Co gorsza, wiele samolo- 
tów, które doleciały za radziecką linię fron- 
tu i wróciły do macierzystych jednostek. w 
ogóle nie było udokumentowanych w kate- 
goriach straty. Tak więc dla tej kategorii mu- 
simy polegać wyłącznie na „przeczesywaniu” 


lotniczej prasy, studiowaniu bibliografii oraz_ 


śledzeniu Intemetu. Nieocenioną pomoc sta- 
nowią dla nas amerykańscy przyjaciele, któ- 
rzy znając specyfikę działań AMIAP, przeka- 
zują nam informacje ze swoich źródeł. 


Baza danych (SGT) 


Wszystkie informacje, które do AMIAP do- 
cierają, muszą być następnie uporządko- 
wane, Temu celowi służy komputerowa 
baza danych, stanowiąca główny doku- 
ment projektu. Jeden rząd (rekord) w tej 
bazie, poświęcony jest albo konkretnej 
załodze, albo informacji. której nie można 
na razie przyporządkować żadnej konkret- 
nej stracie (np. informacja o grobie, rela- 
cja świadka o wraku samolotu czy pojedyn- 
czym niezidentyfikowanym lotniku). Rekord 
dotyczący załogi tworzony jest w momen- 
cie, gdy zostaje ona przypisana do trzech 
opisanych wcześniej kategorii. 

Obecnie w bazie danych AMIAP znaj- 
duje się ponad 1000 rekordów, z czego 
ponad 400 dotyczy załóg należących do 
15 Armii: Powietrznej, ponad 300 -załóg 
— 8 Armii Powietrznej, a około 100 rekor- 
dów. to informacje „niezidentyfikowane”. 


i 
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Z tych ponad tysiąca rekordów jedna czwar- 
ta dotyczy potwierdzonych miejsc upadku 
bądź lądowań w Polsce. 

Dla każdej załogi staramy się ustalić in- 
formacje dotyczące misji (data i cel). pod- 
czas której trafiła do Polski, dane identyfika- 
cyjne samolotu, załogi oraz losy lotników. 

Amerykanie tworzyli dła każdej bojo- 
wej straty dokument, zwany Raport o Za- 
ginionej Załodze (Missing Air Crew Report - 
MACR). Mowa jest o zaginionych załogach, 
gdyż w momencie tworzenia raportów nie 
wiedziano, co się z załogą stało. Staramy się 
odnaleźć- numer MACR dla każdej załogi, 
a następnie dotrzeć do tego dokumentu. 
Raport zawiera też bardzo precyzyjne dane 
osamolocie i załodze oraz dużo informacji o 
okolicznościach i miejscu utraty maszyny. 

Dużo miejsca poświęcamy lokalizacji 
upadku bądź lądowania. W zależności od 
tego czy miejsce to jest ustalone lub nie, 
źródła podają różne nazwy miejscowości, 
bowiem faktem jest. że samołoty rzad= 
ko trafiały na teren miejscowości. Ra- 
czej spadały lub lądowały w-ich pobliżu. 
Czasem trafiają się nazwy okolic w kilku 
językach. np. polskim. niemieckim-i -an- 
gielskim. Często bywa też tak, że -Amery- 
kanie podają zniekształcone nazwy polskie 
bądź niemieckie. 1 tak trafił niedawno do 
AMIAP list Amerykanina, który twierdzi, że 
bombardował polski port koło Gdańska, 
który nazywał się GADINA. Innym razem 
trafił się także-Rzeszów, który-w jednych 
amerykańskich dokumentach zmienił się 
w-Zheshuv, a w innych w Jessef. Tego typu 
problemy rodzą konieczność porównania 


nazw i ustalenia ich prawidłowego brzmie- 
nia. Mapy z różnych okresów oraz polsko- 
niemieckie słowniki nazw miejscowości są 


w tym._ przypadku bardzo przydatne. 


"W bazie danych zapisujemy wszystkie 


nazwy dotyczące każdej załogi, aby w 
przyszłości nową informację można było 
właściwie przyporządkować: 

Spośród danych identyfikacyjnych sa- 
mołotu najważniejszy jest numer seryjny. 
W przypadku znalezienia jakichkolwiek 
części maszyny, daje on szansę na przypi- 
sanie znaleziska do konkretnego samolotu. 
Interesuje nas także nazwa własna samo- 
lotu, litera kodowa (jeśli była stosowana), 
numer dywizjonu oraz grupy. Z dywizjona- 
mi bywa nieraz tak, że samoloty w ramach 
Grupy Bombowej lub Myśliwskiej były 
„wypożyczane” z jednego dywizjonu do 
drugiego. Tak więc nieraz załoga była z jed- 
nej formacji, a samolot z innej. Takie infor- 
macje także zapisujemy, aby móc właściwie 
odnieść się do innych źródeł podających 
fakty o danej załodze i samolocie. 

W przypadku identyfikacji lotników gro- 
madzimy dane dotyczące ich imion. na: 
zwisk, stopni oraz funkcji. Te w zależności 
od źródeł potrafią się różnić, tak więc za- 
pisujemy wszystkie znane nam wersje, 
zaznaczając najbardziej prawdopodobne 
imię i nazwisko, a także stopień-w mo- 
mencie powstania MACR. Nazwiska lot= 
ników zbieramy dla każdej załogi, także 
dla tych, które-nie spadły w Polsce. Chce- 
my w ten sposób uniknąć ponownej pra- 
cy. jeśli ktoś zgłosi się do AMIAP i powie, 
że jego dziadek został zestrzelony nad 
Polską: Mając wszystkie nazwiska_w bazie 
danych. będziemy w stanie szybko ustalić; 
jaką rangę dla AMIAP ma informacja o tym 
weteranie. Dla każdego lotnika zapisujemy 
w skrócie, jaki był jego los: czy dostał się 
do niewoli. czy zginął. czy-jest uważany za 
zaginionego. czy uniknął pościgu i przedo- 
stał się do wojsk sojuszniczych. 

Ostatnimi informacjami w bazie da- 
nych jest podsumowanie statusu. załogi 
(ile osób przeżyło, ile dostało się do nie- 
woli, itd.), zrobienie wykazu zdjęć z zazna- 
czeniem praw do ich publikacji oraz lista 
źródeł wykorzystanych przy tworzeniu-i ak- 
tualizacji danego rekordu. 

Co pewienczas staramy się wyszukiwać 
w bazie danych rekordy, które dotyczą tej 
samej załogi. W ten sposób konsolidujemy 
informacje i dbamy o ich jakość. Cdn. Q 

Zdjęcia i dokumenty: 
e prywatne zbiory Autora 


Przypisy: 

' Wlotnictwie USA istniał system, w ramach któ- 
rego każdy lotnik musiał odbyć „turę bojową” 
składającą się z określonej ilości misji (w 15 Armii 
Powietrznej tura składała się z 35 misji). Każdy 
ukończony nalot był liczony jako jedna misja. 
a trudniejsze i bardziej ryzykowne naloty liczo- 
ne były jako dwie misje. Po ukończeniu tury bo- 
jowej lotnik mógł zgłosić się na następną turę 
bądź wrócić do USA. 
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Powojen 


J. ROBERT KUDELSKI 


30 stycznia 1945 roku p: si 


O godzinie 23:08 radziecka tó: 


6 tysięcy niemieckich uciekinierów. Ofiary tego ataku nie zaznały spokoju. Zimna wojna spowodow: 
że ta wielka tragedia była wykorzystywana przez propagandę Zachodu i Wschodu. 


istoria zbudowanego w 1938 roku 
H w hamburskiej stoczni firmy „Blohm 

und Voss”, ponad 200-metrowe- 
go. okrętu „Wilhelm Gustloff" jest dość 
dobrze znana środowisku eksploracyjne- 
mu. Statek od wielu lat jest celem mniej, 
lub bardziej legalnych podwodnych wy- 
praw. Jedni penetrują wrak szukając przy- 
gody, inni „pamiątek” czy kosztowności. 
„Gustloff” budził emocje od zawsze. Na 
forum europejskim tragedia ta odżyła już 
w latach 50. 


= «— 1 
Jedna z wygód podróżowania Gustloffem. 


PEP EN "m 


W połowie 1955 roku, po cyklu ar- 
tykułów w prasie niemieckiej, do pol- 
skich placówek dyplomatycznych zaczęły 
napływać listy z prośbą o wyjaśnienie po- 
wojennych losów „Wilhelma Gustloffa”.! 
21 października 1955 roku Misja Woj- 
skowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Berlinie skierowała w tej sprawie pismo 
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WOLILŻM CZSTŁCFĘ 
sum 3045 


na burza wokót 
„Wilhelma Gustloffa" 


do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
„Opinię społeczeństwa niemieckiego nurtuje 
los zatopionego w czasie wojny statku «Gu- 
stloff», który miał zatonąć, mając na swoim 
pokładzie kilka tysięcy osób, z czego tylko 
niewielka ilość została uratowana. Kilku dzien- 
nikarzy niemieckich zwracało się do Misji z za- 
pytaniem, czy statek «Gustloff» został wydo- 
byty i czy polski statek «Jastarnia» jest byłym 
statkiem «Gustloff»". 

Niemiecka prasa przedstawiała własne 
„niezbite dowody” na to, że Polacy wy- 

dobyli statek i po re- 
moncie przekazali go 
do użytkowania flocie 
/ bałtyckiej. MSZ w re- 
akcji na niepokoje zza 
/ zachodniej granicy wy- 
stosował zapytanie 
w tej sprawie do Mini- 
fo sterstwa Żeglugi. 8 li- 
stopada 1955 roku Sa- 
modzielny Wydział Za- 
graniczny Ministerstwa 
Żeglugi (MŻ) zakomu- 
nikował, że „statek «Ja- 
starnia» (obecnie «Feliks 
Dzierżyński») jest byłym 
£ statkiem «Seeburg», a nie 
jak podano w piśmie, «Gu- 
stloffr”. 

Pomimo przeka- 
zania tej informacji stronie niemieckiej, 
sprawa „Wilhelma Gustloffa” nabierała 
coraz większego rozgłosu. W połowie li- 
stopada 1955 roku Misja Wojskowa 
poinformowała organy krajowe o ostrych 
komentarzach, które pojawiły się w „Heim 
und Welt” i „Grines Blatt”. To drugie pi- 
smo zaatakowało Polskę za to, że nie po- 


jedna z największych tragedii morskich Ilwojny światowej. 
ź podwodna „S-13” odpaliła cztery torpedy, przesądzając los około 


pz 


wiadomiono narodu niemieckiego o fak- 
cie wydobycia statku, który stanowił wo- 
jenną nekropolię dla tysięcy ofiar — ucie- 
kinierów. Tym samym rodziny zaginionych 
pozbawiono możliwości identyfikacji ciał. 
Sprawa wzbogaciła się o aspekt politycz- 
ny, który wykorzystywali urzędnicy RFN, 
oskarżając nasze władze o niemoralne prak- 
tyki. Problematyką zainteresował się rów- 
nież Niemiecki Czerwony Krzyż z Hambur- 
ga. kierując do PCK w Warszawie prośbę o 
wyjaśnienie, czy istnieje możliwość identyfi- 
kacji osób, które zatonęły 30 stycznia 1945 
roku na pokładzie „Wilhelma Gustloffa”. 
Sprawa niemieckiego statku ewakuują- 
cego kilka tysięcy osób z zagrożonej ra- 


dziecką ofensywą Gdyni budziła ogrt 
ne emocje, o czym świadczy bogata ko 


respondencja pomiędzy Misją Wojskową, 
Ministerstwem Spraw Zagranicznych, PCK 
i Ministerstwem Żeglugi. MŻ, chcąc ukrócić 
plotki, 4 stycznia 1956 roku wysłało do De- 
partamentu Prasy i Informacji MSZ pismo 
z wyjaśnieniami. Dyrektor H. Klon po- 
twierdził doniesienia, że Polskie Ratownic- 
two Okrętowe (PRO) z Gdyni w 1955 roku 
natrafiło w trakcie prac poszukiwawczych 
na wrak „Wilhelma Gustloffa”. „(...) Ponie- 
waż znajduje się on na znacznej głębokości, na 
pełnym morzu PRO przeprowadziło tylko kil- 
ka próbnych badań i na razie nie rozpoczęło, 
iw najbliższym czasie nie zamierza rozpocząć, 
prac przy podniesieniu ww. statku”. 

Strona niemiecka zaniepokojo- 
na brakiem zdecydowanych kroków 
wyjaśniających sprawę, przypuściła po- 
nowny atak. Kolejną instytucją, która 
zainteresowała się sprawą wraku było To- 
warzystwo Opieki Grobowej z Kassel. Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicznych tym ra- 


zem poprosiło o odpowiedź or- 
gan bezpośrednio zaangażowany 
w poszukiwania „Gustloffa” — Pol- 
skie Ratownictwo Okrętowe. PRO 
poinformowało stronę niemiecką. 
iż mimo prowadzenia eksploracji 
rejonu Ustki nie natrafiono na 
wrak zatopionego statku. Gdyńska 
placówka ratownicza nie podała 
jednak prawdziwych informacji 
na temat poszukiwań. Wiado- 
mo bowiem, że już w pierwszej 
połowie lat 50. penetrację statku 
prowadzili Rosjanie, a latem 1955 
roku, Polacy (co potwierdziło Mi- 
nisterstwo Żeglugi). Wydaje się 
być prawdopodobne, że wrak 
nie zdradził nurkom wszystkich 
swoich tajemnic. Dlatego fakt 
jego zlokalizowania i eksploracji 
został przemilczany. 

Pomimo wyjaśnień podanych przez 
Polskie Ratownictwo Okrętowe, „afera” 
wokół „Wilhelma Gustloffa" nie wygasła. 
Wkwietniu 1956 roku do Misji Wojskowej 

===wBerlinie zgłosiło się Deutsche Dienststel- 
le z prośbą o „nadesłanie wykazu tych osób 
(wydobytych z wraku — przyp. autora) z po- 
daniem ich danych personalnych i ewentual- 
nie rzeczy, stanowiących spadek po zmarłych 
— jeżeli taki pozostał”. Niemiecka organiza- 
cja zbierająca informacje na temat losów 
byłych żołnierzy Wehrmachtu, próbowała 
dotrzeć do wszelkich możliwych danych 


pó we UŹ ay G ufa 


0 800 żołnierzach ewakuowanych z Gdyni 
w styczniu 1945 roku. 

Do Misji Wojskowej oraz innych orga- 
nów docierały również indywidualne pi- 
sma z prośbą o wyjaśnienie sprawy „Wil- 
helma Gustloffa". W marcu 1956 roku 
biuro premiera rządu polskiego otrzymało 
list od obywatela RFN, Roberta Thiele. 
W maju do Ministerstwa Spraw Zagra» 
nicznych napisał kolejny„Niemiec. Wil- 
li Gildemeister: By uściślić+stanowisko 
w sprawie powojenaych losów statku, MŻS 
zwróciło się do wszystkich krajowych in= 
stytucji zaangażowanych=w*tę kwestię 


„(...) Sprawa Lubiąża skupiała w latach 80. uwagę 
najwyższych szczebli władzy. Gromadzona na rozkaz dowódz- 


twa dokumentacja wskazywała na ukryty w tej miejscowości 


depozyt o dużej wartości. Prowadzone przez służby spe- 
cjalne poszukiwania zostały co prawda nagrodzone znale- 
ziskierm monet, ale oczekiwanego „skarbu” nie odnalezio- 
no. Szkoda, że informacji ujawnionych w tej książce w: 
skowa grupa poszukiwawcza nie posiadała wcześniej 


ANDRZEJ B. 


£. (emerytowany wysoki funkcjonariusz służb specjalnych) 


z prośbą „o udzielanie identycz- 
nej odpowiedzi wszystkim osobom, 
względnie instytucjom niemieckim, 
które zwracały lub zwrócą się jeszcze 
w tej sprawie do Misji”. Oczywiście 
Zachód miał być poinformowany 
o pomyłce w identyfikacji pol- 
skiego okrętu „Jastarnia” i braku 
wiedzy na temat lokalizacji wra= 
ku „Wilhelma Gustloffa”. 
Zamieszanie wokół statku zato- 
pionego przez Rosjan ciągnęło się 
jeszcze wiele miesięcy. Co jakiś czas 
podsycane było przez zachodnio- 
niemiecką prasę i grupy rewizjoni- 
stów. Sprawa „Gustloffa” stała się 
na tyle drażliwa, że zaangażował 
£. się w nią Komitet Centralny PZPR. 
W październiku 1957 roku posta- 
nowiono „zabronić wjazdu z Nie- 
miec Zachodnich do Polski obywa- 
telom, którzy sieją niezdrowe nastroje wśród 
ludności Ziem Odzyskanych”. 
Na wiele lat w kwestii „Wilhelma Gu- 
stloffa” zapanował spokój. u 
Materiały z archiwum Autora 


Fotografie: 
http://www.feldgrau.com/wilhelmgustloff.html 
http//www.britannic.de/index.html 


Przypisy: 
l Informację podano m.in. w „Von Pekin bis 
Tirana”, „Heim und Welt" i „Griines Blatt” 
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Pois 


Jedni godzinami rozprawiają o menażkach, inni wolą ciężki sprzęt wojskowy. Wszystkich 


łączy jedno — pasja 
[4 


Świat wedug RoleRkcjonera 


JOANNA ORŁOWSKA 


Potrafią zbić z tropu zawodowców. 
Z zamkniętymi oczami rozpoznać typ mo- 
nety bądź część samochodu Wehrmach- 
tu. Zdobywają... bywa, że z narażeniem 
s. Rezygnują z dobrze płatnych posad 
la bardziej lub mniej pewnego jutra. Są 


uzależnieni od... zbierania. 


świetle polskiego prawa kolekcjo- 
nować może każdy, lecz nie 
wszystko (o czym poniżej). Przy 


czym zbieracz zbieraczowi nierówny. Obok 
„gigantów” znanych w międzynarodowych 
środowiskach kolekcjonerskich, są i skrom- 
ni amatorzy, którzy w gromadzeniu różnych 
przedmiotów znajdują sposób na życie. 

W sumie zbieraczy są setki w Polsce, jed- 
nak „elitę” tworzy zaledwie dziesiąta część 
znich. Ci, którzy nigdy nie błyszczą w świetle 
jupiterów, nie cierpią z tego powodu. Wręcz 
przeciwnie: podkreślają. że lubią działać 
w pojedynkę, świadomie nie wychodząc 
poza wąskie grono zaufanych osób. Wielu 
z nich obrusza się nawet na określanie ich 
mianem „kolekcjonerów”. Szczególnie nie- 
którzy właściciele domowych, pieczołowicie 
gromadzonych przez lata eksponatów wolą 
słowa „zbieracz”, „posiadacz”. Zdają so- 
bie sprawę, że zawsze będą w cieniu tych 
większych. Poza tym tytuł „kolekcjoner” 
zobowiązuje: do opracowywania swego 
zbioru, udostępniania go innym. ciągłego po- 
szerzania wiedzy na dany temat. Nie każdy 
zbieracz to specjalista, profesjonalista, który 
dokonuje świadomych, poprzedzonych inten- 
sywnym poszukiwaniem, wyborów dla wzbo- 
gacenia swojej kolekcji. Niektórzy poprzestają 
na tym co znajdą, czym się wymienią lub co 
wpadnie im „w oko” na giełdzie. 

Bez wątpienia i tych początkujących 
i tych bardziej zaawansowanych łączy 
jedno: zamiłowanie, które rozwija się zwy- 
kle przez całe życie. — Jest jak nałóg — mówi 
kolekcjoner z Gdańska, znany redakcji „Od- 
krywcy”. — Nie da się z nim zerwać. Można 
przestać na jakiś czas, ale zawsze pozosta- 
je pociąg do zbierania. | dodaje — Znajomy 
z Trójmiasta całe życie kolekcjonował militaria 
i pamiątki związane z historią swego rodzin- 
nego miasta. Pewnego dnia sprzedał wszyst- 
ko. Nie minęły dwa lata, jak zaczął gromadzić 
monety. Jak mi powiedział później. nie mógł 
wytrzymać, musiał coś zbierać. 


Qd Greków do Stoewera 


Polscy kolekcjonerzy (ograniczam się tu do 
zainteresowań pokrewnych Czytelnikom 
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Antyczny flakonik do 
pachnideł znaleziony 
w ruinach Ptolemajos 
w obecnej Libii. 


naszego miesięcznika) 
zbierają rzeczy najróżniejsze. Od doku- 
mentów, menażek, manierek i kompa- 
sów. białej broni, pamiątek marynistycz- 
nych przez monety, militaria, radiostacje 
po zabytkowe, dostępne na giełdach i au- 
kcjach dzieła sztuki, samochody i... czołgi. 
Niektóre z tych kolekcji mieszczą się w czte- 
rech ścianach gabinetów, inne wypełniają 
przestrzeń pofabrycznych hal bądź mu- 
zeów. Każdy zbiór dokumentu- 
je pewien okres historii dane- 
go kraju, regionu bądź ro- 
dziny. Od starożytności po 
czasy współczesne. To rodzaj 
wehikułu czasu dla ludzkiej 
wyobraźni. 

Marka Sokołowskiego 
z Wielkopolski fascynuje 
starożytność. — Posiadam kil- 


Prehistoryczny 
grot przywiezio- 
ny z Kanady. 


Rzymskie flakoniki ce- 

ramiczne na leki lub 

pachnidła tworzą 
zbiór Marka Soko- 
towskiego. 


rzece. Kolekcjonowanie 
starożytności nie jest nie- 
stety na moją kieszeń — przy- 
znaje po chwili. — Przedmio- 
ty pamiętające tak zamierzchłe 
czasy osiągają zawrotne ceny, 
po kilka tysięcy za sztukę. Zacząłem więc 
gromadzić starożytne monety. Posia- 
dam obecnie około 300 sztuk. Najstar- 
sze z nich to tzw. delfinki olbijskie z VI w. 
p.n.e. Najrzadsza natomiast - mówi Ma- 
rek z dumą — to miedziak cesarza Kon- 
stantyna Wielkiego, wybity w Konstantyno- 
polu w 310 r. n.e. Reprezentuje jedną 
z najwyższych klas rzadkości (R3) — zna- 
nych jest najwyżej 5 sztuk podobnych 
monet na świecie... — dodaje. 

Numizmatyków jest w Polsce nie- 
mal tak wielu jak filatelistów. Warto 
jednak zwrócić uwagę na nieco mniej po- 
pularne pasje. 

— Od początku interesowało mnie Wojsko 
Polskie do 1945 r., głównie pod kątem fale- 
rystyki (odznaki pułkowe, odznaczenia, orły 
czapkowe) — opowiada Sławek z Gdańska. 
— Mogę się pochwalić zestawem dokumen- 
tów, oznak i odznaczeń po gen. bryg. Kazi- 
mierzu Łukoskim, legioniście (Pułku 

Piechoty Legionów), w okresie 
międzywojennym dowódcy 
11. Dywizji Piechoty — kon- 
tynuuje. — W czasie woj- 
ny generał Łukoski dowo- 
dził odcinkiem „Słowacja” 
w Armii „Karpaty”. Został 
zamordowany przez NKWD. 
w 1940 r. w Charkowie 
— dodaje Sławek. — Od pew- 


ślą 


ka sztuk flakonów antycznych. 
Pochodzą z Afryki Północnej, 
z terenów dzisiejszej Libii. 
Z miasta o antycznej nazwie 
Ptolemajos (obecnie Tolmeta). 
które runęło podczas trzęsienia 
ziemi w 365 r. n.e. — wyjaśnia 
Marek. 


Odznaka absolwenckiej 
Szkoły Podchorążych 
dla Podoficerów Zawo- 
dowych Piechoty w zbio- 
rach kolekcjonera z Po- 


morza. 


nego czasu moim „oczkiem 
w głowie” jest Polska Ma- 
rynarka Wojenna do 1945 
r. Najbardziej cenię sobie 
zdjęcia, które pochodzą 
z okresu działań wojen- 
nych. a wykonywane były 


przez marynarzy. 


Najstarszy eksponat z mojej kolekcji po- 
chodzi natomiast z epoki... — Sokołowski 
robi pauzę —... kamienia, czyli około 10 tys. 
lat p.n.e. To grot znaleziony w kanadyjskiej 


Odznaczenia i ordery Wojska Polskie- 
go były w centrum zainteresowania inne- 
go trójmiejskiego kolekcjonera militariów 
(pragnącego zachować anonimowość). 


Członkowie Automobilklubu Ostrowskiego podczas Rajdu Po- 
jazdów Zabytkowych o Puchar Starosty Ostrowskiego. 


— Ze względu na objętość tematu byłem 
zmuszony zawęzić swoją kolekcję, a na- 
wet trochę się „przeprofilować” 
— opowiada. — Zacząłem poszu- 
kiwanie pamiątek związanych 
z polskim szkolnictwem wojsko- 
wymi: zdjęć, dokumentów, odznak, 
oznak, elementów umundurowa- 
nia czy wspomnień absolwentów. 
Ostatnio — kontynuuje nasz roz- 
mówca — zacząłem kompletować 
oporządzenie polskiego żołnierza 
i oficera sprzed września 1939 r. 


Od rekonstrukcji elemen- 


tów oryginalnego wyposaże- 
nia wojskowego do 


nym 
Kolekcjoner W odrestaurowa! y 
chodzie Stoewef. 


odtwarzania wybranych wydarzeń histo- 
rycznych jest zaledwie krok. Chociaż ruch 
tzw. reenactors dopiero w Polsce racz- 
kuje, to zdarzają się miejsca gdzie wy- 
bucha on ze zdwojoną siłą. Własnymi 
pojazdami i z oporządzeniem, w histo- 
rycznych mundurach, na wiele imprez 
tematycznych przyjeżdżają reprezentanci 
Koła Miłośników Pojazdów Zabytkowych 
i Militarnych, członkowie Automobilklubu 
w Ostrowie Wielkopolskim. — Zbieram 
wszystko, co związane jest z amerykańskim 
pojazdem Jeep Willys, dokładniej z Fordem 
GPW — opowiada Sławek. ps. „Kaktus” 
z Ostrowa Wlkp. — czyli mundury US Army 
od czasów Il wojny, przez konflikt w Korei 
aż po Wietnam. Oporządzenie, dodatkowe 


przez siebie samo” 


wyposażenie nie 
będące standar- 
dem w seryjnych 
pojazdach, części, 
podzespoły i do- 
kumenty, a ostat- 
nio zacząłem rów- 
nież kompletować 
angielskie opo- 
rządzenie PSZ na 
Zachodzie — do- 
daje „Kaktus”. Naj- 
młodszym moim 
nabytkiem jest ka- 
mizelka do przeno- 
szenia granatów z 
1972 r. Fant nie z tej ziemi trafił mi się parę 
miesięcy temu. Kupiłem mundur sierżanta 


101. Dywizji Powietrzno- 

Desantowej z 1944 r. 
w... lumpeksie. Za uni- 
form w idealnym sta- 
nie zapłaciłem 20 zł! 
— dodaje. 

Mojego Forda 
GPW, czyli licencjo- 
nowaną wersję Je- 

epa Willysa — relacjo- 
nuje dalej „Kaktus” — nabyłem okazyj- 
nie za 2 tys. zł, dzięki półrocznym targom. 
Obecnie go remontuję. Zaplanowałem, 
że wyjadę nim 9 maja 2004 r., czyli na 
rocznicę zakończenia Il wojny. Nie bez 
kozery — w końcu wszedłem w posiada- 
nie wozu 1 września 2000 r.! 

Jednym ze środowiskowych „kró- 
lów” zbieraczy sprzętu wojennego jest 
Robert Lewszyk, ps. „Lewy” z Wrocławia. 
Sam mówi o sobie: „posiadacz drugowojen- 
nych pojazdów niemieckich, szczególnie samo- 
chodów terenowych”. Żaden z elementów 
kolekcji Roberta nie powtarza się w Polsce. 
Błysk w oku każdego kolekcjonera budzi jego 
Stoewer rocznik 1940. — W Niemczech w pry- 
watnych rękach są najwyżej 4 sztuki takich po- 
jazdów — informuje zbieracz. — Ich renowację 


Robert Lewszyk na planie filmu „Go- 
dzina Generałów” obok swojego 
działa przeciwlotniczego Flak 38. 


EO. BKPORE 


wykonano jednak przed kilku laty, kiedy pano- 
wał trend tzw. iiberrestauriert. Polegał on na 
tym, że pojazdy po współczesnej konserwacji 
wyglądały lepiej niż po wyjściu z fabryki. Obec- 
nie istnieje odwrotna tendencja. Ważne jest, by 
sprzęt wojskowy miał znamiona użytkowania. 
Powinien wyglądać tak jak, przykładowo, po 
dwóch latach eksploatacji na froncie. Jestem 
chyba jednym z pierwszych w Polsce, który się 
do tego zastosował — podkreśla. — Mój samo- 
chód ma w większości oryginalne wyposażenie, 
łącznie z drobiazgami, takimi jak wyproduko- 
wana w 1939 r. w Szczecinie apteczka wraz 
z zawartością. Stoewera restaurowałem prawie 
8 miesięcy. Jego zakup i remont wynióst mnie 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Opłaciło się. Nie- 
dawno przejechałem nim z rodziną trasę ok. 
500 km, w tym 170 km po górach. błotach 
i bagnach — Robert Lewszyk, na poparcie 
swoich słów, wsiada do wozu i uruchamia 
silnik. — Nie restauruję sprzętu po to, 
aby podobał się ludziom z ulicy, 
lecz by zyskał uznanie wśród fa- 
chowców — dodaje. 

Sprzęt wrocławskiego zbie- 
racza bierze udział w historycz- 
nych superprodukcjach. W jed- 
nym z kultowych filmów, „Sze- 
regowcu Ryanie”, zobaczyć 
można Horcha. To kolejny nie- 
miecki samochód, który zacho- 
wał się w Europie, podobnie jak 
Stoewer, zaledwie w pojedyn- 
czych egzemplarzach. Obec- 
nie rozkręcony do najmniej- 
szej śrubki, w częściach zalega 
w warsztacie kolekcjonera. Re- 
nowacja trwa. 


Części od niemieckiego samochodu Horch za- 
legają w warsztacie Roberta Lewszyka. 


Równie nieprzeciętnym zabytkiem 
techniki ze zbioru Lewszyka jest działko 
przeciwlotnicze Flak 38. Kompletny, do- 
pracowany w najmniejszym szczególe stoi 
zamknięty w pracowni, a tymczasem za- 
ledwie 3 miesiące temu brał udział w... 
zamachu na Hitlera, czyli filmie, którego 
scenariusz oparty był na tym wydarzeniu. 
Zdjęcia do „Godziny oficerów” kręcone 
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były we Wrocławiu. Zaczęło się odlicza- 
nie do premiery. 


Zakazane kolekcje 


Dzięki mojemu hobby cieszę się każdą chwilą 
i mogę „dotknąć” historii — zgodnie mówią 
kolekcjonerzy. Ich życie, wbrew pozorom. 
wcale nie jest usłane różami. Wielu z nich 
obawia się bowiem dwóch rzeczy: złodziei 
i... prawa. To pierwsze dotyczy szczegól- 
nie właścicieli unikatowych, liczących się 
na rynku kolekcji. Problem ten, rzecz ja- 
sna, mają z głowy „żelaźni kolekcjonerzy” 
od czołgów T-34 bądź transporterów opan- 
cerzonych. 

Właśnie obawa przed kradzieżą była 
przyczyną, że posiadacz jednej z największych 
kolekcji monet Il Rzeszy odmówił mi spotka- 
nia, a nawet anonimowej rozmowy telefo- 
nicznej. Strach zbieraczy nie jest bezpod- 
stawny. W tej branży zdarzają się przypadki 
imacjonalne, np. jeden z krakowskich kolek- 
cjonerów mundurów otrzymał zaproszenie 
do teatru. Gdy wrócił, po kolekcji nie było 
śladu. Brak zaufania 
do sąsiada, bliższych, 
dalszych znajomych 
i urzędników jest 
jedną z przyczyn, dla 
których setki zbiera- 
czy ukrywa się. Nie 
chcą się zrzeszać ani 
uczestniczyć w ofi- 
cjalnych prezenta- 
cjach. 

— Opowiadamy 
sobie o nowych zdo- 
byczach, oglądamy 
zbiory podczas 
spotkań ze znajomy- 
mi zbieraczami — in- 
formuje Sławek. 

— Nie widzę po- 
trzeby zrzeszania 
się — wtóruje mu 
inny kolekcjoner 
z Gdańska. — Dotych- 
czasowa formuła współpracy i przyjaźni, bez 
rejestracji w sądzie, sprawdza się. 

January W. również z Pomorza, (imię 
zostało zmienione) tylko dzięki „zejściu do 
podziemia” może realizować swoje hob- 
by. Ukrywa swoje zainteresowania mimo 
tego, że jest cenionym w środowisku ko- 
lekcjonerem. Szkopuł w tym, że jest... po- 
szukiwaczem. Według, ustawy o ochro- 
nie zabytków, tej z 1962 r. do niedaw- 
na obowiązującej i nowej, która weszła w 
życie 17 listopada br., wszystko co wykopa- 
ne z ziemi należy do Skarbu Państwa. Nowa 
ustawa dodatkowo jeszcze zaostrzyła dawne 
zasady. Obecnie poszukiwania przy użyciu 
m.in. wykrywacza, bez urzędowego zezwo- 
lenia, jest zabronione. W takiej sytuacji Ja- 
nuary nie może ujawnić, że posiada piękny 
zbiór sreber użytkowych. W razie konfronta- 


swig-Holstein”. 
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Piotr Bochyński na Wester- 
platte wśród pocisków pocho- 
dzących z pancernika „Schie- 


cji z urzędnikami musiałby udowodnić, że 
jego kolekcja jest gromadzona legalnie. 

Posiadam około 100 przedmiotów. da- 
towanych od końca XVII w. do 1945 r. 
Największym sentymentem darzę rzeczy naj- 
mniejsze — opowiada January. — Jak srebrną 
łyżeczkę do soli i takież etui na pudełko zapałek 
„Liliput” z końca XIX w. 

Równie niepewnie, jak eksploratorzy, 
czują się kolekcjonerzy broni oraz amuni- 
cji strzeleckiej. — Zbieram polską amunicję 
strzelecką od czasów II Rzeczpospolitej do 
współczesnych w kalibrze do 20 mm — opo- 
wiada Piotr Bochyński. — Amunicję trzymam 
w metalowej kasecie, segreguję i opisuję. Nig- 
dy nie miałem żadnego wypadku. Smutne jest 
to, że nikt w Polsce spoza środowiska, nie trak- 
tuje poważnie mojego hobby — skarży się ko- 
lekcjoner. — Prawo mówi, że jeśli nie posiadam 
stosownego pozwolenia na broń, dysponowa- 
nie amunicją strzelecką jest nielegalne. Prowa- 
dzi to do sytuacji, w której posiadając amunicję 
o różnych wymiarach, musiałbym starać się 
o stosowne pozwolenie dla każdego kalibru 
oddzielnie! Oczywiście boję się nalotu poli- 
cji, myślę jednak że w końcu 
trzeba wyjść z podziemia 


i Piot! 
Pierwsze zdobycze Piotr 
nera amunicji strzeleckiej. 


— postanawia z de- 
speracją. 

„Wybuchowe” kolekcje budzą ciągłe 
kontrowersje. Przez forum internetowe „Od- 
krywcy” co jakiś czas przetacza się burzliwa 
dyskusja na ten temat. 

„Gandalf de Grey” napisał w czerwcu: 
„Jakie jest prawo w Polsce, każdy widzi. Czy 
jest jakaś wola polityczna, aby wolno było? 
Wątpię. za dużo polityków boi się o własną 
skórę, aby przeforsowali zezwolenie dla ko- 
lekcjonowania broni palnej”. 

Nakaz tzw. dezaktywacji amunicji strze- 
leckiej i pozbawiania cech używalności 
broni stanowi wielki dylemat dla kolekcjo- 
nera. „Mecenas” (na forum), tak podsu- 
mował istniejący stan rzeczy: „A jak jest 
w Czechach? Wystarczy lekko nawiercić komorę 
nabojową i gotowe! A u nas to by chcieli, żeby 
przeciąć karabin piłą na dwie części i to jeszcze 
najlepiej wzdłuż! To jest chore...”. 


Legalna gietda kolekcjonerów amunicji 
strzeleckiej za granicą Polski, ok. 320 
km na południe od Wrocławia. 


Tragedie, spowodowane nieodpowie- 
dzialnym obchodzeniem się z bronią przez 
niedouczonych amatorów rzutują na całe 
środowisko. — Większość kolekcjonerów nie 
chce strzelać, ale mieć 

pamiątkę narodową 
czy wytwór techniki da- 
nego okresu — przeko- 
nuje Jerzy Zarawski, 
kierownik Nowego 
Muzeum Militariów 
we Wrocławiu, pre- 
zes wrocławskiego 
oddziału Stowa- 
rzyszenia Daw- 
nej Broni i Bar- 
| wy. = Kolekcjono- 
wanie broni pal- 
nej jest uważane 
w naszym kra- 
ju za skandalicz- 
ne. Tymczasem, 
według mnie, 
ustawa o broni i amunicji obraża 
naszą inteligencję — oburza się kierownik 
Arsenału. — Przepisy nakazują wiercić, by 
pozbawić broń wszelkich cech używalności. 
A jeśli broń jest zabytkiem, jak się to ma do 
ustawy o ochronie zabytków?! Absurdalny 
jest też nakaz zdobywania pozwolenia na 
militaria, które powstały po 1850 r. Wynika 
z tego, że bez zezwolenia mogę gromadzić 
karabiny z czasów Powstania Listopadowego, 
natomiast zabrania mi się już posiadania pi- 
stoletu, z którego strzelał Powstaniec 1863 r. 
— wyjaśnia zbulwersowany. 

Jak wynika z powyższych wypowiedzi, 
prawne zakazy oraz gąszcz formalności 
utrudnia zbieraczom prezentację swo- 
ich wspaniałych eksponatów szero- 
kim gremiom i wszystkim zainteresowa- 
nym. Tymczasem otwarcie na innych, 
działalność prospołeczna, według wielu 
naszych rozmówców, decyduje o byciu 
kolekcjonerem. 


Muzeum w Krośniewicach; w środku portret Jerzego 
Dunin-Borkowskiego. 


Ostatnia kolekcja... 


Najsłynniejsze muzea powstawały dzięki 
prywatnym kolekcjom, a nie mecenatowi 
państwowemu — przekonuje Jerzy Zaraw- 
ski. — Podobnie jak jedna z najważniejszych 
sal wrocławskiego Arsenału. Prof. Jacek Kijak 
przekazał nam zbiór swego życia, kolekcję, 
około 1000 hełmów z całego świata, od cza- 
sów napoleońskich po Il wojnę światową. Nie 
doczekał otwarcia wystawy — zmarł podczas 
opracowywania eksponatów przekazywanych 
do Muzeum. Kolekcja — podkreśla Zarawski 
— stała się jego pomnikiem. 

Na bazie zbiorów kolejnego słynnego 
kolekcjonera, Jerzego Dunin-Borkowskie- 
go. zwanego Hetmanem Kolekcjonerów 
Polskich powstało Muzeum jego imienia 
w Krośniewicach (woj. łódzkie). Darczyńca, 
potomek znanego malarza Marcelego Bac- 
ciarellego, zgromadził imponującą kolekcję 
malarstwa, porcelany, srebra, militariów, 
tłoków pieczętnych. zabytków archeologicz- 
nych, pamiątek po wybitnych Polakach oraz 
„białych kruków”. Muzeum to jest jedną 
z kilku działających w Polsce instytucji o 
charakterze kolekcjonerskim. — Dokumen- 
tujemy polskie kolekcje współczesne oraz ba- 
damy przeszłość zbieractwa — mówi dyrek- 
tor Andrzej Urbaniak. — Prowadzimy też 
„Katalog Współczesnych Kolekcjonerów Pol- 
skich” i Archiwum Kolekcjonerstwa Polskie- 
go. W tym roku już po raz drugi przyznaliśmy 
Honorową Nagrodę Hetmana Kolekcjone- 
rów Polskich Jerzego Dunin-Borkowskiego. 
To znaczące wyróżnienie przyznaje Kapituła 
za cenny dorobek, popularyzację wiedzy 
i ochronę pamiątek polskiej kultury narodo- 
wej w Polsce i za granicą. * 

Srebrny. pozłacany pierścień z herbem 
Łabędź i napisem „Przeszłość Przyszłości” 
(motto ze świątyni Sybilli w Puławach, 
pierwszego polskiego muzeum) otrzymało 
do tej pory 39 osób, stowarzyszeń i in- 
stytucji, w tym Franciszek Starowieyski. 
Władysław Klimczak z Krakowa (zbiór starej 
fotografii). Marek Sosenko z Krakowa (ko- 
lekcja m.in. pocztówek i zabawek), Lesław 
Kukawski („król” kawalerii). Wiktor Juliusz 


Łabędź, herb Jerzego Du- 
nin-Borkowskiego zdobi 
pierścień wręczany wy- 
bitnym współczesnym 
kolekcjonerom przez Mu- 
zeum w Krośniewicach. 


Gomulicki (zasłużony bibliofil), Bohdan Ko- 
walczyk z Łodzi (numizmatyka i łodziana), 
Ryszard Janiak również z Łodzi (gromadzi 
militaria i dzieła sztuki zdobniczej), Lubelski 
Klub Kolekcjonerów (ważny zbiór pamiątek 
narodowych). Zamek w Montresor oraz 
Klub Miłośników Militariów Polskich im. 
Andrzeja Zaremby w Nowym Jorku. 


Jerzy Zarawski. — Po drugie, zbieracz nie 
przyjmuje postawy „psa ogrodnika”. Chodzi 
o myślenie typu: nie napiszę publikacji na te- 
mat moich odkryć. bo inni, gdy się dowiedzą, 
sprzątną mi to sprzed nosa. Po trzecie — kie- 
rownik Arsenału zastanawia się nad etyką 
zbieracza — kolekcjoner zaczyna pomnażać 
swą wiedzę, gdy gromadzenie przedmiotów 
zaczyna przekraczać jego możliwości finanso- 
we. Po czwarte — jest bezinteresowny, jak Ja- 
cek Kijak, który mógł być bogaty, sprzedając 
swe hełmy. 

W rzeczywistości nie istnieje kodeks pol- 
skiego kolekcjonera. Często warunki dyktuje 
codzienność. — Z kolekcjonowaniem jest tak, 
że trzeba coś sprzedać, aby móc kupić coś no- 
wego — tłumaczy Robert Lewszyk. — Czy na- 
zywają mnie „kolekcjonerem”, „zbieraczem” 
czy „handlarzem”, nie ma dla mnie znaczenia. 
Nie wstydzę się, że sprzedałem drugowojen- 
ny motocykl Zundapp za granicę. Sprzęt nie- 
miecki to dobra inwestycja — przyznaje Ro- 
bert Lewszyk. — To może być mój filar eme- 
rytalny — dodaje z uśmiechem. 

— Moja kolekcja sreber to świadoma loka- 
ta — wtóruje mu January z Pomorza. — Gdy- 
by się coś w moim życiu 
zawaliło, mam zabezpie- 
czenie dla siebie i rodziny. 

Moi rozmówcy o fi- 
nansach mówią przy 
końcu rozmowy lub do- 
piero wtedy, gdy się ich 
o nie zapyta. Każdy wie, 
że gromadzenie kosztuje, 
jednak pieniądze nie czy- 
nią kolekcjonera. 

Priorytety są inne. 
Najważniejsza jest 
radość zbierania, 
a gromadzić 
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zaczynają 
często już od 
Basia Pawłow i Tomek Do- najmłodszych 
łęgowski stworzyli dopiero lat. — Moja 
ji rzygoda 
zaczątek kolekcji. AE odkilku Ę ME cjo- 
Niesmak wśród organizatorów 5 zwykle atynacza* nerstwem 
i gości wywołała wypowiedź Toma- Tak to AG pokryty h O gowskie8 trwa już 
sza Niewodniczańskiego, wybitnego  pamia ent Tomka około 10 
kolekcjonera dawnych map. atlasów Do! „> „NłOW: lat, czyli zaczęła się 
i archiwalistyki, podczas wręczaniamu i Beaty kiedy miałem 8 lat! — wyznaje nasz 


tegorocznej nagrody. Oświadczył on, 

ku ogólnej konsternacji, że polonika tworzące 
jego zbiór mają trafić do... Nowej Zelandii, 
gdzie otwarte zostanie muzeum jego imienia. 
Zatem większość miłośników kartografii i sta- 
rych dokumentów. będzie musiała zadowolić 
się w niedalekiej przyszłości oglądaniem 
tego, co Niewodniczański wcześniej przeka- 
zał do muzeum, m.in. we Wrocławiu oraz 
w Szczecinie... 


Zbierania mi trzeba... 


Po pierwsze, prawdziwy kolekcjoner dba o to, 
by zbiór nie uległ rozproszeniu — podkreśla 


rozmówca z Gdańska. 

W tym tonie utrzymana jest rów- 
nież wypowiedź Tomasza Dołęgowskiego 
z Łaskarzewa. Miał długą przerwę (spra- 
wy zawodowe, rodzinne etc.), ale wró- 
cił w końcu do zainteresowań wieku 
chłopięcego. Obecnie, wspólnie ze swoją 
dziewczyną Basią Pawłow, nauczycielką 
biologii. tworzą zaczątki domowej ko- 
lekcji. 

— Korespondencja handlowa z 1924 r., 
która zachowała się po dawnym mieszkańcu 
starego domu oraz odezwa z okresu Wiosny 
Ludów, znaleziona na strychu opuszczone- 
go Ewangelickiego Kościoła, pisana po pol- 
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RAPORT 


WEWN 


Miniaturka na płótnie „Flagi Pirackiej” 
— „JOLLY ROGER”, która była rozda- 
wana na pamiątkę służby w czasie 
wojny na okręcie podwodnym O.R.P. 


sku, choć gotykiem, to jedne z cenniejszych 
pamiątek przeszłości, które mamy — opowia- 
dają Tomasz i Barbara. 

Właśnie tak to się zwykle zaczyna. 
Od kilku, pokrytych patyną czasu, przed- 
miotów. Zarówno zbieracze — giganci, jak 
i drobni amatorzy (abstrahując od dzie- 
dziczonych zasobów finansowych i kolek- 
cjonerskich). startują od przysłowiowego 
zera. A kto będzie kim w przyszłości, to już 
zupełnie inna bajka... (u) 


fot.: Archiwum Muzeum im. Jerzego 
Dunin-Borkowskiego w Krośniewicach, 
Tomasz Dołęgowski i Beata Pawłow, 
Marek Sokołowski, Jerzy Zarawski, 
Piotr Bochyński, J. Orłowska. 

Robert Lewszyk, archiwum. 


Daniel, syn kolekcjonera z Pomorza 
idzie w ślady ojca. W rękach trzyma 
znalezione hełmy z okresu I i Il Woj- 
ny Światowej. 


„Sokół”. 


Gdzie zaopatrują się, między innymi, kolekcjonerzy: 
Na giełdach antykwarycznych i gietdach staroci we: 


Wybrane stowarzyszenia kolekcjonerskie w Polsce: 


1. Muzeum im. Jerzego Dunin-Borkowskiego w Krośniewicach. tel. 


(024) 252 44 96 
2. - Krakowski Klub Kolekcjonerów, tel. (012) 654 15 85 


+ Wrocławiu (przy ul. Gnieżnieńskiej, ostatni piątek i so- 
bota miesiąca), 

+ Gdańsku i Gdyni (2 razy w tygodniu spotkania klubo- 
we), 


. Kielecki Klub Kolekcjonerów przy WDK. tel. (041) 361 27 37 . 


„_ Gorlicki KK. tel. (018) 355 52 62 


«Leszczyńskie Towarzystwo Kulturalne, tel. (065) 529 92 70 . 


5) 

4 

5 

6. Łódzki KK, tel. (042) 684 91 85 

7. Piotrkowski KK, tel. (044) 649 26 78 
8. Siedlecki KK, tel. (025) 652 74 70 

9. Warszawski KK, tel. (02: 20 48 36 
10. Automobilklub Ostrowski 
wych i Militarnych, tel. (062) 735 50 73 


11. Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Broni i Barwy przy Arsenale. 
Odc ział Dolnośląski. Wrocław, tel. (071) 347 16 96. 


— Koło Milośników Pojazdów Zabytko- 


allegro.pl. i kie, 
Poza tyr 
środowiskowe 


w Bydgoszczy. 

* - Bytomiu i w katowickim „Spodku”, 
w Warszawie „na Kole” 
(raz w roku w sierpniu), 

*_- Gdańsku i Moto Weteran Bazar w Łodzi. 

Oprócz tego u wybranych antykwariuszy. 

Popularnością cieszą się także gieldy internetowe m.in. 


raz na Targach św. Dominika 


ma: 


pl | 
jonerzy rozbudowują swe kontakty | 
raju i za granicą oraz tworzą własną | 


7 siatkę informatorów. J 
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danie PRĘT OE 
cenne. pezcenne/ 
utracone 


Opis 


Dramatyczne losy skarbu księżnej Izabeli 


Tajemnica szkatuf 


EWA CZEPIELOWA, ZDZISŁAW ŻYGULSKI JUN. ć 


Insygnia Pony królów 

im na Wawelu zaginęły w tajemniczych 

okolicznościach, pe prawccpodobniej w 1795 r. Księżna lza- 

chcąc zrekompensować dotkliwą stratę na- 

rodową, stworzyła namiastkę skarbca z ocalałych po władcach 

pamiątek. Zgromadziła je w tzw. Szkatule Królewskiej, która 

jodczas ostatniej wojny została rozgrabiona. Tymczasem kilka 

at temu niespodziewanie odnaleziono negatyw z pełną doku- 
mentacją fotograficzną jej zawartości... ; 


w skarbcu królews| 


bela Czartoryska, 


w utratę insygniów koronacyjnych 
i snuli przypuszczenia o ich cudow- 
nym ocaleniu (hipotezy dotyczące losu 
insygniów koronacyjnych i regaliów kró- 
lewskich przedstawiliśmy w „Odkrywcy” 
nr 12/ 2002 - przyp. red). 
Natychmiast po wycofaniu się Prusaków 
i zajęciu Krakowa przez Austriaków w 1796 
r. Tadeusz Czacki, członek Komisji Skarbu Ko- 
ronnego z ramienia Sejmu Rzeczpospolitej 
i ostatni lustrator tego skarbca, zwrócił się 
do cesarza Franciszka Il o pozwolenie zabez- 
pieczenia niektórych przedmiotów ocalałych 
z grabieży. Te obiekty wraz z innymi cen- 
nymi przedmiotami, Czacki ostatecznie 
przekazał księżnej Izabeli Czartoryskiej do 
Puław z przeznaczeniem dla świątyni Sybil- 
li. To pierwsze polskie muzeum historyczne 
ufundowane w 1801 r. przez księżnę Izabelę, 
miało, zgodnie z hasłem umieszczonym na 
frontonie rotundowego budynku, świadczyć 
o dawnej wielkości i potędze państwa, któ- 
re znikło z europejskiej mapy. 
Zamierzeniem księżnej Izabeli byto 
zdobycie jak największej liczby pamiątek 
po królach polskich, jakie mogłyby powe- 
tować utratę skarbca koronnego. W tym 
celu sięgnęła przede wszystkim do skar- 
bów rodowych własnych oraz familii sko- 
ligaconych i zaprzyjaźnionych: Lubomir- 
skich, Potockich, Ogińskich, Radziwiłłów 
i innych. Rezultat zabiegów księżnej był 
imponujący. Zgromadziła kilkadziesiąt 
pamiątek związanych na pewno lub przy- 
puszczalnie, z polskimi królami. Były to: złote 
łańcuchy, krzyże, sygnety, medaliony, zegar- 
ki. guzy od szat i fragmenty tkanin, a nawet 


BM długo nie mogli uwierzyć 


olskich przechowywane 


relikwie i drobne przedmioty wyjęte z kró- 
lewskich trumien. Księżna opisała te przed- 
mioty i zamknęła w szkatule „czarnej heba- 
nowej, w złoto okutej, brylantami sadzonej, 
w środku o trzech wyjmujących się wierzchem 
kondygnacjach, zielonym aksamitem wybi- 
tych”. Ustawiła ją na postumencie granito- 
wym (do dzisiaj zachowanym w Puławach) 
i nakryła tkaniną z błękitnego adamasz- 
ku w kwiaty różnego koloru. na podszew- 


ce z karmazynowego jedwabiu ze złotymi: 


frędzlami i wyhaftowaną koroną. Królew- 
ska Szkatuła była „ołtarzem” świątyni. 
a jednocześnie namiastką skarbca koron- 
nego. Skarby udostępniano widzom tylko 
w wyjątkowych przypadkach. Przypuszcza|- 
nie jedynie księżna Izabela mogła otwierać 
skrzynię i opowiadać o jej zawartości. 

Po klęsce Powstania Listopadowego 
nastąpił upadek Puław. Dzięki energii nie- 
strudzonej, sędziwej księżnej oraz ofiarności 
ludzi z jej otoczenia, szczęśliwie ewakuowa- 
no zbiory świątyni Sybilli i Domu Gotyckie- 
go. Uchodząc z Puław do galicyjskiej Sienia- 
wy, księżna Izabela osobiście zabrała do swo- 
jej karety Szkatułę Królewską, w jej odczuciu 


Katalog zaginionych 


RED. PROWADZĄCA: JOANNA ORŁOWSKA 


asz cykl powstaje przy współpracy z Ministerstwem Kultury oraz z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów 
N Publicznych. Liczymy na to, że nasi Czytelnicy pomogą nam rekonstruować tajemnicze historie 
zaginięcia dzieł, a także niektóre z nich... odnaleźć. Wszystkich, którzy chcieliby się z nami podzielić 
swoją wiedzą. prosimy o kontaktowanie się z „Odkrywcą” oraz z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów Publicz- 
nych z p. Moniką Barwik (tel. 022/ 621 04 45, e-mail: ookz©ookz.com) bądź też z Departamentem Dzie- 
dzictwa Narodowego w Ministerstwie Kultury tel. (022) 826 30 59, e-mail: marzad©mk.gov.pl). a 


najdroższy skarb. Po śmierci 
księżnej, książe Adam Jerzy Czartory- 
ski (lub może jego syn i następca książe 
Władysław) przewiózł szkatułę do no- 
wej siedziby rodu w paryskim Hote- 
lu Lambert. Wizerunek szkatuły został 
opublikowany w monumentalnym 
dziele A. Przeździeckiego i E. Rastawiec- 
kiego pt. „Wzory sztuki średniowiecznej 
w dawnej Polsce”, wydanym w Warszawie 
i Paryżu w latach 1855-1858. Tam też za- 
mieszczono reprodukcje niektórych zabyt- 
ków szkatuły. W 1876 r. w Krakowie książe 
Władysław doprowadził do założenia no- 
wej instytucji - Muzeum Książąt Czarto- 
ryskich. Po pewnym czasie do Krakowa 
sprowadzono Królewską Szkątułę. Nie wy- 
stawiono jej jednak na widok publiczny. tyl- 
korprzechowywano w dobrze strzeżonym 
magazynie „Ciekawości”. 
Gdy fastał tragiczny r 
Aria biorów była | 
z Krasińń artoryska, wdowa po księciu 
Adamie Lud: 1 Gicielem syn Augu- 
styn. Funkcję dyrek fa Muzeum pełnił 
Marian Kukiel, nato u R zbio- 
rów — Stefan Saturnin Komornicki. W ge- 
stii tych osób leżało podjęcie decyzji, jak 
zabezpieczyć zbiory na wypadek wojny. 
Gen. Kukiel zaproponował ewakuację naj- 
cenniejszych obiektów na wschód, do pałacu 
w Sieniawie, w przekonaniu, że działania 
wojenne będą krótkie. W lipcu 1939 r. wy- 
brano najcenniejsze dzieła sztuki: obrazy Le- 
onarda, Rafaela i Rembrandta, rękopisy ilu- 
minowane, perskie kobierce, polskie pasy 


1939. opie- 
aria Ludwika 
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Oprawa modli- 
tewnika „Godzi- 
nek” Marii Ludwi- 
ki Gonzagi, XVII w. 
Filigran, srebro. 


wys. 9,5 cm/szer. 6,5 cm. 

Pośrodku i w rogach spleciony mo- 
nogram królowej pod zamkniętą koroną, 
tło wypełnione arabeskami. Zrabowany 
w 1939 r. z Muzeum XX Czartoryskich. 


Order Złotego Runa na a 
łańcuchu króla Władysława 4 
Iv. Złoto, order dł. ok. 4,5 | 


cm, łańcuch dł. ok. 95 cm 
(z drobnych ogniwek). Przy i 
nim srebrny pierścień z na- * | 
pisem „Władysław IV". Zra- 
bowany z Muzeum XX Czar- 
toryskich w 1939 r. 


Tłok pieczętny kró- 
la Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. Złoto. 
kryształ górski, wys. 4,4 
cm/szer. 3,4 cm, wymiary 
kryształu: 2,6 x 1,8 cm. Zrabowany z Mu- 
zeum XX Czartoryskich w 1939 r. 


Trze- 
ci poziom 
skrzyni. 
Znajdowały 
się tam m.in. 
krzyż pekto- sa 
ralny króla Zygmunta Starego z GHWATĘR 
jaspisu, oprawiony w złoto, srebrne sztućce 
„Zygmunta Kazimierza syna Władysława 
IV”, XVII w. oraz łyżka podróżna króla 
Jana Ill. Zrabowane w 1939 r. 

Zawiesze- 

nie na łańcuchu 

Anny Jagiellon- 

6 ki, ok. 1540 r. 

lia, _ diamen- 

ty, perła; wisior 

łańcucha 52 cm. Zrabowany z Muzeum 
Czartoryskich we wrześniu 1939 r. 


p 
Złoto, ema- 
du 5x3,1 cm, dł. 


Zegarek kieszonkowy, 
1700r. Złoto cyzelowane, 
średnice 4,8 cm. Pośrodku cy- 
ferblatu dwa kartusze, w dolnym 
monogram „KP”, na przedniej ko- 
percie popiersie króla otoczone styli 
zowanymi palmetami, na otoku napis 
„AUGUS.II D.G.REX POL 1700”, na 
tylnej kopercie: bitwa pod mura- 
mi twierdzy, w baszcie otwór na 
kluczyk. Należał do zbiorów Mu- 
zeum XX Czartoryskich w Krakowie. 
Zrabowany przez Niemców w 1939 r. 
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słuckie, siodła, rzędy końskie, broń, ryciny 
i obrazy, złoto antyczne, numizmaty oraz 
Królewską Szkatułę. Pod koniec sierpnia, 


w największej tajemnicy, przewieziono skar- 
by samochodem ciężarowym w 16 skrzy- 
niach do Sieniawy i zamurowano w piwni- 
cy pałacowej oficyny. 

Tymczasem przewidywania gen. Ku- 
kiela. co do szybkiej akcji ze strony Fran- 
cji i Anglii, nie spełniły się. Kraków został 
zagrożony już po kilku dniach niemie= 
kiej ofensywy. 8 IX gen. Kukiel opuścił 


miasto i udał się do Sieniawy, aby” „77 


zorganizować ewakuację skarbów. „4 
Za późno. Pierwsze oddziały wojsk 
Ill Rzeszy wkroczyły doś Er 
14 września. o A tór i 
oficynę. Schron, gdzie ie. 
muzealne zbiory Został i w 
zapewne przez lokalnego 
młynarza. z pochodze- 
nia Niemca. Żołnierze 
zburzyli mur i dosta- 
li się do schowka. 
Przedmiotem grabieży 
stały się przede wszyst- 
kim złote i ozdobione kamieniami 
przedmioty. Obrazy, 'kobierce oraz: 
ryciny Niemcy zostawili. Rozpoczęła 
się dramatyczna walka rodziny 
Czartoryskich i oddanych im osób 

o ocalenie pozostałych skarbów. Do 
sprawy włączyła się niemiecka żandar- 
meria i gestapo. Kwestię skomplikował 
dodatkowo układ niemiecko-sowiec- 
ki oddający Sieniawę. znajdującą się 
na prawym brzegu Sanu, w ręce bol- 
szewików. Ostatecznie skarby Czarto- 
ryskich udało się przewieźć z powro- 
tem do Krakowa. choć najcenniejsze 
z nich zatrzymało gestapo do dyspo- 
zycji Hitlera, w tym obrazy Leonar- 
da, Rafaela i Rembrandta. Przepadła 
większa część obiektów ze Szkatuły 
Królewskiej. W ten sposób Niem- 
cy dokończyli rozpoczętą w 1795 r. 
grabież polskich regaliów. 

Do niedawna wydawało się. że 
przekazy ikonograficzne dotyczące 
wyglądu szkatuły i przedmiotów 

w niej ukrytych są fragmentaryczne 
i zachowały się głównie na chromolitogra- 
fiach zamieszczonych we wspomnianych 
wyżej „Wzorach sztuki średniowiecznej”. 
Nieznane fakty wyszły na jaw w 1994 r.. gdy 


na polecenie pełnomocnika Rządu Polskiego 
Dziedzictwa Kulturalnego za Granicą, weryfi- 
kowano spisy strat wojennych i uzupełniano 
je dokumentacją fotograficzną. Wtedy po raz 
pierwszy wykonano odbitki z rolki nega- 
tywów małoobrazkowych z napisem na 
pudełku „Szkatuła Królewska. $.5 Komor- 
| nicki”. Okazało się, że negatywy zawie- 
rają pełną dokumentację fotograficzną 
szkatuły wraz z jej zawartością, a wyko- 
nane zostały prawdopodobnie w 1939 
r., tuż przed ewakuacją zbiorów do Sie- 
niawy. Na podstawie fotografii, w kon- 
frontacji z dokumentami znajdującymi 
się w muzeum. można dokładnie opisać 
wygląd szkatuły i zidentyfikować wszyst- 
kie przedmioty, jakie się w niej znajdowały. 
Wewnątrz drogocennego puzdra roz- 
mieszczone były 73 precjoza (kilka z nich 
zachowało się do dzisiaj), na czterech pozio- 
mach, z przegródkami, obłożonych szafiro- 
wym aksamitem, trzy niższe poziomy były 
częściowo dwuwarstwowe. 
Wśród zaginionych przedmiotów zwra- 
+ cają szczególną uwagę pamiątki po 
ostatnich Jagiellonach, królach Zyg- 
muncie Starym i Zygmuncie Il Auguście 
oraz królowej Annie Jągiellonce. 
Mniejszy, prostszy w formie i po- 
zbawiony łańcucha krzyżyk Zygmun- 
ta Il Augusta zdobiły dwa diademy, 
dwa szmaragdy i sześć ru- 
binów oraz perły. Warto 
się przyjrzeć także dwóm 
pamiątkom związanym 
z królową Anną Jagiel- 
lonką. Należał do niej 
delikatny klejnot, boga- 
to ornamentowany. który pośrodku 
miał literę „A” wykonaną z diamen- 
tów oprawnych w złoto. Drugą zagi- 
nioną pamiątką po Annie Jagiellonce 
jest krzyż pektoralny. noszony przez 
królową w późniejszym okresie życia, 


Jhą znany z wawelskiego portretu królowej 


w stroju wdowim. 
Opis kolejnych utraconych przedmio- 
tów nie jest w stanie oddać obrazu strat, 


jakie poniosła historia, kultura i sztuka pol- 
ska, tracąc pamiątki po monarchach. z pie- 
tyzmem gromadzone niegdyś przez księżnę 
Izabelę. 


 KOLEKCJONERSTWO 


Niemieckie znaki tożsamości 1869-1918 


Od zarania dziejów ludzkość toczyła wojny, które pociągały za sobą coraz więcej ofiar. Problem iden- 
tyfikacji poległych podczas bitew dostrzeżono stosunkowo późno. Początkowo bitwy toczyły się 
pomiędzy niewielkimi oddziałami, których członkowie znali się, a każdego łatwo było rozpoznać po 
ubiorze, rynsztunku i insygniach. 


żołnierza była kwestią przypadku. W 1866 roku w zwycięskiej bitwie pod Sadovą. Niemcy stracili 8893 żołnierzy. Przez osiem 
miesięcy po bitwie udało się zidentyfikować jedynie 429 ciał. 

Zgodnie z historią pomysłodawcą nieśmiertelnika był pewien berlińczyk, który w 1866 roku wyposażył swoich synów, wcielonych 
do armii pruskiej, w znaczki podobne do tych używanych przy znakowaniu psów. W tym samym roku „autor” przedstawił swoją ideę 
wyższemu dowództwu armii pruskiej. System zaakceptowano. ale oficjalne wprowadzenie do użycia nieśmiertelników miało jednak 
miejsce dopiero na mocy regulaminu sanitarnego z 29 kwietnia 1869 r. 

Warto wspomnieć, że najwcześniejszymi znanymi formami określania tożsamości były chyba funkcjonujące w starożytnym Rzymie 
medaliony noszone przez niewolników. Zazwyczaj miały one formę noszonego na szyi, wykonanego z brązu medalionu o średnicy kil- 
ku centymetrów z wyrytymi danymi osobowymi niewolnika i jego właściciela. 

Natomiast jedne z pierwszych znaków tożsamości wprowadzili Amerykanie już w trakcie Wojny Secesyjnej. Temat amerykańskich 


4 topniowo na arenę wkraczały jednolicie umundurowane, liczne i coraz bardziej „bezimienne” armie. Identyfikacja poległego 


znaków nie jest jednak przedmiotem niniejszego artykułu i poruszony będzie w jednym z kolejnych odcinków cyklu. 


Nieśmiertelniki niemieckie — wz.1869 


Pierwszy niemiecki znak tożsamości miał kształt prostokąta o wy- 
miarach 46 x 36 mm z dwiema dziurkami służącymi do przewle- 
kania sznurka i z charakterystycznym wypukłym przetłoczeniem 
wzdłuż krawędzi. Wykonany był z mosiądzu lub brązu. Prawdopo- 
dobnie wykonywano znaki tego wzoru także z blachy cynkowej. 


Wz. 1878 


O zmianie wzoru znaku tożsamości wzmiankuje w 1878 roku 
wojenny regulamin sanitarny („Kriegs Sanitats Ordnung”) 
— proponując dwa rozwiązania: prostokąt 49x29 mm i owal 
48x27 mm. Nieśmiertelniki wykonane miały być z cynku. Spo- 
tyka się jednak dużą ilość znaków oficerskich z tego okresu, wy- 
konanych z mosiądzu, alpaki lub srebra. 

Długi okres funkcjonowania przepisów z 1878 roku, a także 
niezbyt precyzyjny opis znaku, zaowocował dużą różnorodnością 
nieśmiertelników produkowanych w latach 1878-1915, co 
spowodowało znaczne braki w typologii znaków z tego okresu. 
Najczęściej spotykanymi wariantami są różne formy prostokątów 
z jedną lub dwiema dziurkami umieszczonymi przy dłuższym lub 
przy krótszym boku znaku. Podobnie jest w przypadku znaków 
owalnych. 

Ciekawymi eksponatami są znaki oficerskie, wykonane staran- 
nie i zwykle ze szlachetnych materiałów. 

Jednymi z najciekawszych znaków tego okresu są nieśmiertelniki 
Czerwonego Krzyża, posiadające wytłoczony symbol krzyża i ze- 
staw danych. Zwyczaj tłoczenia krzyża pozostał w armii niemiec- 
kiej do czasów Il wojny światowej i co interesujące, przejęty 
został przez Wojsko Polskie w okresie 20-lecia międzywojennego. 
Ciekawostką może być również fakt, że w okresie pierwszej woj- 
ny. na nieśmiertelnikach Czerwonego Krzyża oznaczano płeć per- 
sonelu (Mannlische — męski. Weiblische — żeński). 


Wz. 1915 


31 czerwca 1915 roku „Gazette de'| Armeć” nr 34 opisuje. nowy 
wzór nieśmiertelnika — owal o wymiarach 5x7 cm zawierający 
następujące dane: imię, nazwisko. datę urodzenia, adres zamiesz- 
kania, jednostkę i numer ewidencyjny. Znak wykonywany był 
z blachy cynkowej. Poza wymiarami, pozwalającymi na umieszczenie 
większej ilości danych osobowych (regulamin dopuszczał także dobi- 
janie informacji o kolejnych jednostkach. do których przenoszony był 
żołnierz), nieśmiertelnik nie różnił się zasadniczo od wzoru 1878. 


Jedynym wyjątkiem od tej reguły są nieśmiertelniki niektó- 
rych pułków bawarskich posiadające fabrycznie wypukłe tłoczenie 
i wypukły rant wokół nieśmiertelnika. 


Wz. 1916 


W 1916 roku zaczęto praktykować dzielenie znaków owalnych wz. 
1915 na dwie części. Aby ułatwić przełamanie nieśmiertelników, 
żołnierze własnoręcznie wycinali w nich szczeliny. Oczywistą konse- 
kwencją takiego podziału stało się wybijanie na każdej z połówek 
identycznych danych. Jedną połówkę regulaminowo pozostawiano 
przy poległym, drugą zaś zabierano do ewidencji. W tym samym 
roku wprowadzono fabrycznie dzielony znak wzoru 1916. 


Wz. 1917 


W roku 1917 na mocy kolejnych zmian regulaminowych wpro- 
wadzono ostateczną wersję znaku tożsamości, który przetrwał 
w armii niemieckiej aż do roku 1945. Był on tym samym chyba 
najpowszechniej stosowanym w historii wzorem nieśmiertelnika. 
Od wzoru 1916 różni się jedynie tym, że w dolnej połówce znaku 
umieszczono otwór pozwalający na nawleczenie nieśmiertelnika 
na sznurek lub drut. Miało to zapobiegać gubieniu połówek 
znaków podczas ich zbierania na polach bitewnych i w cza- 
sie ich późniejszego przechowywania. Spotyka się dwie wersje 
tego znaku — z dziurką umieszczoną z boku lub centralnie (wer- 
sja ostateczna). 


Nieśmiertelniki marynarki wojennej 


Pisząc o znakach tożsamości używanych przez Armię Pruską nie spo- 
sób nie wspomnieć o znakach Kriegsmarine. Nieśmiertelniki mary- 
narki wojennej miały kształt i wielkość zbliżoną do nieśmiertelników 
o wz. 1878. Wszystkie znane mi egzemplarze posiadają otwory 
umieszczone po bokach elipsy, a treść ograniczona jest do nazwy 
jednostki i numeru osobistego właściciela. 


Nieśmiertelniki jenieckie z okresu pierwszej wojny 
światowej 


Dla pełnego wyczerpania tematu, należy wspomnieć o nieśmier- 
telnikach jenieckich wydawanych przez Niemców, wziętym do nie- 
woli żołnierzom Ententy. Do najbardziej rozpowszechnionych wzo- 
rów należy prostokąt z blachy cynkowej o wymiarach ok. 3,5x4 cm 
— z czterema. umieszczonymi w rogach otworami służącymi do 
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przyszywania znaku do munduru. Drugi spotykany wzór przypo- 
mina nieco nieśmiertelniki wzorów 1878 i 1915. 

Na zakończenie wypada jeszcze wspomnieć o sznurkach, na 
których noszone były nieśmiertelniki w pułkach poszczególnych 
księstw niemieckich. Co prawda najpopularniejszy był zwykły sznu- 
rek lub tasiemka, natomiast wydany w 1911 r. katalog akcesoriów 
mundurowych, proponował sznury Iniane, plecione w barwach 
poszczególnych landów: 

*  biało-czarny — Prusy, 

*  biało-błękitny — Bawaria, 

*  czarno-czerwony — Wirtembergia, 
* biało-czerwony — Hesja itd. 

W praktyce najczęściej spotyka się sznurki biało-czarne 
i biało-błękitne, ponieważ pułki pruskie i bawarskie były najlicz- 
niejsze. 

W tabeli prezentujemy skróty najczęściej spotykane na nie- 
mieckich nieśmiertelnikach z okresu 1869-1918. Jednak uwaga: 
niektóre skróty posiadają kilka znaczeń i należy je interpretować 
w zależności od kontekstu, w którym występują, charakteru jed- 
nostki, bądź sekwencji, w której występują na nieśmiertelniku. 


w wielu przypadkach. nawet najpełniejsza lista skrótów, jeżeli nie 
jest poparta wiedzą na temat organizacji i historii danej armii, nie 
pozwoli na prawidłowe odcyfrowanie treści znaku. u 


Wszystkie przedstawione w artykule nieśmiertelniki, poza 
znakiem wz. 1869 (kolekcja p. Schneidera), pochodzą ze zbio- 
rów Autora. 

W kwestii identyfikacji nieśmiertelników, oferuję swoją po- 
moc — kontakt przez redakcję „Odkrywcy”. Jednocześnie pragnę 
zaznaczyć, że powyższy artykuł został napisany w oparciu o obec- 
nie posiadaną przeze mnie wiedzę na temat znaków tożsamości 
z opisanego okresu. Wiedza ta wynika w dużej mierze z doświadczeń 
kolekcjonerskich, tym samym przepraszam za ewentualne błędy 
lub braki w treści, które wynikać mogą z nie odkrytych jeszcze ob- 
szarów tematu, a także zdawkowego potraktowania problematy- 
ki wojskowych znaków tożsamości w literaturze kolekcjonerskiej 
i innych dostępnych wydawnictwach. 

Za pomoc w przygotowaniu niniejszego artykułu, pragnę 
przekazać gorące podziękowania kol. M. Szczęsnemu i R. Me- 
lerowi. 


Abt. Abteilung oddział, dywizjon Ldst. Landsturm 
Arm. (Btl.) |_ Armierung (Bataillon) Forteczny (Batalion) |— Ldw. Landwehra 
Artl. Artillerie Artyleria Laz Lazarett Lazaret/Szpital Polowy. 
Arm.. Armee Armia Lehr Instruktorski 
Batl.. Btl. Bataillon. Batalion L. Leichte Lekki 
Batt. Baterie Bateria Leib. Leibgarde Gwardia Cesarska 
Bay Bayerisches Bawarski (przyboczna) 

[ Back. (Kol.) | Backerei (Kollone) Kompania Piekarzy LE.LR. Kc ul Zastępczy Pułk Piechoty 
B.E.B. | Brigade Ersatz Bataillon | Batalion Zapasowy Brygady | terie-Regiment Landwehry | 
Br.Tr. Briicken Trupp Kompania Mostowa LR. Landweht Infanterie Re- | Pułk Piechoty Landwehry 

(Saperów). giment 
Brg. m| Brigade. Brygada Mag. _ _ Magazin $> Magazyn 
Bau.K. Bau Kolonne Kompania/Kolumna Masch. Maschinen Maszynowy. 
Budowlana MG. Maschinen Gewehr Karabiny maszynowe 
Dep. Depot Magazyn/Komisja. Minw. Minenwerfer Miotacze Min | 
Div. Division Dywizja Mitel Średni 
Dr. Dragoner Dragoni d k Mórser Możdzierze. 
Eisb. Eisenbahn Kolejowy Mun.Kol Munitions-Kolonne Kolumna/Kompania 
Esk. Eskadron Eskadron Amunicyjna. 
Ers. Ersatz Zapasowy Pfd.Dep. Pferde Depot Stajnie 
Fd. (Artl Feld (Artilierie) Artyleria Polowa Pi. Pion. Pioniere Saperzy 
Fsp. Fernsprech Telefoniczny Pr. ajj Preussische Pruski 
Fst. Festungs Forteczny Rdf. Radfahr Rowerowy 
Fig. Flieger Lotniczy R..Reg.,Regt. Regiment Pułk 
|. (WEAIE Fusillier Fizylierzy Rekr (Dep). Rekruten Depot Komisja Rekrutacyjna/ 
Fuss (Artl) Fuss (Artillerie) Artyleria Piechoty A Jednostka Szkoleniowa. 
Gard. Garde Gwardia Res. Reserve Rezerwowy. 
Gbg. Gebirgs Górski Sml. Sammeln Zbiorczy. 
Gren. Grenadier Granadierzy San. Sanitóts Sanitamy 
Ha, PERS Ho Schl. -- Schlachterei | Rzeźnia 
Bus | Husaren Husarzy Si.Tpp. Signal Trupp Kompania/Pluton Łączności 
Inf. Infanterie Piechota Sch. AE Giężki 
Jig Jager Strzelcy Stab. Sztab | Sztabowy 
Jag.zPf. Jager zu Pferde Strzelcy Konni SBŁ BRON SĄ 3 
J.. Jnf. NEA Piechota Str.B.K a Kompania Budowy Dróg 
m ima REECE Telgr. Tr. -| Telegraf Trupp. Kompania REEGEM 
- z 2 Tr. Trupp Jednostka w sile od plutonu 
K.C. Kompanie/Compagnie Kompania do kompani 
Kdtr. Kommandantur Komendantura UL. Uhlan Ułani 
SĘ kors ŚZE Vem. Vermessungs Pomiarowo-obserwacyjny 
Krfw. Kraftfahrwagen Samochodowy Verpl. Verpflegungs Zaopatrzenie 
Kir Kurasier Kirasjerzy zę. SĘ Piuton 


Skróty najczęściej spotykane na niemieckich znakach tożsamości z okresu 1869-1918. 
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(AErs.Tr.Abt.6 4 Esk. — Przykład 
wczesnego nieśmiertelnika wz. 1916 
z ręcznie wyciętymi otworami. Znak | 
należał do żołnierza 4 Eskadronu, | 
6 Zapasowego Oddziału Transporto- 
wego. 


(A'1R.85B4.C- Nieśmiertelnik 
wzoru 1869 (bądź wczesny wariant 
wzoru 1878) należący do żołnierza z 
4 Kompanii, 85 Pułku Piechoty, zna- 
leziony na polu jednej z bitew woj- 
ny francusko-pruskiej we Francji. 


ĆB 6.P.J.R. 3C. — Klasyczny 
przykład nieśmiertelnika wz. 1869 
należący do żołnierza z 3 Kompa- 
nii 6 Pomorskiego Pułku Piechoty 
ze Szczecina (z kolekcji p. Schnei- 
der'a). 


(B 1.LDST.INFBTL.INSTERBUR 
G I5 4K. — Nieśmiertelnik wz. 1916 
żołnierza 4 Kompanii,1 Batalionu, 
5 Pułku (?) Landsturmu z Insterburga. 


CE S.E.A.KGS,WUSTERHAUSEN 
— Ostateczny wzór nieśmiertelnika 
wz. 1916. Należał do żołnierza Zapa- 
sowej Kompanii Łączności z Kónigs 
Wusterhausen. 


Interesujący przykład XIX-wiecznej klamry do pasa mającej znamiona nieśmiertelnika 
— nazwisko właściciela i oznaczenie 10 Pułku Strzelców. 


CA (ERS.BATL.LDW. J.R.15. 4K. 
— Ostateczny wzór nieśmiertelnika wz. 
1917 żołnierza 4 Kompanii, Zapasowego 
Batalionu 15 Pułku Piechoty Landwehry. 


© B_RJ.R.156.K. — Nieśmiertelnik wz. 
1915 tego samego żołnierza (wcześniej 
jednostka nosiła nazwę 15 Rezerwowy 
Pułk Piechoty). Ciekawostką jest pomyłka 
w dacie urodzin i imieniu na jednym z 
nieśmiertelników. 


(C 1.E.BJ.R.133. 3.K. — Wczesna 
wersja nieśmiertelnika wz. 1917 z 
1878, na którym widnieje wyłącznie charakterystycznym otworem umie- 
nazwisko, brak danych jednostki woj- szczonym z boku dolnej połówki. Należał 
skowej. do żołnierza 3 Kompanii, 1 Batalionu 
ś Zapasowego 133 Pułku Piechoty. 


A , B 


CA) Mz 228 — Nieśmiertelnik wz. 
1878 żołnierza Plutonu Karabinów 
Maszynowych 228 Pułku Piechoty. 


CB — Przykład nieśmiertelnika wz. 


ERS.BATL. J.R.66 2.REKR. 
DEP. — Znak wz. 1878 żołnierza 
2 Kompanii Rekrutów Batalionu 
Zapasowego 66 Pułku Piechoty. 


(BB 1PB23K- Nieśmiertelnik 
wz. 1878, żołnierza 3 Kompanii 2 
Batalionu Saperów. 


© C EAR.152E.B. — Nieśmier- 
telnik wz. 1878 artylerzysty z 
2 Baterii Zapasowej. 15 Pułku 


Artylerii Polowej. 


(D R.J.R.225 12. Komp. 
—Znak wz. 1878 żołnierza 12 Kom- 
panii 225 Rezerwowego Pułku 
Piechoty. 


(E Otto Hampe 2/227 — Znak 
wz. 1878 należący do żołnierza z 2 
Kompanii 227 Pułku Piechoty. 


JDC(O - Przykłady nie- 
śmiertelników wz. 1878 bez ozna- 
czenia jednostki. 


R.J.R.34 2.E.B. 3.K. — Nie- 
śmiertelnik wz. 1878 z 3 Kompanii, 
2 Batalionu Zapasowego, 34 Rezer- 
wowego Pułku Piechoty. 


Ltn.d.L.Zils Gard.Res.Feld-Fern= 
spr.Abtig — Mosiężny oficerski ni 
śmiertelnik porucznika Rezerwowe 
Kompanii Telefonów Polowych Gi 

dii. 


+4, 


A  ERS.BATL. 2.GARD.R.z.F 4.K — Nieśmier- 
telnik wz. 1915 żołnierza 4 Kompanii. Batalionu 
Zapasowego 2 Pułku Piechoty Gwardii. 


(B Ers.Batl.bay.Res.j.R.No.10 2 Rekr.Dep. 
— Przykład bawarskiego nieśmiertelnika wz. 1915 
(widoczne charakterystyczne wypukłe liternictwo) 
2 Kompanii Rekrutów, Batalionu Zapasowego 
10 Bawarskiego Rezerwowego Pułku Piechoty. 


(C Minw.Batl.No.2 4.K. — Nieśmiertelnik wz. 
1915 żołnierza 4 Kompanii, 2 Batalionu Miotaczy 
Min. Widoczna zmiana jednostki — wcześniej 
3 Zapasowy Batalion Saperów. 


(D_ Grawerowany Nieśmiertelnik wz. 1915 
(oficerski?) bez nazwy jednostki. 


S.M.S. Friedr.d.Grosse. — Nieśmiertelnik i listy pocz- 
ty okrętowej marynarza Fritza Lohmana z pancernika 
5.M.S. Friedrich der Grosse. Listy adresowane są jednak z 
bliźniaczego pancernika S.M.S. Kaiser — widocznie mary- 


narz ten pełnił służbę na obu tych jednostkach. 


A Stabsarzt Dr.P.Dabbert Jnf.Regt.48 — Nieśmiertelnik lekarza woj- 
skowego w randze kapitana 48 Pułku Piechoty z Kostrzyna (koszary i laza- 
ret tej jednostki na pocztówkach). 


B_ Ass.Arzt. Dr.Jungmann Kriegs-Laz.Abt.2 9.Armee — Nieśmiertelnik 


lekarza wojskowego w randze porucznika, służącego w 2 Szpitalu Polowym 
9 Armii. 


( € 7Pr.Prov.Verein.Pommern. II.A.K. manni.P. — Nieśmiertelnik 
personelu męskiego Pruskiego Czerwonego Krzyża 2 Korpusu Armijnego 
(Pomorze) ze Szczecina. 


A pa5317- Typowy niemiecki nieśmiertelnik jeniecki z okresu 
| wojny światowej. 


B 46139 — przykład znaku bez oznaczenia nazwy obozu. 


Ć_ HAMMERSTEIN — Inny wzór niemieckiego nieśmiertelnika 
jenieckiego — Obóz Jeńców Wojennych w Hammerstein (Czarne). 


D inny przykład znaku bez oznaczenia nazwy obozu — ten typ 
przypinano agrafką. 


E ER e 
E > identyfikator (?) jeńca rosyjskiego z obozu jenieckiego 
w Czersku. 


Losy kolekcji Kijaka 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 
Kolekcja Jacka Kijaka oraz fakt 


fera domu rodzinnego, miały wpływ 
na kształtowanie się zainteresowań 
syna. Pierwszy swój hełm Jacek Kijak 
otrzymał w dzieciństwie od majora Otto- 
na Laskowskiego — redaktora wydawanej 
przed wojną Encyklopedii Wojskowej. Po 
nim pozyskiwał następne. Taki był początek 
„pierwszej kolekcji”. 
We wrześniu 1939 r. wybuchła wojna. 
W sierpniu 1944 r. zgromadzone hełmy 
zostają przekazane stającym do walki 
powstańcom warszawskim. Jacek Kijak jest 
świadkiem grozy 63 dni walk w powstańczej 
Warszawie. Udaje mu się przeżyć, a dal- 
sze jego losy, jakże typowe dla wielu 
mieszkańców stolicy, wyznacza wygnanie, 
niemiecka niewola i pobyt w obozach pra- 
cy przymusowej. 


Z całą pewnością osoba ojca oraz atmos- 


Druga kolekcja 


Po zakończonej wojnie wraca do Warsza- 
wy. Podejmuje naukę, pracuje oraz myśli 
o stworzeniu kolekcji. Wśród gruzów i ruin 
na barykadach, odnajduje hełmy z Po- 
wstania. Swoje znaleziska uzupełnia no- 
tatkami informującymi o ich pochodze- 
niu. Tak rodzi się „druga kolekcja”. Nie- 
stety nie było jej dane dotrwać do czasów 
nam współczesnych. Klimat lat powojen- 
nych oraz budowanie świata opartego na 
nowych wartościach, wykluczało tego typu 
zainteresowania. Grożba rewizji ze strony 
funkcjonariuszy UB, powoduje rozprosze- 
nie i ukrycie kolekcji, a w końcowym efek- 
cie jej bezpowrotną stratę. 


Trzecia kolekcja 


Powstawała po październiku 1956 r. Obejmu- 
je ona eksponaty z całego dosłownie świata, ze 
szczególnym uwzględnieniem Polski. Przyjęta 
przez Autora koncepcja zbioru rozszerza 
pojęcie ochronnego nakrycia głowy. Jest nim 
nie tylko hełm stalowy czy też współczesny 
hełm kompozytowy, chroniący głowę przed 
uderzeniem kuli karabinowej czy odłamka 
lecz także kaski motocyklowe, hełmofony 
czołgowe i lotnicze zabezpieczające przed 
dotkliwymi urazami, także hełmy tropikalne 
oraz dźwiękochłonne umożliwiające pracę 
w warunkach utrudnionych wysoką tem- 
peraturą, silnymi promieniami słonecznymi 
czy też obecnością źródeł dźwięku o wyso- 
kiej częstotliwości. 

Wynikiem kolekcjonerskiej pasji była 
także solidna wiedza. Pozyskanie nowego 


rzekazania jej do Muzeum Militariów we wrocławskim Arsenale 
doczekała się szeregu mniej lub bardziej obszernych publikacji prasowych oraz krótkich wzmianek 
w telewizji. Przypomnijmy więc tylko, że Jacek Kijak (warszawianin, ur. 22.09.1924 r.) był synem le- 
gionisty, oficera wojsk iączności, kawalera Orderu Virtuti Militari — pułkownika Stefana Kijaka. 


hełmu nie było celem ostatecznym, sta- 
nowił on punkt wyjścia dalszych badań. 
Pierwszym etapem było sporządzenie do- 
kumentacji fotograficznej oraz indywidu- 
alnej karty eksponatu zawierającej pod- 
stawowe dane: określenie typu. wymia- 
ny, ciężar, sposób nabycia. Następnymi 
etapami były poszukiwania w archiwach, 
korespondencja z kolekcjonerami i muze- 
ami. gromadzenie materiałów ikonogra- 
ficznych — jednym słowem wszystko to, co 
może pogłębić wiedzę. Być może ta wyli- 
czanka jest nużąca, ale jakże konieczna dla 
zrozumienia i uwypuklenia wagi istotnej 
czynności zaniechanej przez wielu zbie- 
raczy — dokumentowania i opracowania 
własnego zbioru. Wiedza Jacka Kijaka nie 
stanowiła ukrytego przed światem skar- 
bu, chętnie się nią dzielił dokonując wie- 
lu konsultacji i porad (doskonałym tego 
świadectwem są zachowane w jego osobi- 
stym archiwum odpowiedzi na listy) oraz 
przygotowując referaty i wiele publikacji. 
Najważniejszą jest wydana w 1993 r., sta- 
raniem Wydawnictwa Bellona, książka pt. 
„Hełmy Wojska Polskiego i organizacji pa- 
ramilitarnych 1917-1991". Dopowiedzmy 
— pierwsza polska książka o hełmach au- 
torstwa nie historyka wojskowości lecz do- 
centa Politechniki Warszawskiej a prywat- 
nie kolekcjonera. 

Jacek Kijak, myśląc o dalszych lo- 
sach swojej kolekcji, nie chciał aby uległa 
ona rozproszeniu. Marzył o tym aby 
stanowiła ona nierozerwalną całość, by 
służyła dalej osobom zainteresowanym. 
To zadecydowało o przekazaniu zbioru do 
muzeum. Wybór padł na Muzeum Mili- 
tariów we wrocławskim Arsenale. Zbiór 
hełmów został udostępniony uroczyście 
trzy lata temu w specjalnie do tego celu 
stworzonej Sali im. Jacka Kijaka. Niestety 
Kijakowi nie było dane doczekać tego wy- 
darzenia. Zmarł 24 marca 2000 r. 

Od otwarcia Sali im. Jacka Kijaka 
upłynęły trzy lata. Wielu Czytelników za- 
pewne zada w tym miejscu pytanie o losy 
kolekcji w tym okresie. Odpowiedzieć 
muszę, że zbiór zgodnie z intencją Ofia- 
rodawcy istnieje, nie pokrywa go kurz za- 
pomnienia, cieszy się uwagą i ciepłymi 
komentarzami zwiedzających. Miało 
okazję obejrzeć go wielu znanych lu- 
dzi, by wymienić tylko osobę Zbigniewa 
Brzezińskiego. Zbiór rozrasta się w miarę 
możliwości Muzeum, jest uzupełniany za- 
kupami, depozytami i darami. Zwłaszcza 
te ostatnie zasługują na szczególną uwagę. 


Wśród darczyńców są zarówno osoby pry- 
watne, jak i instytucje. Dary pochodzą nie 
tylko z Polski lecz także ze Stanów Zjedno- 
czonych, Kanady, Finlandii, Włoch i Nie- 
miec. To chyba dobitnie świadczy o tym, 
że kolekcja wzbudza zainteresowanie i jest 
potrzebna. Część darów pozwalamy sobie 
zaprezentować w „Odkrywcy”. Archiwum 
Jacka Kijaka znalazło także swoje miejsce 
w murach Arsenału. 

Koniec 2003 roku przyniosło nam 
także drugie wydanie książki Jacka Kijaka. 
Jej maszynopis został złożony w wydaw- 
nictwie, jeszcze za życia Autora. Ukazuje 
się obecnie rozszerzony, ze zmienionym 
materiałem ilustracyjnym. Dane mi było 
uczestniczyć w przygotowaniu książki Jacka 
Kijaka do druku. W trakcie prac związanych 
z uzupełnieniem i uporządkowaniem 
bibliografii przekonałem się dobitnie 
o tym, jak bardzo skromna literatura 
przedmiotu stoi w dyspozycji przeciętnej 
osoby pragnącej poszerzyć swoją wiedzę 
na temat hełmów. Książka Kijaka traktu- 
je wyłącznie o hełmach polskich oraz ob- 
cych, używanych przez Polaków. A hełmy 
obce nigdy przez nas nie używane? 
Istniejące opracowania w językach ob- 
cych autorstwa Beneśa, Marzettiego, Ba- 
era są praktycznie nieosiągalne, bądź też 
trudno dostępne. A przecież wiele osób 
interesuje się tą tematyką — tworzy swo- 
je własne kolekcje hełmów, bądź też trak- 
tuje hełmy jako istotne uzupełnienie 
zbiorów militariów. Hełmy są dostępne 
na targach staroci i aukcjach interneto- 
wych. Czekają też na swojego odkrywcę, 
ukryte gdzieś głęboko w ziemi, w piwni- 
cach czy na strychach... Mając na uwa- 
dze powyższe względy oraz doceniając 
rangę kolekcji chcielibyśmy w „Odkryw- 
cy” rozpocząć cykl traktujący o hełmach. 
W naszym zamyśle będą stanowiły go 
odcinki tematyczne związane z konkret- 
nym krajem, zawierające podstawowe in- 
formacje o używanych wzorach hetmów 
oraz opisy sporządzone na podstawie eg- 
zemplarzy z kolekcji Jacka Kijaka. Aby 
uniknąć monotonii, co jakiś czas, prezen- 
towany materiał będzie dotyczył tylko jed- 
nego, wybranego hełmu. Będzie można tu 
znaleźć szczegółowe w miarę dane, zdjęcia, 
informacje o konstrukcji i zastosowaniu. Li- 
czymy na uwagi i pomoc Czytelników, tym 
bardziej, że kolekcja hełmów Kijaka kryje 
w sobie także liczne znaki zapytania, wątki 
wymagające poczynienia poprawek bądź 
też uzupełnień. [m | 
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MARIAN ANKLEWICZ 


O starym zamku Dziewiczów 
opowiada się różne historie. 
A oto jedna z nich: 


ochodziła północ. Księżyc swą py- 
Dz gębą przyglądał się śpiącemu 
miasteczku. Srebrzysta poświata 
uczyniła zamkowe wzgórze teatrem cieni. 
Achim czuł strumienie potu spływające po 
plecach, czuł każdy włos na głowie. A przy- 
rzekał sobie po stokroć, że nie da się ponieść 
emocjom, że musi wygrać. Ludzie z nudów 
i głupoty plotą różne rzeczy, zmyślają hi- 
storie nie z tej ziemi. Wielu przysięga na 
wszystkie świętości, że na własne oczy wi- 
dzieli maszerujące wśród ruin cienie ryce- 
rzy, na własne uszy słyszeli dobiegające 
spod ziemi dźwięki muzyki mieszające się 
z gwarem tłumu. Ukazywały się też czarne 
postacie pozbawione głów, a wtedy muzy- 
ka przechodziła w krzyki i jęki mordowa- 
nych. Achim śmiał się z tych gadek, a przed 
miesiącem przyjął zakład z pastorem, że noc 
Świętego Jana spędzi bez strachu na zam- 
kowym wzgórzu. Pastor, uczony człowiek, 
a też wierzy w te bajdy... 
... Księżyc znowu wypłynął zza chmur. 
a jego upiorne światło padło na ruiny gru- 
bej wieży. Ruiny?! Achim spostrzegł, że 
to nie była już ta kupa gruzu, którą wiele 
razy widział. Stara wieża rosła. nabierając 
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kształtów. — Spokojnie, 
to wyobraźnia — próbo- 
wał dodać sobie otuchy. 
Trząsł się jednak jak osi- 
ka, choć noc była ciepła, 
prawie parna. Wtem 
nad zamczysko doleciał 
głos kościelnego dzwo- 
nu. Północ. Achimowi 
zdało się, że dzwony 
dudnią pod jego sto- 
pami, ziemia rozstępuje 
się, a on sam leci w bez- 
denną otchłań... 


Książę Bez Ziemi 


siaj nie 
wia- 
domo, 
kto roz- 
począł 
wzno- 
szenie ka- 
miennych 
umocnień na 
Zamkowym Wzgórzu w Dobrej. Wraz ze 
śmiercią Barnima I w 1278 roku wygasła 
przysięga hrabiego Guncelina IV ze Schwe- 
rinu. Dwa lata wcześniej ten książęcy len- 
nik przyrzekał uroczyście Barnimowi, że 
na Dobrej Ziemi nie będzie stawiał zam- 
ków, jeśli taka jest wola księcia. Syn Bar- 
nima, Bogusław, obdarował Dobrą Zie- 
mią rycerza Henryka de Behr, lecz po ko- 
lejnej pomorsko-brandenburskiej wojnie 
w 1284 roku Dobra znalazła się w zasta- 
wie u margrabiów Ottona i Konrada. „Ca- 
strum Dobere” pojawia się w dokumencie 
podziałowym Pomorza z roku 1295,zatem 
mamy niecałe dziesięć lat, aby postawić 
pierwszy zamek. 

Spróbujmy odpowiedzieć sobie na pro- 
ste pytanie — kogo w tym całym zamiesza- 
niu stać było na zaopatrzenie Dobrej Ziemi 
w solidną. kamienną twierdzę? Głównymi 
podejrzanymi w tej sprawie są jak dotych- 
czas książę Bogusław, margrabiowie oraz 
rycerze — Henryk de Behr i Jan de Dobe- 
re zwany Heydebrek. Być może jednak za- 
mek kazał zbudować ktoś majętniejszy od 
zwykłych rycerzy, ktoś, kto bardzo liczył 
na coś więcej? Jak wykazały dotychcza- 


Dziewicza 
Twierdza 


sowe badania, podjęta wówczas inwesty- 
cja nie była mała. Mury obwodowe zbu- 
dowano na planie czworoboku zbliżonego 
do kwadratu o długości boków od 30 do 
37 metrów. Na grubym, wysokim na trzy 
i pół metra murze wzniesionym z głazów 
narzutowych, postawiono mur ceglany 
o wątku wendyjskim. Na wprost wjazdu, 
wzdłuż całego zachodniego boku majdanu 
postawiono dom mieszkalny o wymiarach 
11 x34,5 m. Powierzchnia użytkowa jednej 
kondygnacji wynosiła więc około 300 mkw. 
Przy dużym prawdopodobieństwie istnie- 
nia trzech kondygnacji, daje to razem 900 
mkw.! Książęcy dwór w stołecznym Szcze- 
cinie był w tym czasie jeszcze drewniany, 
a o pół wieku późniejsze kamienne funda- 
menty zamku Barnima Ill w Szczecinie miały 
skromniejsze rozmiary (10% 25 m). Tak więc 
pomiędzy rokiem 1284 a 1295 powstała na 
Dobrej Ziemi niezła chata! Bez wątpienia 
godna była jakiegoś księcia pana. W poszu- 
kiwaniu tego księcia trafiamy na Pomorze 
Gdańskie. Mściwoj Il, będąc jeszcze księciem 
z siedzibą w Świeciu nad Wisłą, 1 kwietnia 
1269 roku układem zawartym w Choszcz- 
nie wziął od margrabiów brandenburskich 
w lenno swe dotychczasowe posiadłości, 
za wyjątkiem Ziemi Białogardzkiej. Tą mie- 
li otrzymać Askańczycy pod warunkiem 
wypłacenia Mściwojowi rocznej daniny 
w zbożu i pieniądzach. Zobowiązali się 
także wydać dobrze za mąż córkę Mściwoja 
- Katarzynę. Trzeba przyznać, że nieźle 
wywiązali się z roli swatki. Zaplanowano 
małżeństwo Katarzyny z Przybysławem, 
synem wygnanego w 1256 roku z Me- 
klemburgii księcia, także Przybysława. Zie- 
mia pomorska przyjęła wygnańców bardzo 
gościnnie. Młody Przybysław był panem na 
Wolinie, a od 1280 roku na Białogardzie, 
którego pozyskanie mogło być rezultatem 
kompromisu Bogusława IV z Mściwojem. 
We wspomnianym pomorsko-brandenbur- 
skim układzie pokojowym z sierpnia 1284 
roku znalazła się klauzula o wypłaceniu 
przez Bogusława odszkodowań wojennych 
w wysokości 4 tysięcy grzywien. To była 
kupa forsy! Gdyby jej nie wypłacił, miał 
zastawić margrabiom ziemie oleszneńską, 
dobrą i białogardzką. 

29 października 1285 roku Przybysław. 
„dei gracia dictus de Belgarde” uznaje się 
lennikiem margrabiów i oddaje się pod 
ich opiekę. Jego tytuł „dei gracia” może 
oznaczać, że nie uważał się za poddane- 


go księcia Bogusława i że wykroił sobie 
na Pomorzu z pomocą teścia i margrabiów 
udzielne państwo! Na pieczęci z 1295 
roku Przybysław w majestacie zasiada na 
książęcym tronie, a napis w otoku głosi, że 
„widzicie Państwo właśnie Przybysława ze Slawii 


(czyli słowiańskiego 
Pomorza), Pana Dobrej 
Ziemi!” Z dużą dozą % 
prawdopodobieństwa 
ten tron mógł już od kil- 
ku lat stać w „Castrum 
Dobere”. Jego właściciel 
jednak zbyt mocno na- 
raził się krewkiemu 
księciu Pomorza. Po 
podziale państwa Do- 
bra znalazła się w 
księstwie wołogoskim, 
przydzielonym komi- 
syjnie Bogusławowi. 
Najprawdopo- 
dobniej za jego 
sprawą dokument 
podziałowy oznaj- 
mia wszemi wobec. 
że ani Białogard, 
ani Oleszno, ani tym bar- 
dziej Dobra z potężnym zamkiem nie są już 
własnością Przybysława. Musiał on poszukać 
schronienia u teścia, od niego pewnie też 
dostał jakąś działkę pod Gdańskiem. Już 
po zajęciu kraju przez Krzyżaków, 1 stycz- 
nia 1312 roku, zapewne w trakcie nowo- 
rocznej uczty, opat w Pelplinie stwierdza, 
że w jego obecności Przybysław, „książę 
bez ziemi”, wraz z żoną Katarzyną. sy- 
nem Mściwojem i córką Ludgardą zastawia 
Krzyżakom jezioro Małż koło Starogardu 
2 prawem wykupu w ciągu roku. Widać bie- 
da dopadła księcia, bo to co miał, w komis 
dał. A Dobra Ziemia? 


schody, 


Wszystko przez Łokietka 


Bogusław IV prowadząc wyraźnie pro- 
polską politykę, konsekwentnie pozosta- 
wał wrogiem Brandenburgii. Po śmierci 
Przemysła Il popierał na Pomorzu Wschod- 
nim Władysława Łokietka, również po jego 
powrocie do kraju w 1306 roku. Wacław 
III, ostatni Przemyślida na polskim tro- 
nie, za bliską Czechom Miśnię 8 sierpnia 
1305 roku ofiarował Askańczykom Pomo- 


Tędy Prowadziły 
lo komnat kręte 


rze Gdańskie. Jak wiemy, skutki tego układu 
okazać się miały tragiczne. Margrabia bran- 
denburski, siedemdziesięcioletni już Otto IV 
„ze Strzałą” wraz ze swym młodym bra- 
tankiem Waldemarem. spróbowali w 1308 
roku nadanie królewskie zrealizować. 

Na Pomorzu Gdańskim polityka Księcia 
Polskiego Władysława zmierzająca do scen- 
tralizowania władzy groziła utratą znaczenia 
rodów miejscowych, cieszących się niemal 
pełną niezależnością za rządów czeskich. 
Szczególnie dotyczyło to Święców, bogatej 
pomorskiej rodziny. Święca, były starosta 
Wacława II i jego syn Piotr weszli w otwar- 
ty konflikt z Łokietkiem. A przecież zacho- 
wali urzędy. w tym również wojewódzki! 
Nie po ich myśli jednak były Łokietkowe 
dążenia. W 1307 roku poddali się mar- 
grabiom ze wszystkimi swymi dobrami 


w zamian za łapówkę w postaci licznych 
nadań i przywilejów. Przy ich pomocy ru- 
szyli Askańczycy na Pomorze. Zniszcze- 
nie. pożoga. rabunki i gwałty ogarnęły w 
pierwszej kolejności księstwo Bogusława IV 
stojącego murem za Łokietkiem. 

Był rok 1308. Ziemia Dobra wraz z no- 
wym. pięknym zamkiem pada ofiarą nie- 
mieckich zagonów. Nie zdzierżył Henryk 
de Dobere, zwany Heydebreke. Od kilku 
lat siedział na Dobrej z poręki Bogusława, 
usiłując zagospodarować opuszczone osady 
i porzucone pola. Margrabiowie z zapałem 
rabowali, niszczyli i palili. Po ich przejściu 
przez prawie trzydzieści lat trudno było 
spotkać tu człowieka. Dzikie zwierzęta 
zamieszkały w resztkach zamkowych kom- 
nat. uprawne dotychczas pola na po- 
wrót zarosły puszczą. Podobnie wyglądały 
inne ziemie Wołogoskiego Księcia. Drogo 
zapłacił Bogusław za przymierze z Łokiet- 
kiem, tego ciosu chyba nie przeżyje... Miał 
dopiero 53 lata i czyniąc 11 lutego 1309 
roku w Wołogoszczy zapisy testamentowe 
wiedział, że umiera. 


Cesarz jedzie! 


Zapewne najbardziej znamienitym i wido- 
wiskowym wydarzeniem w całej historii 
„Dobrej Twierdzy” była wizyta Karola IV, Ce- 
sarza Świętego Cesarstwa Rzymskiego. Zna- 
my jej dokładną datę — 22 lipca 1377 roku, 
dzień Świętej Marii Magdaleny. Od czter- 
dziestu już lat Dobra należała do rycerskie- 
go rodu Dziewiczów. Ród ten pod koniec 
panowania księcia Warcisława IV uzyskał 
wysoką pozycję na Pomorzu, co zauważono 
także na cesarskim dworze. Ulryk „Długi” 
Dziewicz za punkt honoru postawił sobie 
odbudowę i rozbudowę „Dobrej Twierdzy” 
do rozmiarów, jakich nie znano dotąd na 
pomorskiej ziemi. Jego dzieło kontynu- 
ował Gerhard. Odbudował stare skrzydło 
zachodnie, kazał dostawić do niego nowe, 
południowe oraz budynek bramny. Za- 
mek mógł teraz z powo- 
dzeniem pełnić rolę wy- 
godnej siedziby, gotowej 
na przyjęcie sporej licz- 
by gości. Najważniejsze 
jednak dla Dziewiczów 
w tych niebezpiecznych 
czasach było zapewnie- 
nie obronności zamczyska. 
wzorując się na budowlach 
rycerskiego zakonu joanni- 
tów wzniesiono drugi ob- 
wód murów obronnych z 
olbrzymią, narożną wieżą. 
Półtorametrowa grubość za- 
chowanych do dzisiaj resztek 
tego obwarowania świadczy o 
ambicjach rycerzy siedzących 
na Dobrej Ziemi. Twierdza była 
nie do zdobycia, tym bardziej, 
że z trzech stron otaczały ją 
zdradliwe bagna, a od miasta 
oddzielała ją głęboka fosa. 


A co na Pomorzu robił sam pan Ce- 
sarz? 


W teorii Cesarz Świętego Cesarstwa Rzym- 
skiego dzierżył świecką władzę nad całą 
światową społecznością, tak jak papież 
władzę duchową. Była to jednak tylko 
teoria. Szczątki cesarskiego prestiżu jesz- 
cze istniały, lecz suwerenność cesarska we 
włoszech i na zachodnich krańcach impe- 
rium była już tylko pozorem. Na wschod- 
nich rubieżach Europy władza cesarska 
wyraźnie ustępowała przed rosnącymi 
w siłę organizmami państwowymi Czech, 
Węgier i Polski. Rdzeniem cesarstwa była 
czysto przypadkowa federacja niemieckich 
księstw, miast, lig, marchii, arcybiskupstw 
i hrabstw. Habsburgowie, Luksemburgo- 
wie, Hohenstauffowie, Hohenzollernowie, 
Wittelsbachowie i Wettynowie ograbia- 
li się nawzajem w niekończących się woj- 
nach. „Ritter” czy raczej „raubritter” żył 
złupienia kupców na drogach, każde miasto 
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Wśród ruin hula wiatr... 


było głęboko przekonane, że jego dobro- 
byt zależy jedynie od zrujnowania sąsiada 
— rywala. Wewnątrz miast gildie kupców 
walczyły z cechami rzemieślniczymi o zdo- 
bycie przewagi i władzy, a w wyzyskiwanym 
chłopstwie nieustannie tliła się nienawiść, 
wybuchająca co pewien czas.płomieniem 
rewolty. Cesarstwo nie posiadało ani -poli- 
tycznego spoiwa, ani własnej stolicy, żad- 
nych wspólnych praw, wspólnych finansów 
czy urzędników. Było ono wtym czasie już 
tylko reliktem dawno umartej idei. 

Karol był dostatecznie wnikliwy, by 
dostrzegać stan swojego imperium. Dbał 
więc przede wszystkim 0 interesy własnej. 
rodziny, najbardziej zabiegał o królestwo 
Czech. pragnąc poszerzenia jego obszaru. 
Do dziś niektórzy zwą”go „ojcem narodu 
czeskiego”. 

Ostatni margrabia brandenburski z ba- 
warskich Wittelsbachów, Otto zwany Le- 
niwym, w roku 1370'popadł z cesarzem 
w ostry konflikt. Książęta szczecińscy: 
pragnąc wydrzeć Brandenburczykom utra- 
cone niegdyś ziemie, stają po stronie Karo- 
la. Ani w Nowej Marchii, ani na Pomorzu 
chętnych do wojaczki nie brakowało. Po obu 
stronach rody zawodowych rębajłów tylko 
w tym fachu widziały swoją przyszłość. 
Wkrótce dochodzi do likwidacji rządów 
Wittelsbachów. W obozie pod obleganym 
Fuerstenwalde w ziemi lubuskiej Otto sprze- 
daje Marchię Brandenburską za 500 tysięcy 
guldenów synowi Karola IV, Wacławowi 
Czeskiemu. W jego imieniu rządy obej- 
muje sam cesarz. Rozpoczyna sprawowa- 
nie sądów, rozlicza się z dotychczasowymi 
wrogami i sprzymierzeńcami. 

Barwny orszak cesarski przybył do „Do- 
brej Twierdzy” przez Chojnę, Banie, Pyrzy- 
ce, Stargard i Chociwel. W każdym z mia- 
steczek wychodziły na spotkanie cesarza 
delegacje mieszczan i w uroczystych po- 
witaniach ofiarowywały mu dary w posta- 
ci mięsiwa, ryb. chleba, wina i piwa, sia- 
na i owsa. Nie szczędzono grosza, cesarska 
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przychylność 

s zapowiadała 
dobry interes. 
Karol. który 
podróżował w 
lektyce zawie- 
szonej na spe- 
cjalnej uprzęży 
pomiędzy 
dwoma 
mułami i dwo- 
ma końmi, na 
te okazje do- 
siadał białego 
rumaka. Po- 
dagra, nie po- 
dagra. w ta- 
kich ceremo- 
niach musi 
uczestniczyć 
konno! Podno- 
szono więc cesarza i usadzano w siodle, po 
czym z całym orszakiem oczekiwano na pa- 
radny pochód nadchodzący od bram mia- 
steczka. Ceremonie były krótkie, w „Do- 
brej Twierdzy” czekały na cesarza wygod- 
ne komnaty... 

Na Pomorzu Karol czuł się jak u sie- 
bie. Stąd pochodziła wszak jego małżonka. 
Elżbieta (córka Bogusława V i Elżbiety), 
która sięgnęła po najwyższy świecki tytuł. 
W wieku szesnastu lat została cesarzową. Co 
z tego, że Karol jest trzydzieści lat starszy? 
Choćwymęczony podagrą. nieco zgarbiony, 
o bladożólłtej cerze, zdaje się tryskać zdro- 
wiem. Poddani na co dzień widzą całkiem 
przystojnego, z długimi czarnymi włosami 
i takąż brodą mężczyznę. jego lśniące, 
czarne oczy swoją ruchliwością zdra- 
dzają niespokojnego ducha i upór cha- 
rakteru. Miał właśnie 61 lat, przeżył trzy 
żony,-żyje z czwartą, oddał w zawiłą sieć 
małżeńską węgierskiej, bawarskiej i habs- 
burskiej dynastii siedmioroalbo i ośmioro 
ze swego potomstwa. O wyborze Elżbiety 
Karol postanowił za namową jej dzia- 
dą. króla Polski, Kazimierza, a i uroda 
dziewczyny sławiona w całym cesarstwie 
nie była tu bez znaczenia. Teraz na zam- 
ku Dziewiczów w Dobrej czekała na nie- 
go cała jej rodzina. Od tych wszystkich 
Warcisławów, Bogusławów i Barnimów 
opędzić się trudno, ale cesarz nie z takimi 
petentami daje sobie radę. Jak zwykle pod- 
czas wysłuchiwania przedkładających mu 
swe prośby robił wrażenie wyjątkowo roz* 
targnionego zajmując się struganiem łozy 
wierzbowej, wyróżniał się jednak nie tyl- 
ko inteligencją, ale i przebiegłością i z cza- 
sem udzielał każdemu odpowiedzi „pełne 
mądrości”. Nie miał problemów z dogada- 
niem się z podwładnymi, mówił i pisał bie- 
gle po czesku. francusku, włosku. niemiec- 
ku i po łacinie. 

Zbrojno. strojno i gwarno zrobiło się 
na zamku Dziewiczów. Na spotkanie z ce- 
sarzem przybyli wszyscy książęta, pano- 


wie feudalni, rycerze i duchowieństwo 
zakonne i świeckie na czele z Biskupem 
Kamieńskim Filipem. Po wojennej zawieru- 
sze sporo spraw wymaga omówienia, trzeba 
zakończyć graniczne i własnościowe spory 
no i pokazać się cesarzowi z jak najlepszej 
strony. A wszystko to załatwia się najlepiej 
podczas biesiady. Dziewicze przygotowywa- 
li ucztę od kilku miesięcy. Książęta Barda, 
Rugii i Wołogoszczy Warcisław i Bogusław 
oraz książęta szczecińscy Świętobór i Bo- 
gusław wspomagali hrabiów, czym tylko 
mogli. W ogromnej. kamiennej sali usta- 
wiono pod ścianami jako żywe świeczniki 
tak wielu ludzi z zapalonymi pochodnia- 
mi, że można było widzieć wszystko, jak- 
by przy świetle dnia. Aby wprawić gości 
wzdumienie. podziwizachwytnastoływpro- 
wadzano wszystkie potrawy, jakie wówczas 
były znane. Podano ich tak wielką liczbę, że 
z pewnością było ich za dużo dla i tak scho- 
rowanego i cierpiącego gościa. Książęta 
z Dziewiczami polecili podać cztery dania, 
a każde z nich składać się miało z dziesięciu 
par potraw. Doszli jednak do wniosku, że 
należałoby skrócić gościowi czas zasiadania 
przy stole i skreślili jedno danie zawierające 
owe dziesięć par, czyli dwadzieścia potraw. 
Na stołach pojawiały się kolejno pieczone 
kapłony z kuropatwami, pasztety dzicze 
i zajęcze, auszpiki mięsne i rybne, paszte- 
ty ze skowronków, nadziewane bułczanki 
i kaszanki. Ślinka ciekła na widok minogów 
z ryżem na pikantno, przystawek z łabędzi, 
pawi, bąków i czapli. Dużym wzięciem 
cieszyły się ryby.w sosie ze złotośledzia 
koloru kwiecią brzoskwini, kaczki zapie- 
kane z flaczkami, nadziewane prosięta 
i węgorze z rożna. Na deser podano wa- 
fle z owocami, gruszki w miodzie, owo- 
ce kandyzowane i łupane orzechy. Wszyst- 
ko to zapijano wielką ilością wina przypra- 
wionego drogimi korzeniami, tak, że nie 
było naruczcie nikogo, kto by co najmniej 
kilka razy nie rzygnął do przygotowanych 
w tym celu misek. Uczta dla dwustu gości 
była doskonale zorganizowana, wszystkie 
stoły obsługiwano równocześnie. Cesarz, 
książęta i biskup z Kamienia siedzieli na 
honorowym miejscu przy wysokim stole 
przykrytym czerwonozłotym suknem zdob- 
nym kwiatami lilii wodnych. Przy muzyce 
rybałtów książęta na wyścigi podawali ce- 
sarzowi wina i przyprawy korzenne dla po- 
krzepienia się po biesiadzie, lecz ten starszy 
mężczyzna miał już dosyć. Takież samo wy- 
czerpanie przejawił kronikarz, który nie był 
już w stanie zanotować, co było dalej... 
A co było dalej, co lub kto straszy 
w „Dobrej Twierdzy”. kim była piękna 
Maria, „Pani na Trzech Zamkach”, dlacze- 
go po ukryte w zamczysku skarby sięgnąć 
mogą jedynie ci, których natura obdarzyła 
sześcioma palcami u każdej stopy. no i co 
stało się z Achimem — dowiecie się z kolej- 
nego numeru „Odkrywcy”. a 
Zdjęcia: Autor 


Co odkryłem w Chałupach 


Lokomotywy na plaży 


KRZYSZTOF MRÓWKA „GRZEBIUSZKA” 


iedy kilka lat temu opowiadałem 

Ko peacow o wspaniałych, jak 

lajbardziej tekstylnych, wakacjach 

w Chałupach na Helu, mój przyjaciel na- 
gle zapytał: 

— A widziałeś lokomotywy? 

— Jasne, że widziałem, przecież pociągi 
w sezonie jeżdżą przez Chałupy co pół godziny 
— odpowiedziałem zaskoczony, bo zazwy- 
czaj znajomi słysząc w jakiej miejscowości 
byłem, z uśmiechem pytali o nagusów. 

— Nie pociągi. Lokomotywy. Czy widziałeś 
LOKOMOTYWY NA PLAŻY? — całkiem 
poważnie pytał mój przyjaciel. 

Przyznam się, że w pierwszej chwi- 
li pomyślałem o oddziaływaniu na ludzki 
umysł miejskiego, czterdziestostopniowego 
upału, który panował za oknem. 

— Tak, tak. Zziajały się i przyjechały na 
plażę odpocząć, a co niektóre weszły do mo- 
rza się ochłodzić... — odparłem ironicznie. 

— A żebyś wiedział, kilka „wchodziło” do 
morza — powiedział i pobiegł do drugie- 
go pokoju. 

Po chwili wrócił z jakimś pismem i po- 
kazał mi zdjęcie. Nie było zbyt wyraźne, 
ale na pierwszy rzut oka dało się dojrzeć 
niebo pokryte 


piecznym wraku, a ów wrak, to reszt- 
ki poszukiwanych przeze mnie lo- 
komotyw. 

Nie zważając na widniejący nata- 
blicy zakaz i z przeświadczeniem, że 
się wcale nie kąpię. tylko prowadzę 
badania terenowe, wszedłem do 
wody i obejrzałem dokładnie me- 
talowe szczątki zalegające dno. Było 
ich sporo lecz mimo tego, że woda 
w tym miejscu nie przekraczała 1,5 
m. to minione lata, działanie wody 
morskiej oraz glony pokrywające 
każdy kawałek blachy utrudniały 
oględziny. Jednak z całą pewnością 
udało mi się zidentyfikować w jednym 
z elementów kabinę maszynisty. 

Ale co lokomotywy robiły w tym miejscu, 
około 250 metrów od jedynej na półwyspie 
linii kolejowej? . 

Na to pyta- 
nie uzyskałem |4 
odpowiedź A 
od sędziwego 
mieszkańca 

Chałup. Spięte 
ze sobą i usta- 


chmurami oraz 
wepchnięte do 
morza... lokomo- 
tywy! 

— Widzisz? Ta- 
kie  lokomoty- 
wy! Będąc w la- 
tach 60. z rodzi- 
cami na wczasach, 
widziałem jeszcze 
ich resztki na plaży 
między Chałupami 
a Kuźnicą. A to 
zdjęcie w gazecie jest z 1948 roku — trium- 
fował mój przyjaciel, a ja wyglądałem tak, 
Jakbym dostał udaru słonecznego. 

Ta rozmowa sprzed lat spowodowała, 
że w tym roku będąc na Półwyspie Helskim 
zainteresowałem się tematem „plażujących 
lokomotyw”. Przeszedłem kilka kilometrów 
brzegiem morza w okolicach Chałup, ale 
bez skutku. Oprócz tego. co w środku lata 
można zobaczyć na plaży. dojrzałem jedy- 
nie tablicę z napisem „Wrak, zakaz kąpieli". 
Lokomotyw jednak nigdzie nie było. Po- 
nieważ zabrałem ze sobą kopię zdjęcia 
z 1948 roku, pokazałem je zaprzyjaźnionym 
mieszkańcom Chałup. Bez trudu udało się 
zlokalizować miejsce, gdzie te lokomotywy 
były. Okazało się, że stały one tam, gdzie 
znajduje się tablica informująca o niebez- 


Tyle zostało z barykady. 


wione między 
wydmą a wodą 
lokomotywy, 

miały stanowić 
swoistego ro- 
dzaju barykadę 
przeciwpie- 

chotną lub przeciwdesantową. Atakujący 
żołnierz. aby ją pokonać musiał wspiąć 
się na lokomotywę lub opłynąć barykadę 
w głębokiej na ok. 3 metry wodzie. Po 
pierwsze, przymusowa kąpiel nie mogła 
pozytywnie wpłynąć na jego ducha walki, 
a po drugie. żołnierz taki był łatwym ce- 
le dla wroga. Według relacji mieszkańców 
Chałup, Niemcy wykonali pięć tego typu ba- 
rykad: dwie od strony otwartego morza oraz 
trzy od strony Zatoki Puckiej. Znajdowały się 
one w najwęższym miejscu Cypla Helskiego. 
między Chałupami a Kuźnicą. Aby ustawić 
lokomotywy na wybranych miejscach, od 
głównej linii kolejowej poprowadzono pro- 


wizoryczne bocznice, po których zepchnięto i 
* Gabzdyla za zainteresowanie mnie tym te- 
: matem. 


je do wody. Nasyp po jednej z takich bocz- 
nic, jest do dzisiaj czytelny w terenie. 


Tablica dezinformująca. 


Po wojnie, lokomotywy z barykad od 
strony zatoki wyciągnięto i według jed- 
nego z moich rozmówców przywrócono 
do taboru (. 


„ Panie, jedna to jeszcze do 
Kościerzyny długi 
czas jeździła...”, 
Barykadę bliżej 


Kuźnicy  wy- 
sadzono. na- 
tomiast trud- 


no powiedzieć, 
czemu ta bliżej 
Chałup nie zo- 
stała usunięta? 
Działające na 
nią fale morskie, 
sztormy i nie- 
ustannie prze- 
suwająca się li- 
nia brzegowa, powodowały stopniowe za- 
padanie się barykady w piach. W latach 
60. plażowicze widzieli już tylko niewielki 
fragment wystających znad wody lokomo- 
tyw. Obecnie w zachowanych kawałkach 
blach, trudno dopatrzyć się choć jednej lo- 
komotywy. a ustawiona obok tego miejsca 
tablica sugeruje wręcz inne pochodzenie 
zardzewiałych szczątków. 

Zebrane przeze mnie informacje nie są 
żadnymi materiałami archiwalnymi, lecz 
niewiążącymi relacjami życzliwych mi 
mieszkańców Chałup — być może trochę 
przez nich ubarwionymi. Dlatego też Czy- 
telników, którzy wiedzą coś o baryka- 
dach z lokomotyw na Helu, którzy je wi- 
dzieli, posiadają dokumenty na ich temat 
lub zdjęcia. proszę o kontakt z Redakcją 
„Odkrywcy”. [I 

Zdjęcie arch. „Fotografia” nr 1(43)1987 
(M. Jankowski) oraz Autor 


Serdeczne podziękowania dla Marka 
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Pomorze kojarzy nam się ze słońcem, plażą i letnim wypoczyn- 
kiem. Wydawać by się mogło, że po sezonie nad Bałtykiem nie ma 
co robić, chyba, że ktoś lubi wdychać jod w czasie sztormu. Tym- 
czasem nie każdy wie, że na Pomorzu Zachodnim, a szczególnie 
na jego wybrzeżu można natrafić na wiele pozostałości po ostat- 


wawasa _ PODOJOWiSRO 


niej wojnie. 


dostępne, takie jak np. świnoujskie 

fortyfikacje, ale są też miejsca pełne 
tajemnic, np. nadbrzeżne lasy, w których 
znaleźć można ciekawe pozostałości po 
działaniach wojennych, leżące płytko za- 
grzebane w piasku. Dla przypomnienia 
jednak: pamiętajmy o zakazie chodzenia 
po wydmach. 

W rejonie jednej z takich wakacyjnych 
miejscowości — Niechorza, w 1945 r. toczyły 
się zacięte walki niemiecko-radzieckie, 
w których Armię Czerwoną wspierały 
oddziały Ludowego Wojska Polskiego. 


S! na Pomorzu miejsca znane i łatwo 


Pole walki 


W związku z szybkim dojściem wojsk ra- 
dzieckich do wybrzeży Bałtyku w marcu 
1945 r., w rejonie na zachód od Kołobrzegu 
i na wschód od Dziwnówka, w okolicach 
Trzebiatowa, Mrzeżyna, Trzęsacza i Niecho- 
rza okrążone zostały i przyparte do morza 
oddziały ze 163. Dywizji Piechoty, 402. Dy- 


wizji Zapasowej, 5. Lekkiej Dywizji Piecho- 

izji „Barewalde”, dywizji pancernej 
i 7. Dywizji Pancernej (nie- 
które opracowania podają, że były to tylko 
163. Dywizja Piechoty, 402. Dywizja Zapa- 
sowa i Dywizja „Barewalde”). 

To liczące ok. 10 tysięcy ludzi zgrupo- 
wanie broniło się zażarcie, wzmacniane od 
czasu do czasu „niedobitkami” oddziałów 
z innych rejonów Pomorza, gdyż na 
południe od Trzebiatowa wojska radzieckie 
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nie utworzyły jeszcze stałej linii frontu. Do- 
wództwo niemieckie chciało jak największą 
część tego zgrupowania ewakuować na za- 
chodni brzeg Odry. Dokonać miano tego 
zarówno drogą morską. przy wykorzy- 
staniu przystani w Mrzeżynie, Niechorzu 
i Trzęsaczu, jak też drogą lądową na odległą 
o około 10 kilometrów wyspę Wolin. 
Rosjanie byli przekonani, że panują nad 
sytuacją. Tymczasem nie docenili siły prze- 
ciwnika. Wieczorem 10 marca niemiec- 
kie dowództwo skoncentrowało w rejonie 
Trzęsacza ok. dwa pułki piechoty wsparte 
czołgami, które uderzyły na pozycje rosyj- 
skiej 207. Dywizji Piechoty. Mimo zaciętej 
obrony czerwonoarmiści musieli pod na- 
porem przeciwnika wycofać się kilka kilo- 
metrów na zachód, zatrzymując się dopiero 
na krańcach Pustkowa. Dla Armii Czerwonej 
był to sygnał. że Niemcy próbują przejąć 
inicjatywę, pomimo tego nie podjęto żad- 
nych działań zaradczych. Dywizje 7. Korpu- 
su Armijnego i 7. Gwardyjskiego Korpusu 
Kawalerii przerwały nocą działania zaczep- 
ne. Do dalszego 
natarcia miały 
one przystąpić 
rano. 
Główne 
siły niemiec- 
kie wycofały 
się wieczorem 
wrejon Trzęsacza, 
pozostawiając 
w rejonie Trze- 
biatowa jedy- 
nie oddziały 
osłonowe. O pół- 
nocy 10 marca 
1945 r. Niemcy 
rozpoczęli natar- 
cie z rejonu Pust- 
kowa. zostali jed- 
nak powstrzyma- 
ni przez radziecką 207. Dywizję Piechoty. 
Ale na krótko. 11 marca o 6 rano Niem- 
cy ponownie ruszyli do ataku przy wspar- 
ciu czołgów i lotnictwa. Równocześnie z 
rejonu Dziwnowa. w kierunku wschodnim 
i południowo-wschodnim natarcie roz- 
poczęły oddziały 6. Szkoły Łączności 
Luftwaffe. Trzystu atakujących elewów 
wspierały silnym ogniem pancernik kieszon- 
kowy „Admiral Scheer” i niszczyciel „Z-34” 
operujące na Zatoce Pomorskiej. Obie grupy 


ay 


miały za zadanie odrzucić Rosjan od morza i 
połączyć się w nadmorskim pasie pomiędzy 
Dziwnówkiem a Pustkowem. Utworzenie 
takiego „korytarza” pozwalałoby na wy- 
prowadzenie odciętych wojsk z rejonu 
Trzęsacza na wyspę Wolin. 

Po całodniowych walkach nacierającym 
z rejonu Pustkowa hitlerowcom udało się 
odepchnąć radziecką 207. Dywizję Pie- 
choty od morza. W tym samym czasie 
oddziały nacierające z Dziwnówka odrzuciły 
na południe 171. Dywizję Piechoty Armii 
Czerwonej i zajęły miejscowość Radaw- 
ka. Nacierającym z obu stron Niemcom 
udało się w końcu stworzyć „korytarz” 
o szerokości 2-3 kilometrów wzdłuż brzegu 
Bałtyku, z którego skorzystała część sił nie- 
mieckich odciętych w rejonie Trzebiatowa. 
Oddziały, które dotarły na „zbawczą” wyspę 
Wolin były jednak wyniszczone walką i nie 
przedstawiały wielkiej wartości bojowej. 

Dziwnowski „korytarz” został prze- 
rwany przez oddziały radzieckie i polskie 
w ciągu następnych dwóch dni. Równo- 
cześnie inne oddziały radzieckie rozbiły 
i oczyściły obszar „kotła” na wschód od 
Dziwnówka, aż do Niechorza. 


Poszukiwania czas zacząć... 


Rejon wyżej opisanych walk jest często od- 
wiedzany przez poszukiwaczy. Przybywają 


raczej poza sezonem 
turystycznym, w którym to nadmorskie lasy 
zapełnione są spacerującymi urlopowicza- 
mi. Jedna z takich zorganizowanych eks- 
ploracji, za przyzwoleniem Urzędu Mor- 
skiego odbyła się podczas zlotu Stowa- 
rzyszenia Miłośników Archeologii Militar- 
nej „Pomorze” („Odkrywca” nr 4-5/2002). 
Odnaleziono wtedy m.in. resztki niemiec- 
kiego samochodu terenowego Volkswagen 
Kiibelwagen. 

My również wybraliśmy się do gminy 
Rewal. W dziesięć osób ruszamy w las. Po- 
goda dobra, około pięć stopni Celsjusza, 
ziemia nie zmarznięta, przez zachmurzone 


Es, 
ze 
PZŁ 


niebo przebi- 
ja się słońce. 
Różne wy- 
krywacze, 
różnorodny 
sprzęt: od sa- 
perek,  po- 
przez łopaty, 
aż do facho- 
wej motyki. Ta 
ostatnio bardzo 
się przydaje w 
kopaniu piasz- 
czystego grun- 
tu pod warstwą 
ściółki. Terenem 
naszego działania 
jest nadmorski 
las tuż za Pogo- 
rzelicą koło Niechorza. Z jednej strony 
ogranicza go wybrzeże Bałtyku, z drugiej 
i z trzeciej jednostka wojskowa, więc krąg 
poszukiwań automatycznie się zawęża. 
Chcemy sprawdzić teren, gdzie broniły 
się niemieckie oddziały osłonowe. Led- 
wo weszliśmy do lasu, dosłownie dwa 
metry od drogi jeden z kolegów łapie 
sygnał swoją piszczałką. Dwa ruchy sa- 
perką i spod ściółki „wyłazi”... ogniwo 
gąsienicy od Kettenkrada. Bardzo tadnie 
zachowane, jest nawet nakładka gumo- 
wa. Przeszukujemy wykrywaczami pobli- 


kiem 


skie miejsca znaleziska, lecz nie natrafia- 
my na inne pozostałości tego ciekawego 
półgąsienicowego motocykla. Może po- 
jazd jest pod jedną z betonowych płyt 
drogi, które położono po wojnie? 
Szukamy dalej, każdy dołek staran- 
nie zakopujemy, by nie zostawiać po so- 
bie złego wrażenia u leśniczego. W pobliżu 
pierwszego znaleziska, a jakże, znajduje- 
my jeszcze coś: kilka śledzi od namiotu. 
Ktoś trafia na łuski, ktoś na rurę od Pan- 
zerfausta. Idąc głębiej w las w kierun- 
ku morza natrafiamy na odłamki i ko- 
lejne łuski. W końcu jest dobry sygnał. 
Kopiemy i znajdujemy... rozrusznik od 
samochodu. Wygląda na poniemiecki. 
Zabieramy go ze sobą. W końcu docho- 
dzimy do płotu jednostki wojskowej. Po- 
stanawiamy przenieść się na drugą stronę 
drogi. Krótka narada z naszymi przewodni- 
kami. Szukamy góry. (co to za góry nad mo- 
rzem, raczej wzniesienia) gdzie według re- 
lacji z 1945 r. niemieckie straże tylne miały 
stoczyć potyczkę z nacierającymi Rosjana- 
mi. Chłopcy mówią, że pasujące do opi- 
su wzniesienie znajduje się za drogą. Więc 
w drogę. Przechodzimy ze dwa kilometry i 
zaczynamy wspinaczkę na porośnięte drze- 
wami wzniesienie. Na jego szczycie znaj- 
duje się użytkowany przez wojsko nadaj- 
nik. Chodzimy parę minut, ale wykrywacze 
milczą jak zaklęte. Czyżby nie było tu walk? 
A może teren jest już „przeczesany”? 
Odpoczywamy pod nadajnikiem. 
Kolejna narada. Przewodnicy sugerują 
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przeczesanie jeszcze jednej górki (raczej 
wzniesienia). Jeszcze raz ruszamy. Podczas 
ubiegłorocznych wakacji, prawie na jej 
szczycie zapalił się las. Akcja była wielką 
atrakcją dla wczasowiczów. bowiem do 
gaszenia oprócz miejscowych strażaków, 
ściągnięto śmigłowiec pożarniczy. Bardzo 
widowiskowo prezentowało się nabiera- 
nie przez maszynę wody z Bałtyku. Jed- 
nak pomoc ta okazała się zbyteczna. bo- 
wiem lokalni strażacy sami ugasili pożar 
i zabezpieczyli pogorzelisko, okopując je 
dookoła, by ewentualne tląca się jesz- 
cze ściółka nie przeniosła żaru na resztę 
lasu. 

Wspinając się, mijamy osmalone do 
jednej trzeciej wysokości pnie sosen. Pra- 
wie pod szczytem uruchamiamy wykrywa- 
cze i kręcimy się z nimi chwilę po zboczu. 
Tylko pod jednym drzewem jest słaby sy- 
gnał. Zaczynamy kopanie. Po chwili od- 
najdujemy cztery łuski od radzieckiego 
Mosina. Wygląda na to, że jakiś czerwono- 
armista ostrzeliwał się zza tego drzewa. Wy- 
strzelił cztery razy i... właśnie: ruszył dalej? 
Zginął? A może przeżył wojnę i na starość 
wspomina, jak strzelał zza drzewa w nad- 
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morskim lesie gdzieś 
w Polsce? 

Brak znalezisk w 
nowym miejscu oraz 
ogarniające nas zmę- 
czenie po półdniowym 
chodzeniu po lesie po- 
woduje. że kończymy 
naszą wyprawę i jedzie- 
my do Rewala na ciepły 
posiłek. 

Po drodze odwie- 
dzamy jeszcze jedno ciekawe miejsce. 
W pasie przymorskim, pomiędzy Rewa- 
lem a Trzęsaczem. można natrafić na 
pozostałości niemieckich urządzeń ra- 
diolokacyjnych. Na wysokim klifowym 
brzegu znajduje się, sześciokątna beto- 
nowa podstawa radaru krótkiego zasięgu 
FuMG 39/62 „Wirzburg Riese”. Radary 
tego typu, wyposażone w antenę parabo- 
liczną służyły artylerii przeciwlotniczej do 
precyzyjnego określania położenia wykry- 
tego celu na dystansie do 80 kilometrów. 
Wspomniany postument ma wysokość ok. 
półtora metra. Stoi w zagajniku dosłownie 
parę metrów od urwiska. Gdy go budowa- 


no, na pewno znajdował się w bezpiecz- 
niejszej odległości od morskiego klifu. Po- 
stument zachował się dobrze, poza tym. 
że oczywiście nie oparł się miłośnikom 
graffiti, którzy zostawili na nim swoje 
ślady. Na szczęście wkrótce miejsce to 
będzie dokładnie zinwentaryzowane, 
opisane i włączone do szlaku historycz- 
nego, który będzie wytyczony na tere- 
nie gminy Rewal. Tutejsi mieszkańcy opo- 
wiadają również, że przy latarni morskiej 
w Niechorzu znajdowała się stacja rada- 
rowa. Z ich opisu mogła to być, działająca 


w niemieckim systemie radarowym stacja 
wczesnego ostrzegania FuGM 80 „Freya”. 
Był to naziemny radar dalekiego zasięgu. 
który mógł również pełnić rolę radiolatar- 
ni. Pozwalał na wykrycie obiektu oddalo- 
nego o 120 kilometrów. Do dzisiaj jednak 
żadne pozostałości radaru nie zachowały 
się. u) 


Zdjęcia: Jarosław Antasik 
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„Die Erinnerungsmedaille fiir die Spanischen Freiwillingen im Kampf gegen den 


Bolschewismus” 


Medal Pamiątkowy (| 
dla Hiszpańskich 

Ochotników za Walkę 
z Bolszewizmem 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W niedzielę 22 czerwca 1941 r., na hasto „Dortmund”, 

dywizje Wehrmachtu dokonały uderzenia na Związek 
Radziecki, które rozpoczęto wojnę na froncie wschod- 
nim, tym samym Wehrmacht przystąpił do realizacji gi- 
gantycznego planu podboju ZSRR, znanego pod kryp- 


tonimem „Barbarossa”. 


obiegła świat, a hasło „ideowej krucjaty”, 

czyli walki z komunizmem na Wschodzie, 
przyciągnęło tysiące cudzoziemskich ochot- 
ników z Zachodniej Europy, gotowych do 
walki w szeregach Wehrmachtu. Dla nich ta 
walka była życiowym priorytetem i argu- 
mentem usprawiedliwiającym opowiedze- 
nia się po stronie III Rzeszy Niemieckiej. 

Pod koniec czerwca 1941 r. na wnio- 
sek przywódców Falangi', gen. Francisco 
Franco wydał rozkaz utworzenia ochotni- 
czej jednostki bojowej na terenie neutral- 
nej Hiszpanii. Do punktów werbunkowych 
zorganizowanych w koszarach wojskowych 
i siedzibach frankistowskiej milicji Falangi, 
zgłaszało się tysiące ochotników — robot- 
nicy, chłopi, żołnierze i oficerowie Armii 
Hiszpańskiej, jak również studenci, polity- 
cy oraz duchowni. Większość z nich była 
członkami Falangi, jak 38 ochotniczek, któ- 
re zgłosiły swój akces. 

Hiszpańscy ochotnicy, na każdym kro- 
ku entuzjastycznie deklarowali chęć walki 
z ZSRR i „bezbożnym komunizmem”, mając 
w pamięci okrucieństwa jakich na ludności 
cywilnej i duchowieństwie dopuszczali 
się, w czasie wojny domowej, hiszpańscy 
komuniści, żołnierze Hiszpańskiej Armii 
Republikańskiej i ich sowieccy towarzysze. 
Hasło falangistów „Rusia es culpable!” (Ro- 
sja jest winna) stało się „bojowym” okrzy- 
kiem hiszpańskich ochotników. 

Gen. Francisco Franco w ten swoisty 
sposób chciał spłacić „dług” wobec III 
Rzeszy Niemieckiej, która w czasie woj- 
ny domowej w Hiszpanii 1936-1939 
udzieliła pomocy wojskowej i gospodarczej. 
Hiszpańscy ochotnicy zgodnie z zawartym 
porozumieniem pomiędzy Rządem Hiszpa- 
nii a Głównym Dowództwem Wehrmachtu 
mieli zostać skierowani na front wschodni 
do walki z Armią Czerwoną. 


| nformacja o ataku lotem błyskawicy 


Awers i rewers „Medalu Pamiątkowego” produkcji 
hiszpańskiej firmy „Diez y Compania SA” z Madrytu. 


Dowództwo nad hisz- 
pańskimi ochotnikami 
Franco powierzył gen. mjr Augustino Muńoz 
Grandes, dowódcy 22. Dywizji Piechoty Ar- 
mii Hiszpańskiej. W połowie lipca 1941 r. 
hiszpańscy ochotnicy zostali przetranspor- 
towani z obozu werbunkowego pod Madry- 
tem do Niemiec, gdzie na poligonie Gra- 
fenwóhr otrzymali niemieckie umunduro- 
wanie, uzbrojenie oraz przeszli intensywne 
szkolenie unitarne pod nadzorem niemiec- 
kich instruktorów wojskowych. 


Hiszpańscy ochotnicy z 250 Dywizji Piecho- 
ty „Błękitnej Dywizji” (foto archiwum „Das 
Heer”). 


Z hiszpańskich ochotników Główne 
Dowództwo Wehrmachtu utworzyło stan- 
dardową Dywizję Piechoty Heeres (Wojsk 
Lądowych) nadając jej numer „250” i nie- 
formalną nazwę „Błękitna Dywizja” (tłum. 
niem. „Blaue Division”, hiszp. „Division 
Azul”). Określenie 250. Dywizji Piechoty 


wzięło się od niebieskich koszul mundu- 
rowych, noszonych przez członków Falan- 
gi w Hiszpanii. 

Jedyną rzeczą odróżniającą hiszpańskich 
ochotników od niemieckich żołnierzy była 
naszywka naramienna w formie tarczy he- 
raldycznej, która była noszona na prawym 
rękawie płaszczy i kurtek mundurowych 
oraz koszul służbowych. Na tarczy w góls 
nej części znajdował się napis „Espańa”, 
a pod nim były umieszczone trzy pasy 
poziome w kolorach narodowej flagi 
Hiszpanii (czerwony. żółty, czerwo- 
ny). „Błękitna Dywizja” liczyła 17 046 
żołnierzy i oficerów, wyposażona była 
w 765 pojazdów mechanicznych 
oraz dysponowała ponad pięcioma 
tysiącami koni pociągowych. 

W pierwszej połowie sierpnia 
1941 r. „Błękitna Dywizja” została 
przetransportowana do Suwałk 
z przydziałem bojowym do Niemiec- 
kiej Grupy Armii „Północ”. Hiszpańscy 
ochotnicy weszli do działań bojowych 
na froncie północnym w ramach 
XXXVIII Korpusu Armii. 

Za bohaterstwo i bojowe sukce- 
sy żołnierzy na polu walki, gen. mjr 
Augustino Muńoz Grandes, dowódca 
„Błękitnej Dywizji”, został odznaczony 
przez Fiihrera Adolfa Hitlera w dniu 
12 marca 1942 r., Rycerskim Krzyżem 
Żelaznego Krzyża 1939. 

Hiszpańskim ochotnikom w 
dowód ich męstwa i odniesionych na 
polu walki ran, dowództwo niemiec- 
kie nadawało odznaczenia bojowe takie: 
jak m.in.: „Żelazny Krzyż 1939", „Krzyż: 
Zasługi Wojennej 1939”, „Medal Wschod- 
ni 1941/42", „Odznaka Za Rany”, czy „Od- 
znaka Szturmowa Piechoty” i co ciekawe, 
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nadawanie niemieckich odznaczeń ochot- 
nikom hiszpańskim nie wywoływało żad- 
nych protestów ze strony żołnierzy i ofi- 
cerów o poglądach narodowo-socjalistycz- 
nych, tak jak miało to miejsce w przypadku 
nadawania tego typu odznaczeń wschod- 
nim ochotnikom. 

„Błękitna Dywizja” została przerzu- 
cona na wiosnę 1942 r. w okolice Le- 
ningradu. Pod koniec 1942 r. gen. mjr 
Augustino Munoz Grandes został odwo- 
łany do Hiszpanii, a dowództwo dywi- 
zji objął szef sztabu, generał ppor. Emilio 
Esteban-Infantes. 

Po ciężkich i krwawych walkach na 
północnym odcinku frontu wschodnie- 
go. „Błękitna Dywizja” została zluzowana 
z zajmowanych pozycji przez niemieckich 
żołnierzy. Pod koniec 1943 r. zgodnie z roz- 
kazem gen. Francisco Franco, miała zostać 
rozwiązana, a jej żołnierze repatriowani do 
Hiszpanii. Jednak ocalałe z walk, nieliczne 
pododdziały „Błękitnej Dywi- 
zji” nadal walczyły na froncie 
wschodnim i zostały rozformo- 
wane dopiero w dniu 17 kwietnia 
1944 r. Decyzja gen. Franco podyk- 
towana była ogromem klęsk pono- 
szonych przez Wehrmacht 
naciskami dyplomatycznymi 
ze strony zachodnich alian- 
tów. Hiszpańscy ochotni- 
cy, którzy mimo rozkazu 
nadal deklarowali chęć 

__ walki u boku Niem- 

_ ców, otrzymali nowe 
przydziały służbowe 
do Waffen SS, w szere- 
gach których walczyli do 
końca wojny. 

Dla hiszpańskich ochotników 
z „Błękitnej Dywizji”, w poczet orde- 
rów i odznaczeń Ill Rzeszy Niemieckiej, 
zostało wprowadzone odznaczenie, któ- 
re miało być widocznym symbolem uzna- 
nia za wkład w walkę z Armią Czerwoną na 
froncie wschodnim. Do dzisiaj nie zostało 
całkowicie wyjaśnione przez niemieckich 
i hiszpańskich historyków, na czyj wniosek 
Adolf Hitler ustanowił jednostopniowy Me- 
dal Pamiątkowy dla Hiszpańskich Ochotni- 
ków za Walkę z Bolszewizmem („Die Erin- 
nerungsmedaille fiir die Spanischen Fre- 
iwilligen im Kampf gegen den Bolsche- 
wismus”) noszony na kokardzie. Pewnym 
i potwierdzonym faktem historycznym jest 
to, że Kancelaria d/s Orderów przy Kance- 
larii Prezydialnej Fiihrera, złożyła zamó- 
wienie w dniu 3 stycznia 1944 r., w fir- 
mie grawersko-jubilerskiej „Deschler © 
Sohn” w Monachium, na dostawę pierw- 
szych 10000 odznaczeń. Dwa następne za- 
mówienia, złożone w innych niemieckich 
zakładach grawerskich, podawały już ilość 
50 000 sztuk. 

„Medal Pamiątkowy” jest okrągły. Na 
awersie, w górnej części. widnieje nie- 
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miecki hetm bojowy wz. M/42(7). pod 
którym znajduje się, umieszczony pozio- 
mo, miecz rycerski o szerokim ostrzu. Na 
miecz nałożone są równolegle względem 
siebie dwie tarcze: tarcza z orłem wojsko- 
wym Wehrmachtu oraz tarcza ze znakiem 
hiszpańskiej Falangi. W dolnej części, na 
środku, na gałązce laurowej widnieje swa- 
styka. 


Awers „Medalu Pa- 

miątkowego” pro- 
dukcji niemieckiej fir- 
my „Deschler 6. Sohn” 
z Monachium. 


Na rewersie umieszczono napis w języku 
hiszpańskim (duże łacińskie litery) „DIVI- 
SIÓN ESPAŃOLA DE VOLUNTARIOS EN 
RUSIA”. Pod napisem — dwie gałązki: lau- 
rowa i dębowa na środku których powie- 
szony jest stylizowany niemiecki „Żelazny 
Krzyż” na kokardzie. 

Kokarda do „Medalu Pamiątkowego” 
jest czterokolorowa. Na środku znaj- 
duje się wąski pas koloru żółtego wraz 
z przylegającymi do niego dwoma szero- 
kimi pasami koloru czerwonego (barwy 
narodowe Hiszpanii). Po bokach umiesz- 
czone są pasy białe, do których przyle- 
gają pasy czarne. stanowiące krawędzie 
kokardy. 

Producenci niemieccy do produkcji 
„Medalu Pamiątkowego” używali cyn- 
ku. Medal był wykonany metodą bi- 
cia, a następnie pozłacany. Grawerzy sy- 
gnowali odznaczenia cyfrowo, sygnatura 
była umieszczana na kółeczku łączącym 
medal z kokardą, np. „1” „Deschler 6 
Sohn”. Monachium (cyfra arabska). Ce- 
lem zabezpieczenia odznaczenia, umiesz- 


Dowódca 250 Dywizji Piechoty Heer „Błękit- 
nej Dywizji” gen. mjr Augustino Muńoz 
Grandes (foto archiwum „Das Heer”). 


czano je w papierowych kopertach o wy- 
miarach 130x 103 mm, które obecnie są 
najczęściej spotykane w kolorach jasno- 
piaskowym i ciemnoniebieskim. Na ko- 
percie umieszczano nazwę odznaczenia 
oraz sygnaturę producenta. Nadruki wy- 
konywano czarną farbą (litery łacińskie 
lub gotyckie) 

Fakt nadania „Medalu Pamiątkowego” 
był dokumentowany 
przez wpis w Wehrpas- 
sach oraz w Personalau- 
sweis der Spanischen 
Division Nr 250, które 
hiszpańskim ochotni- 
kom z „Błękitnej Dywi- 
zji” wydawano zamiast 
Soldbuchów. Niemiec- 
kim żołnierzom i ofice- 
rom. którzy otrzymali 
„Medal Pamiątkowy” 
dokonywano wpisu o 
nadaniu do Soldbuchu 
i do Wehrpassu. 

Uprawnionym 
do nadawania „Me- 
dalu Pamiątkowego” 
hiszpańskim ochot- 
nikom i niemieckim 
żołnierzom, w imieniu 
Fiihrera Adolfa Hitlera, 
był gen. płk Georg Lin- 
demann, dowódca 18. Armii Niemieckiej 
wchodzącej w skład niemieckiej Grupy Ar- 
mii „Północ”. 

Odznaczany „Medalem Pamiątkowym” 
otrzymywał (wraz z odznaczeniem) dyplom 
nadania. Dyplomy były gotowymi drukami 
formatu A-5 w języku hiszpańskim i nie- 
mieckim (litery łacińskie). Na nich umiesz- 
czone były faksymile podpisu gen. płk Geo- 
rga Lindemanna. 

Dyplomy Polowe (zaświadczenia tym- 
czasowe) były pisane ręcznie lub na ma- 
szynie i podpisywane przez dowódców 
macierzystych pododdziałów. Najczęściej 
występują w języku hiszpańskim. 

„Medal Pamiątkowy” noszono na 
umundurowaniu wojskowym i parami- 
litarnym typu galowego i wieczorowe- 
go. pojedynczo na kokardzie lub rozetce 
oraz na „szpandze orderowej”. Na umun- 
durowaniu służbowym i polowym no- 
szono baretkę odznaczenia, umieszczaną 
nad lewą, górną kieszenią kurtki mundu- 
rowej, pojedynczo lub na „szpandze po- 
lowej” wraz z innymi baretkami nadanych 
odznaczeń. Uhonorowane osoby na ubra- 
niach cywilnych mogły nosić miniaturkę 
„Medalu Pamiątkowego” lub rozetkę wy- 
konaną z kokardy do odznaczenia, którą 
wpinano w lewą klapę marynarki. Minia- 
turki „Medalu Pamiątkowego” o wymia- 
rze 16 mm wykonane były metodą odle- 
wu z cynku a następnie pozłacane. 

Po zakończeniu Il wojny światowej 
„Medal Pamiątkowy” był nadal nadawa- 


ny i produkowany w Hisz- 
panii. Odznaczenie to nie 
zostało poddane defaszy- 
zacji jak odznaczenia III 
Rzeszy Niemieckiej w Re- 
publice Federalnej Nie- 
miec, które obecnie są 
określane zbiorowo jako 
wzór M/57. 

„Medal Pamiątkowy” 
produkowany był na za- 
mówienie hiszpańskiego 
Ministerstwa Armii oraz na 
indywidualne zamówienia 
odznaczonych osób. Zamó- 
wienia państwowe były re- 
alizowane w zakładzie gra- 
werskim „Diez y Compańa 
SA' w Madrycie. Szata gra- 
ficzna hiszpańskiej odmia- 
ny medalu posiada mini- 
malnie różnice widoczne 
na awersie i rewersie. 


waną do kokardy. 


Producenci, celem zabezpieczenia od- 

Hiszpańscy grawerzy „Medal Pamią- znaczenia przed uszkodzeniem, umiesz- 
tkowy” wykonywali metodą bicia z brązu,  czali je w kartonowych pudełkach o wy- 
a następnie odznaczenie pozłacali. Kokar-  miarach 40x90 mm. Pudełka są koloru 
da odznaczenia była taka sama, jedynie białego z nadrukami wykonanymi nie- 
posiadała „szpangę” do przypinania do  bieską farbą (litery łacińskie). Napisy na 
munduru, wykonaną z mosiądzu i doszy- pudełkach podawały nazwę odznaczenia 
i producenta oraz zakaz sprzedaży od- 


Dowódca 18. Armii Niemieckiej gen. ptk Georg Lindemann 
(foto archiwum „Die Wehrmacht 


6. „Das Heer" 
7. „Die Wehrmacht" 1941/1944 
8. „Volkischer Beobachter" 1941/1943 


znaczenia osobom postron- 
nym! u 
Zdjęcia: zbiory: 

prywatne autora 
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nungen das Deutschen Re- 
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1941/1944 


dzie można kupić „Odkr: 


Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul, 14 Listopada 


IW punktach | salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, Kol- 
rter, Franpress, RUCH w całej Polsce, 5ą także jeszcze inne miejsca, w 


ych dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin — zamek. ul. Zamkowa 
Białystok — Muzeum Wojska, ul. Klitskiego 7: 


Bolesławiec - Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, ul 


[Sierpnia 80 nr 12/13: 
Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2: 


Częstochowa — Antykwamia Księgamia „Niezależna”. ul. Kopernika 4 


tel. (034) 324 94 67: 
Dąbrowa Gór. - market „Real”, ul. Katowicka 1: 


Duszniki Zdrój - Biuro Informacji Turystycznej i Promocji Miasta, Rynek 9 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Geant” 
(punkt sprzedaży prasy), „Gdańska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiew. 
niki 56; księgarnia „Muza”, ul. Gamcarska 33: Fundacja na Rzecz Od- 


Poznań - księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 


Przypisy 

' Falanga (Falange Espańola) — hiszpański ruch 
polityczny o charakterze faszystowskim 1933- 
1977. 


Mi] 


litarium", ul. Libelta 3: księgamia Powszechna”, Stary 63/Kozia| 
20; Księgamia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mo” | 


stowej” ul. Mostowa 26; 


Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 
Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowie 
Rzeszów - sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1: kiosk. ul. Broniewskiegoł 


pawilonu Merkury: 


Skarżysko Kamienna - Muzeum Orła Białego. ul, Słoneczna 90; 


Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewski 


ul. Kościuszki 2: 
Suwalki — sklep. ul. Kielecka 1 
Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 


Pola Bitwy nad Bzurą, 


zyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtor- 

Kii piątki od 18.00): „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewni- 

ki 52. Świętojańska: „Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16; „Ga- 

binet Numizmatyczny”. ul. Szeroka 119/120; Centralne Muzeum Mor- 

kie, Ołowianka 9-13 

[Gdynia - „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”. ul. Portowa 4: „Makro* 

(punkt sprzedaży prasy): sklep militarny. al. Zwycięstwa 96/98: 
iwor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: Centrum Informacji Tu- 

[rystycznej i Kulturalnej, ul. Grodzka. 16: Centralna Recepcja Turystycz- 

na. Pl. Ratuszowy 2; 

IKętrzyn - Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy I: 

Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 

Kraków — „Antyki — Militaria”. ul. Felicjanek 17: „Phantom”. ul. 

Sławkowska 13-15: księgamia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria Ry- 

Cerska. ul. Szpitalna 5: Galeria _Negotiolum”. al. 3-go Maja 1: 

Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 1 

Legnica — sklep Leo”, ul. Zamkowa 27; 

lębork — sklep „Demobil”, ul, Zwycięstwa 3: 

Lubań - PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 

Łódź - księgamia „Gedania”. ul. Pojezierska 2/6: Księgamia Wojskowa. 

ul. Tuwima 34: księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3; księgamnia „Osoli- 

neum”. ul. Piotrkowska 181; Muzeum Tradycji Niepodległościowych. 

ul. Gdańska 13: 

Mielec - „Księgamia Dębickich” sc. ul. Mickiewicza 5; tel. (017) 586 4273 

Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”, ul. Młyńska 8; 

Mirosławiec - Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 

Nadarzyce — Bar Military: 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4; 

Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur: ul. Zamkowa 2: Muzeum Przyro- 

dy. ul. Metalowa 5: 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 


Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, |. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9; 
Szczecin - Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84. 
Szczytno - Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1: 
Świnoujście — Fort Gerharda 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86; 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Walcz — „Bar u Majora” 
Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 
Warszawa — „Pełta”. ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 44 sklep 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Demobil - Predator. ul. Ogrodowa. 4: Sklep 
Podróżnika. ul. Kaliska 8/10 
Wrocław - Centrum informacji Turystycznej. Rynek 14: sięgamia „OSolineum. 
Rynek 6; księgami ; szyńskiego 96: księgamia „Paragraf 
ul. krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza” ul. Wita Stwosza 19: Muzeum Miiej- 
skie Wrodawiia — księgami, p. Hirszfelda 16/17: księgamia „Sfera”, ul. Szczyt- 
nicka 50/52: Dworzec PKP.i PKS; „Księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. 
l. Polaka 20: Arenal. ul. Cieszyńskiego 

Muzeum Barwy i Oręża ..Arsenał”. ul. Zamkowa 2: . 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2c: 
Ząbkowice Śląskie — Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK, pl. Jana. 
Pawła Il 1: 
Zielona Góra — Księgamia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 | 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 
Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 
— www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty podajemy w stopce redakcyjnej na str 1. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1/02 i 2/02 w cenie 10 zł/egz., 
oraz najnowszy, trzeci numer Gazety Rycerskiej w cenie 8,90 z/egz. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy”: z 2001 roku w cenie 
60 zł, z 2002 roku w cenie 80 zi. 
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KOLEKCJONERSTWO 
Definicja i podział amunicji strzeleckiej 


PIOTR BOCHYŃSKI 


Na początku naszych rozważań, przedstawiam definicję amunicji strzeleckiej, a dokładniej naboje 
i pociski (granaty) przeznaczone do użycia w broni strzeleckiej. 

„Większość amunicji strzeleckiej stanowią zespolone naboje stosowane do użycia w rewolwerach (na- 
boje rewolwerowe), pistoletach i pistoletach maszynowych (naboje pistoletowe), karabinkach, kara- 
binkach maszynowych (naboje pośrednie), karabinach, ręcznych, ciężkich i uniwersalnych karabinach 
maszynowych (naboje karabinowe) oraz wielkokalibrowych karabinach maszynowych (naboje wielko- 
kalibrowe). Do amunicji strzeleckiej zaliczane są także strzeleckie pociski rakietowe wystrzeliwane za 
pomocą broni strzeleckiej (pistoletu lub karabinu), granaty nasadkowe, granaty do ręcznych granatni- 
ków bezodrzutowych i rakietowych oraz onay ręczne. Amunicję strzelecką można dzielić ze względu 
na przeznaczenie oraz ze względu na rodzaj zastosowanych w niej pocisków,” (def. Autor). 


lu), można jeszcze zaprezentować schematy związane do stosowania w pistoletach, pistoletach maszynowych i rewolwe- 

z podziałem amunicji strzeleckiej ze względów organi- rach. Pociski wystrzeliwane z broni osiągają prędkości początkowe 
zacyjnych i funkcjonalnych. Ma to oczywiście znaczenie ogól- w zakresie 300-500 (m/s) oraz energię kinetyczną wylotową do 
no-przeglądowe, bowiem jak wskazuje praktyka zawsze znaj- 1300 (J). 


O prócz tej przedstawionej definicji (jednej zresztą z wie- Naboje pistoletowe i rewolwerowe — naboje przeznaczone 


dzie się jakieś zagadnienie, które „za diabła” nie chce się zmieścić Naboje pośrednie — zapełniały lukę powstałą pomiędzy amu- 
w przyjętych schematycznie ramach. Chyba, że ktoś opracuje uni- _ nicją pistoletową a karabinową. Początkowa energia kinetyczna po- 
wersalny podział amunicji strzeleckiej. cisku amunicji pośredniej, mieści się w zakresie 1300-+2300 (J), 


zaś prędkość wylotowa 

pocisku to mniej więcej 

700-+ 1000 (m/s) 
Naboje karabino- 


początkowa energia ki- 


nosi 2300-5000 (J). 
a prędkość wylotowa 
pocisku leży w zakre- 
sie 600-+900 (m/s). 
Naboje wielkoka- 
librowe - naboje z 
pociskiem o kalibrze 
od 12,7 mm do ok. 
20 mm. Początkowa 
energia kinetyczna po- 
r cisku wystrzeliwane- 


s 


w bardzo szerokim za- 


masy pocisku i prędko- 
przeciwpancerno-zapalająca ści początkowej, i wy- 
nosi od 10000 do 
100000 (J). 

Naboje sygnało- 


m = p: ne do użycia w bro- 
WSPOWAGAJĄCA i sęraowe dj 


DZIAŁANIA 


ROTOWE PECĘZ sygnały dymne lub 


ski rakietowe — typ 
amunicji. w której 
klasyczny układ napę- 


na 

dowy został zamie- 
niony na układ ra- 

przykładem mało- 
kontrolno-pomi; kalibrowej, rakieto- 

wej amunicji strze- 
leckiej jest tu amuni- 
cja amerykańska typu 
„Gyrojet”. 


Tab. 1 Podział funkcjonalny 
amunicji strzeleckiej. 


naboje 


BOJOWA 


wielkokalibrowe 


ie uderzeniowym 
vaniu na cel 


AMUNICJA 
STRZELECKA 


przeciwpancerno-zapalająca-smugowa 
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naboje wielkokalibrow 


Tab. 2 Podział organiza- 
cyjny amunicji strzelec- 
kiej bojowej. 


Amunicja badawcza — stosowana z przeznaczeniem do badań 
kontrolnych broni i elementów amunicji. 

Amunicja burząca — przeznaczona do niszczenia celów za po- 
mocą siły wybuchu materiału wybuchowego. 

Amunicja ćwiczebno-pozoracyjna — ogólna nazwa grupy 
amunicji przeznaczonej do strzelań szkolno-bojowych lub imita- 
cji strzałów. wybuchów lub celów. 

Amunicja dymna — przeznaczona do stawiania zasłon dym- 
nych w celu ukrycia manewrów własnych wojsk. 

Amunicja gazowa — amunicja zawierająca aktywne związki 
chemiczne o działaniu drażniącym, która w procesie wystrzału lub 
po uderzeniu w cel, wytwarza obłok aerozolu substancji aktywnej 
będący czynnikiem rażącym cel. 

Amunicja kontrolno-pomiarowa — stosowana do pomiarów 
lub kontroli stanu technicznego broni lub elementów amunicji. 

Amunicja myśliwska — przeznaczono do stosowania w broni 
myśliwskiej, zarówno gładkolufowej. jak i gwintowanej. 

Amunicja odłamkowa — przeznaczona do rażenia celów za 
pomocą odłamków. 

Amunicja okazowa — przeznaczona do prezentacji na tar- 
gach i wystawach, gdzie niekiedy obowiązuje zakaz eksponowania 
amunicji zdatnej do użycia. Amunicja ta pozbawiona jest ładun- 
ku miotającego i masy zapłonowej w spłonce, jednocześnie nie 
posiada żadnych dodatkowych oznaczeń identyfikujących, w celu 
odróżnienia jej od amunicji ostrej. 

Amunicja oświetlająca — stosowana do oświetlania pola wal- 
ki za pomocą źródeł światła o wysokim natężaniu i żądanym cza- 
sie trwania. 

Amunicja podstawowa — zwana również klasyczną lub kon- 
wencjonalną, oddziaływująca na cel wyłącznie energią kinetyczną 
wystrzelonego z broni pocisku. 

Amunicja przeciwpancerna — przeznaczona do niszczenia opan- 
cerzenia poprzez jego przebicie oraz rażenia ukrytych za nim celów. 

Amunicja smugowa — przeznaczona do znakowania toru lotu 
pocisku za pomocą smugi świetlnej lub dymnej. 

Amunicja sportowa — przeznaczona do strzelań sportowych, 
od innej amunicji różni się większą dokładnością wykonania. Mogą 
być to również naboje małokalibrowe bocznego zapłonu i śrut do 
broni pneumatycznej. 

Amunicja sygnałowa — przeznaczona do przekazywania 
określonych komend lub poleceń za pomocą sygnałów świetlnych 
lub dymnych (zarówno w dzień jak i w nocy). 

Amunicja szkolna — przeznaczona do nauki budowy i eksplo- 
atacji amunicji oraz do prowadzenia treningów w zakresie obsługi 
broni. W jej skład wchodzą również przekroje. 

Amunicja wyspecjalizowana — amunicja ta jest konstrukcyj- 
nie przystosowana do zwalczania szerszej grupy celów (obiektów 
i sprzętu) lub wskazywania toru lotu pocisku. 

Amunicja zapalająca — przeznaczona do niszczenia obiek- 
tów łatwo zapalnych poprzez wytworzenie impulsu cieplnego 
niezbędnego do zapłonu celu. 


Budowa naboju amunicji strzeleckiej 


Omówienie w skrócie podstawowych pojęć związanych z budową na= 
boju strzeleckiego wydaje się mi tu jak najbardziej na miejscu (starym 
wygom nie zaszkodzi, a młodym może tylko pomóc). Przysłuchując: 
się bowiem dyskusjom oraz czasami samemu udzielając informacji za- 
interesowanym osobom, dostaję gęsiej skórki, gdy ktoś używa pojęć, 
których nie rozumie, myląc notorycznie np. nabój z samym poci- 
skiem, tuskę z całym nabojem. Potocznie używając słowa „kulka” na 
wszystko co ma wspólnego z amunicją strzelecką (szersze omówienie 
poruszanych tu zagadnień nastąpi w dalszych rozdziałach). 
N A - pocisk 1 - pocisk 
< > B - łuska 2 - szyjka łuski 
C-dno łuski 3 - stożek oporowy 
| 4 - tułów łuski 

5 - wtok (rowek) 

6 - kryza 

7 - kanaliki ogniowe 
7 8 — kowadełko 
9 - gniazdo spłonki 
10 - spłonka 
11 - obwódka spłonki 


(21 » 
o GS RU 
Rys. 3 Budowa naboju amunicji strzeleckiej 


Nabój strzelecki — podstawowa jednostka amunicji, za po- 
mocą której można oddać jeden strzał z broni palnej. Nabój za- 
sadniczo składa się z pocisku, łuski, spłonki inicjującej oraz ładun- 
ku miotającego. W broni małokalibrowej, naboje są zazwyczaj ze- 
spolone (scalone) to znaczy, że łuska wiąże te wszystkie składowe 
części w jedną całość. Naboje przeznaczone do pozoracji pola wal- 
ki lub nauki obchodzenia się z bronią, mogą być pozbawione po= 
cisku (amunicja ślepa) lub ładunku miotającego (amunicja szkol- 
na). W niektórych przypadkach nabój może być również pozba= 
wiony łuski (amunicja bezłuskowa). 

Pocisk — określa się go fachowo jako bryłę materialną o odpo 
wiednim kształcie, przeznaczoną do miotania z broni strzeleckiej, 
Jest zasadniczo najważniejszą częścią naboju strzeleckiego, gdyż to. 
on ma za zadanie razić niszczone obiekty. Pociski można podzielić 
wg wielu schematów organizacyjnych, np. w zależności od rodzaju 
broni, z uwagi na budowę, z uwagi na przeznaczenie. 

Łuska — element naboju strzeleckiego, którego zadaniem jest 
połączenie w całość innych elementów takich jak: pocisk, spłonka, 
ładunek miotający: ułatwiający proces wystrzału, aczkolwiek nie 
jest niezbędna (vide amunicja bezłuskowa). Ponadto ma dodat- 
kowo chronić ładunek miotający przed działaniem czynników 
zewnętrznych (np. wilgoć) mających wpływ na parametry bali- 
styczne. Poza tym podczas oddawania strzału ułatwia uszczelnie= 
nie przewodu lufy od wlotu. 

Spłonka zapalająca — jeden z elementów amunicji, służący 
do zapoczątkowania spalania wybuchowego ładunku miotającego 
mieszczącego się w naboju. Spłonki zapalające inicjowane są zwy- 
kle mechanicznie (poprzez uderzenie) rzadziej w inny sposób 
(za pomocą impulsu elektrycznego). Powstały płomień przedo- 
staje się przez kanaliki ogniowe do wnętrza łuski i zapala zasad- 
niczy ładunek miotający. 

Ładunek miotający — jest to ściśle określona ilość ładunku 
materiału wybuchowego miotającego. niezbędna do zapewnie- 
nia w czasie jednego cyklu odpowiedniej prędkości początkowej: 
napędzanemu pociskowi lub energii do napędu mechanizmów bro- 
ni. Ładunek miotający jest inicjowany przez spłonkę zapalającą. 
W języku powszechnym materiały miotające funkcjonują pod 
nazwą prochów (strzeleckich). [a] 

Rys.: Piotr J. Bochyński 
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KOLEKCJONERSTWO 


Przegląd menażek 1939-45 (cz. 6) 


Menażki bry 


TOMASZ BIENEK 


W kolejnym odcinku naszego cyklu prezentujemy menażki używane 
przez żołnierzy armii brytyjskiej podczas II wojny światowej. 


latach 1939-45 Brytyjczycy pro- 
Wes: zaledwie jeden rodzaj 

menażki, w kilku nieznacznie 
różniących się wersjach pochodzących od 
różnych producentów. Menażki brytyjskie 
trudno określić jako funkcjonalne czy wy- 
godne w użyciu. bowiem poza niewiel- 
kimi seriami sprzed wojny. wykonany- 
mi z aluminium. większość produkowano 
z grubej blachy. często ocynkowanej. Dla- 
tego też menażka była ciężka, podczas 
marszu nie można było nic do 
niej schować, a ponadto 
zajmowała dużo miejsca 
w chlebaku, w którym 
była przenoszona. 
Najlepiej nadawała 
się do spożywania 
posiłków „na miej- 
scu”, zaraz po ich 
wydaniu. 

Oprócz Wielkiej 
Brytanii identyczne 
menażki produ- 
kowano w Ka- 
nadzie. Można 
było je spotkać 
wszędzie tam, 
gdzie wal- 
czyli żołnierze 
tych krajów, a więc w Europie, Afry- 
ce, na Dalekim Wschodzie. Znaczna ilość 
menażek produkcji brytyjskiej, przekazana 
w ramach pomocy. wykorzystywana była 
przez wojska radzieckie. Używali je także 
żołnierze 1. Korpusu Czechosłowackiego 
gen. Svobody, walczący na froncie wschod- 
nim u boku Armii Czerwonej. Jednost- 
ki korpusu używały także brytyjskiego 
oporządzenia i umundurowania. jedy- 
nie broń i hełmy były radzieckie. Kor- 
pus poniósł krwawe straty podczas bitwy 
o Przełęcz Dukielską, dlatego nie powinny 
dziwić wykopywane w tamtym rejonie bry- 
tyjskie części ekwipunku. Wiele brytyjskich 
menażek przywieźli do Polski żołnierze Pol- 
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie. 

W początkowej fazie wojny niektórzy 
brytyjscy żołnierze używali menażek stare- 
go wzoru, z zapasów pozostałych po pierw- 
szej wojnie światowej oraz produkowanych 
w latach 20. Były to menażki o nerkowatym 
przekroju, posiadające pałąk przy kociotku 
oraz pokrywkę ze składanym do wewnątrz 
uchwytem umocowanym z boku. Z przo- 
du i ztyłu do kociołka przymocowana była 
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metalowa szlufka, przez którą przewlekano 
trok przytrzymujący obie części menażki. 
Pierwszowojenne kociołki wykonywane 
były ze stali. 

Opisywaną menażkę prezentujemy na 
zdjęciu nr 1. Nosi ona sygnatury MIL.L.EE 
1918. W egzemplarzu widocznym na foto- 
grafii brakuje pokrywki. 

Kolejne zdjęcie. nr 2, przedstawia ty- 
pową brytyjską menażkę z okresu II woj- 
ny światowej. Jej obie części mają kształt 


Fot. 3 


prostokątnych. blaszanych pudełek ze 
składanym uchwytem z grubego drutu. 
Mniejszy element menażki wkładany był 
w większą część. Egzemplarz prezentowa- 
ny na zdjęciu, wykonany jest z blachy stalo- 
wej i sygnowany datą „1944” oraz słynną, 
brytyjską strzałką. 

Spotykane na kolekcjoner- 
skim rynku brytyjskie 
i kanadyjskie menażki 
różnią się między sobą 
trudno zauważalnymi 
szczegółami, m.in. 
rozmiarami 
mocowań 
składa- 


wersje z 
bardzo krótkim 
uchwytem. o połowę 
krótszym od tych widocznych na fotogra- 


fiach. Inna drobna różnica, to spotykane 
w niektórych egzemplarzach podłużne 
wytłoczenie o szerokości ok. 1 cm 
w dłuższym boku menażki, 
zabezpieczające ją przed 
wgnieceniem. Złożona 
menażka, w której zasto- 
sowano to rozwiązanie, wi- 
doczna jest na zdjęciu nr 3. 
Menażka ta sygnowana jest 

MB 642. 
Wśród brytyjskich projek- 
tantów wojskowego ekwipunku pa- 
nowało wyraźne zamiłowanie do prosto- 
kątnych lub kwadratowych form. Nie tyl- 
ko menażki otrzymały taki kształt, ale także 
m.in. bańki na wodę, różnego typu kon- 
serwy oraz pojemniki. Ewidentnym przykła- 
dem tych specyficznych upodobań angiel- 
skich projektantów jest garnek z brytyjskiej 
kuchni polowej, prezentowany na zdjęciu 
nr 4. Wyglądem przypomina wielokrotnie 
powiększoną menażkę. Wykonany jest ze 
stali, a do obu boków przymocowane są 
składane owalne uchwyty. a 
Zdjęcia: Tomasz Bienek 


Nagrody dla Odkrywców 


Z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością czytamy wszystkie listy. Ich autorom gratulujemy wiedzy 
i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. Dziękujemy za nadesłane materiały. 
Z niecierpliwością czekamy na następne. 
Jednocześnie prosimy o cierpliwość. Dociera do nas tak ogromna ilość korespondencji, że musi ona 
„odczekać” w kolejce. Opóźnienia z publikacją niektórych prac wynikają również z faktu, że część 
przedmiotów do identyfikacji wymaga konsultacji ze specjalistami, co jest niestety czasochłonne, 
dlatego też prosimy o podawanie wymiarów odnalezionych przez Was przedmiotów, co znacznie 


ułatwia identyfikację. 


Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przesłać zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz 


ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. Oc 


iście należy dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy 


o naklejanie kuponu konkursowego na liście lub kopercie, a nie wrzucanie go luzem do koperty. 


Co jest od czego? 


Pewnego dnia poszedłem „poszperać” 
moim „Vikingiem” do lasu przylegającego 
do torów Gdynia-Kościerzyna na wysokości 
Kaczej Rzeczki. Było około 0*C i śniegu 
tyle, że wystawały spod niego liście. Po 
kilku odłamkach, które zaryczały jak 
krowy, cichy ale jednocześnie twardy 
sygnał. Po odgarnięciu liści odgarnąłem kan- 
tem saperki ostrożnie ziemię i zobaczyłem 
biel aluminium. Była to „gapa” otoczona 
wieńcem dębowym, ze swastyką w łapach. 
szpile mosiężne takie jak przy orzełkach na 
czapki. Z tyłu pusta, prawdopodobnie po 
tłoczeniu. Dla porządku jeszcze poprawiłem 
to miejsce i znowu cichy sygnał, po delikat- 
nym odsłonięciu ukazała się blaszka cyn- 
kowa szerokości ok. 3 cm i długości 7 cm 
zresztką materiału na wierzchu i dwoma ba- 
retkami wykonanymi z miedzi. Pierwsza to 
dwa skrzyżowane bagnety z grawerowany- 
mi rączkami i kreseczką wzdłuż ostrza. Druga 
to mała gapa w wieńcu gładkim, w łapach 
swastyka a pod spodem na wieńcu widocz- 
ne dwie cyfry XX. Obie mocowane na szpil- 
ki. Blaszka miała jeszcze dwie dziurki, praw- 
dopodobnie na zapas. Najważniejsze, że 
wszystko jest w naprawdę dobrym stanie. 

Teraz mam problem co jest od cze- 
go? Czy ta gapa aluminiowa jest od czapki 
i z jakiej formacji, a te baretki. jeżeli są to 
baretki od jakich są odznaczeń? Prosiłbym 
o pomoc Redakcję lub kogoś z naszej Sza- 
nownej Braci. 


Wiakaść zkłejowi, da. plusie 


* bose” 
prania, $- ule npileć  mowjące. 
» 


BB 


Wiek. [== łaa spia 1 rprlę wującą 


NAgla npl macjzte 


ŚM) Colosc olumitorą 
3 


Łączę wyrazy szacunku, pozdrawiam 
serdecznie. 
Poszukiwacz z Gdyni 


Odnaleziony przez Pana orzeł przypomi- 
na niemieckiego orła policyjnego, noszone- 
go na czapkach przez tę formację. Te mniej. 
sze odznaczenia będące baretkami to odpo- 
wiednio: skrzyżowane miecze — to miniaturka 
Kriegs Verdienst Kreuz czyli Krzyża Wojennego 
Zasług, a mały orzeł — to oznaka za wysługę 
lat w policji. Pomocne przy dokładnej iden- 
tyfikacji byłyby kolory 
materiału baretek. 


Autor listu otrzy- 
muje książkę Wil- 
liama Breuera pt. 


„Nieznana  woj- 
na MacArthura”. 
Gratulujemy! 


Odnaleziona odznaka 


Do napisania tego listu skłoniła mnie lektu- 
ra waszego miesięcznika, a szczególnie stro- 
ny na których Czytelnicy poszukują odpo- 
wiedzi na temat ich znalezisk. Od ponad 
7 lat jestem szczęśliwym posiadaczem wy- 
krywacza C. Scope CS2M. I jak to bywa 
z tą pasją raz na wozie raz pod wozem. 
Czasami znajdowałem przedmioty z któ- 
rymi były problemy z identyfi- 
kacją. ale na ogół udawało mi 
się dociec co znalazłem. Z od- 
znaką o której chcę wam napisać 
mam problemy od ponad roku. 
Znalazłem ją przy ruinach sta- 
rej willi w Bolesławcu między 
tzw. „śmieciami. Znalazłem tam 
moją odznakę, klamrę HJ, mo- 
nety z Francji, Holandii oraz 
Niemiec. Znalazłem wiele in- 
nych przedmiotów, ale w żaden 
sposób nie dało się ich powiązać 
z odznaką. Ani znalezione przed- 
mioty, ani miejsce (w przedwo- 


A > 


A 


jennym Bolesławcu nigdy nie było lotniska) 
nie miały żadnego związku z lotnictwem. 
A nie ma żadnej wątpliwości, że jest to od- 
znaka związana z lotnictwem. Napisy na 
wewnętrznym kole brzmią „Max Reich Bre- 
slau” (chyba nazwa producenta?) Ges Gesch 
DLV. Ten ostatni skrót sugerowałby pocho- 
dzenie tej odznaki — „DLV — Deutsche Luft- 
sportverband” — Niemiecki Związek Sportu 
Lotniczego. Powstał on na przełomie lat 20. 
i 30. i był na wpół legalną paramilitarną 
organizacją lotniczą. Był zalążkiem Luft- 
waffe. Jeżeli ta odznaka należy do DLV, 
to czy jest to patent pilota, czy odznaka 
przynależności do organizacji? A może jest 
to zupełnie inna odznaka? Mam nadzieję, 
że Redakcja pomoże mi rozwiązać nurtujący 
mnie problem. Serdeczne pozdrowienia dla 
całej redakcji i waszych Czytelników. 
Mariusz Staszak 


Istotnie jest to znaczek na czapkę DLV 
— Niemieckiego Związku Sportu Lotniczego 
i oznacza przynależność do tej formacji. Orga- 
nizacja ta prawdopodobnie miała również jakiś 
swój oddział w Bolesławcu. Ponadto w DLV sil- 
nie propagowane było modelarstwo lotnicze 
i nie wykluczone, że znaleziona przez Pana od- 
znaka należała do jakiegoś członka miejscowej 
modelarni. 


== 


Autor listu Ma- 
riusz Staszak otrzy- 
muje książkę Wil- 


ane nieee sto 


ROMUCULLIJ |iama Breu- 
era pt. „Szpieg, 
który spędził 


wojnę w łóżku”. 
Gratulujemy! 
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Wykrywacze metalu bez tajemnic (cz. 2) 


PIOTR SZYNGIERA 


W poprzednim odcinku rozpoczęliśmy rozważania jak można wykryć 
metal. Dowiedzieliśmy się, że taką możliwość daje nam promienio- 


wanie elektromagnetyczne. 


czyliinaczej mówiącjego częstotliwość, 
decyduje o jego własnościach detek- 
cyjnych. Jeśli częstotliwość jest zbyt duża 
to promieniowanie zostaje wchłonięte 
na powierzchni gruntu lub nawet od 
niej odbite. Jeśli jest zbyt mała, przeni- 
ka przez metal nie powodując żadnych 
zauważalnych efektów. Wyjątkiem są 
metale ferromagnetyczne, które są zdol- 
ne zmienić stałe pole magnetyczne. Wy- 
krywacze cewkowe, o których piszemy w 
tym cyklu, z założenia nie reagują na stałe 
pole magnetyczne, gdyż działają na zasa- 
dzie indukcji, czyli wytwarzania prądu, a 
do tego potrzebne są zmiany pola. tak jak 
w elektrowni potrzebny jest obrót turbiny. 
a w dynamie obrót koła rowerowego. 
Współczesne wykrywacze pracują 
najczęściej w zakresie VLF (skrót z angiel- 
skiego „Very Low Frequency” oznaczający 
bardzo niską częstotliwość), w praktyce 
w przedziale 3-30 kHz. Starsze wykrywacze 
wykorzystywały wyższą częstotliwość gene- 
rowanego sygnału, np. polski wykrywacz 
min WP-3P, popularny wśród „młodych po- 
szukiwaczy” pracował przy 450 kHz. Za- 
tem dlaczego zrezygnowano z większych 
częstotliwości, na rzecz zakresu VLF? Po- 
wody są co najmniej dwa. Pierwszy już 
w zasadzie znamy: zbyt wysoka częstotliwość 
oznacza kłopoty z gruntem. Drugi powód, 
to trudność w rozróżnianiu metafi. Spró.. 
bujmy teraz obie te kwestie, kluczówe dla 


S zybkość zmian tego promieniowania, 


każdego poszukiwacza wyjaśnić bardziej 


szczegółowo. Dlaczego gfiint „nie lub 
dużych częstotliwości? Otóż, niepraw- 


da! Bardzo kadbi, W obecności zmiennego 


pola mągnetyczńego zachowuje się pr 


wie jak metal; czyli-prźewodzi wyimdiki 3 


wany prąd oraż wzmacnia pole ne 

ne. Mówiąc obrazowo, stanawikońkurencję 
dla metalu, który w ninrleży. Na szczęście 
gleba tylko w nielicznych przypadkach 
dobrze przewodzi prąd (świetnym prze- 
wodnikiem jest np. mokry, słony .piasek 
morski), a częściej wykazuje'własności ma- 
gnetyczne (znaczny udział w-składzie sko- 
rupy ziemskiej ma żelazo, a właściwie jego 
tlenki). Oczywiście własności (elektryczne 
i magnetyczne) gruntu są o wiele gorsze niż 
metalu, ale porównajmy jak malutki w sto- 
sunku do olbrzymich mas ziemi jest leżący 
w niej kawałek metalu! Nie musi wcale tą 
ziemią być przysypany. Stąd dla wykrywa- 
cza o dużej czułości poważnym proble- 
mem jest rozróżnienie czy sygnał pochodzi 
od ziemi, czy od metalu. Ponieważ indu- 
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kowany sygnał jest tym większy im większa 
jest częstotliwość, a z drugiej strony metal 
ze względli na znacznie lepsze własności 
przewodńictwa wygrywa konkurencję 
z glebą ną niższych częstotliwościach, 
jako kompromis przyjęto zakres; VLF. 
Zakres ten jest dosyć szeroki. więc także 
w jego obrębie bywają częstotliwości „lep- 
sze i gorsze! do określonych celów. Popa- 
trzmy na tę tak: skoro sygnał © niskiej 
częstotliwości przenika przez metal,;nie 
nadaje się ani do jego wykrywania; ani 
tym bardziej 'do rozróżnianią. Zwiększając 
częstotliwość pówadjery.pizepływ coraz 
większego natężenia prądu przez metal, ale 
jeśli przesadźimy z jego wysokością. tą za- 
miast płynąć w całej jego objętości, $ku- 
pi się na jego powierzchni (jak całkiemijuż 
przesadzimy, to fala w ogóle nie, wniknie 
do metalu tylko się odbije i z wykrywa- 
cza metalu zrobi ham się radar). W efek- 
cie dowiemy się tylko, że jakiś obiekt jest, 
ale o jego lościach materiałowych nie* 
dowiemy się nich..$zczęśliwi” posiadacze” 
wspomnianego wyżej wykrywacza WP-3P” 
wiedzą, że jego! liwości rozróżniańia 

ograniczają się dó/tego, że jest w, stanie 

(czasami) określić'4 zy „coś” jest mętalem 

magnetycźnym 'Czy niemagnetycznym: 

Ityle. Podobne możliwości identyfikacyjne. 

czyli bez możliwości rozróżniania pomiędzy 
metalami tzw. kołafowymi. mają specjalne 


afuralnego złota, Czylilsa- 


jkrywacze 
morodków; jj Só sobie dużą czułość. 


na drabinki kruszcu (nierzadko o wielkości 


dosyć wysokiej częstotliwości. pracy czasa* 
mi też są*nazywane wykrywaczami VLE 
Wynika to raczej z ich struktury wewnętrznej. 
ale;o/tym'później, bo teraz interesujeas 
to,.która częstotliwość jest najlepsza by 
skutecznie=rozpoznawać rodzaj meta- 
lu.i zapewnić sobie wysoką czułość oraz 
zmniejszyć kłopoty z glebą. Wydaje się, że 
producenci znaleźli odpowiedź na to pyta- 
nie. Wystarczy przeanalizować podawane 
dane techniczne by przekonać się. że najpo- 
pularniejsza jest częstotliwość w przedzia- 
le 6-8 kHz. Większość modeli wykrywaczy. 
które są zdolne identyfikować rodzaj metalu 
pracuje na częstotliwości 6,5 kHz. Te. któ- 
re mają częstotliwość wyższą. mają poten- 
cjalnie lepszą czułość i mogą mieć przewagę 
w terenie, na którym są sprzyjające warun- 


„deteżjest promieniowaniem elektyc 


* żadnyym=dzf 


ki glebowe. 

Niewątpliwie przyszłością detekcji są 
wykrywacze pracujące z wieloma często- 
tliwościami jednocześnie. Te, które mają 
ręcznie przełączaną częstotliwość znane są 
od bardzo wielu lat, by wspomnieć np. nie 
produkowany już, aczkolwiek prawdziwie 
legendarny, wykrywacz Challenger X-200 
firmy Compass. Regulacji częstotliwości 
można dokonywać także w niektórych 
współczesnych wykrywaczach, ale możliwe 
zmiany są minimalne (w zakresie poniżej 
kilkuset Hz), co praktycznie nie zmienia 
własności detekcyjnych i służy jedynie do 
tego, by odstroić wykrywacz od pobliskie- 
go źródła zakłóceń, np. wykrywacza kole- 
gi, który ma identyczny model. 

Prekursorem w dziedzinie wykrywaczy 
wieloczęstotliwościowych jest firma Fisher 
z rodziną detektorów serii CZ. W jej ślady 
poszła firma Minelab (modele Sovereign 
i Explorer) i ostatnio White's (model DFX). 
Firmy te wymyślają tajemniczo brzmiące 
skróty określające zasadę działania (np. 
BBS, FBS), ale tak naprawdę niewiele one 
znaczą poza tym, że odróżniają je od kląć 


sycźnych wykrywaćży VER A 
wany fest sy- 


rokie pasmo 
Sovereign 
wg”producefita/ jeśt Aż 17 (ty któ 
znich Wahie sąatializie). Rozfpyśl 
Ołtym zauważmy, ż śWiótło słonedzije (| Ó 


lych „częstotlii 


tycznym) ćw śwótny widmie-zawit 
różnych częstotliwości (wiele baw). więc 
takisygrał_wieloczęstotdiwoś MA nie jest 

j bowiem każdy sy- 


jm wolągiem, bowie 
gnały-który zmienia się inaczej 
idalnie; ząwiera wiele częstotliwości. Ten 
problem jest bardzo ciekawy, ale nie jest 


_naszym głównym, tematem, więc zgłębiać 
"go: tutaj nie będziemy. Dość powiedzieć, 


jest sporo sposobów na wyemitowanie 
"wielu częstotliwości jednocześnie. Najprost- 
szym jest wyemitowanię szeregu impulsów. * 
o kształcie prostokątnym, co też ma miejsce 
we wspomnianych wyżej wykrywaczach. 
Być może niektórych z Was olśniło 
czytając powyższe zdanie, bo zdaliście 
sobie sprawę, że posiadacie wykrywacz 
wieloczęstotliwościowy. Tak, niezwykle po- 
pularne w Polsce wykrywacze impulsowe, 
zwane PI (ang. Pulse Induction) emitują bar- 
dzo szerokie spektrum częstotliwości, więc 
od biedy można by je tak nazwać. Co inne- 
go jednak wyemitować taki sygnał, a co in- 
nego zrobić z niego właściwy użytek. 
Większość producentów nie potra- 
fi lub nie chce (ze względu na koszty) 


wykorzystać potencjalnych 
możliwości wykrywaczy PI. 
Nie jest to wcale takie pro- 


wykrywacza określana czasa- 
mi mianem BFO (Beat Frequ- 


CSCOPE R1 


ste z technicznego punk- 
tu widzenia. Jaka jest za- 
tem różnica pomiędzy 
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wykrywaczami impulso- 
wymi a wykrywaczami 


ency Oscillator co oznacza mniej 
więcej: generator porównujący 
częstotliwość) opiera się na po- 
miarze zmian indukcyjności 
cewki, która jest tylko jedna. 
Nie zmienia to jednak faktu, 


wieloczęstotliwościowymi 
pracującymi w zakresie VLF? 
Gdyby chcieć to dokładnie 
przeanalizować to wyjdzie 
na to, że stosunkowo nie- 
wielka, poza kształtem 
emitowanego sygnału. Ale 
uwaga! Dla wykrywaczy PI 
podawana jest najczęściej 
częstotliwość, z jaką po- 
wtarzają się kolejne impul- 
sy. Nie mówi to zbyt wie- 
le o paśmie częstotliwości 
promieniowania, emito- 
wanego przez wykrywacz, 
lecz bardziej o spodzie- 
wanym zużyciu prądu (im 
częściej impulsy się poja- 
wiają. tym większe zużycie baterii) lub o 
szybkości przemiatania (nie możemy so- 
bie pozwolić na szybkie machanie wykry- 
waczem, jeśli impulsy są nadawane zbyt 
rzadko). 

Okazuje się, że bardziej istotna jest 
długość impulsu nadawczego (ang. 
Pulse Width) i parametr zwany czasem 
opóźnienia próbkowania (ang. Sample 
Delay). Ten pierwszy decyduje o tym ile 
różnych częstotliwości znajduje się w sy- 
gnale (im krótszy impuls, tym więcej). 
a ten drugi określa, które z tych częstotli- 
wości są analizowane przez wykrywacz. 
Jeśli wydłużamy opóźnienie próbkowania 
to jest to równoważne z analizą na niskich 
częstotliwościach, które jak już wiemy wy- 
kazują się małą czułością zarówno na me- 
tal ale także — na szczęście — na otaczający 
grunt. W prostych konstrukcjach opóźnienie 
próbkowania jest dosyć duże. Z tego powo- 
du przyjęło się szufladkować wykrywacze PI 
jako te, które nie reagują na grunt i mają 
kiepską czułość na drobne przedmioty. Tak 
jest w istocie, ale tylko dla PI, które są źle 
zrobione, czyli dla większości dostępnych 
obecnie na rynku. Wykrywacze dopracowa- 
ne przez producentów, czyli np. SD 2200D 
czy GP Extreme firmy Minelab. są nieste- 
ty poza zasięgiem możliwości finansowych 
zwykłego poszukiwacza. 

Wykrywacze PI na Zachodzie nie zdo- 
były sobie takiej popularności jak u nas 
w kraju i są wykorzystywane najczęściej 
do poszukiwań na morskich plażach. Co 
ciekawe u nas są bardzo popularne wśród 
poszukiwaczy militariów, gdyż wykrywa- 
cze PI „lubią” żelazo Dlaczego? Żelazo, 
jako ferromagnetyk jest wykrywane nawet 
w polu stałym, a typowe wykrywacze PI 
w swoim spektrum zawierają głównie ni- 
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skie częstotliwości (lub sygnały są analizo- 
wane tylko na niskich częstotliwościach), 
zatem łatwiej jest wykryć kawałek żelastwa 
niż cokolwiek innego. Mało tego. wykry- 
wacze PI są na tyle szerokopasmowe, że 
te źle zrobione reagują czasami nawet na 
ruch sondą w polu magnetycznym ziemi 
(objawia się to przy machaniu sondą, nawet 
w powietrzu). Niestety z tego samego po- 
wodu „łapią” wszelkie zakłócenia o niskiej 
częstotliwości, a zwłaszcza zakłócenia siecio- 
we 50Hz. których nie brak dookoła. 

Do tej pory ocenialiśmy możliwości wy- 
krywaczy tylko pod kątem rodzaju emito- 
wanej fali elektromagnetycznej. Spróbujmy 
pójść teraz nieco dalej, ale najpierw przy- 
pomnijmy sobie raz jeszcze jak działa wy- 
krywacz. Otóż sonda wykrywacza zawie- 
ra uzwojenie z drutu, przez który płynie 
zmienny prąd (sinusoidalny lub impulso- 
wy) emitując falę elektromagnetyczną, któ- 
ra indukuje prąd w metalu. Prąd w metalu 
z kolei wytwarza własne pole, które odbie- 
rane jest przez sondę wykrywacza. Mamy 
więc do czynienia z nadawaniem i odbie- 
raniem sygnału. Przyjęto się mówić, że wy- 
krywacz, w którym w sondzie wykrywacza 
jest osobno cewka nadawcza i osobno cew- 
ka odbiorcza nazywa się wykrywaczem TR 
(ang. Transmitter-Receiver). W Polsce ta na- 
zwa niesłusznie przylgnęła do wykrywaczy, 
które mają rozstawione prostopadle cew- 
ki nadawczą i odbiorczą. Na Zachodzie 
z kolei takie wykrywacze nazywają się dwu- 
skrzynkowymi (ang. two-box). co można 
tłumaczyć względami historycznymi. Tak 
naprawdę to wszystkie wykrywacze działają 
na zasadzie nadajnik-odbiornik nawet jeśli 
nazywają się inaczej. 

Znów posłużmy się przykładem nasze- 
go staruszka WP-3P. Zasada działania tego 


że wysyła ona falę i sama ją 
odbiera. Podobnie jest w wy- 
krywaczach VLF TR — z tym, 
że sygnał jest nadawany przez 
cewkę nadawczą, ale odbie- 
rany przez inną cewkę. Wy- 
krywacze impulsowe również 
działają na tej samej zasadzie, 
z tą różnicą, że emitują sygnał 
w postaci silnych impulsów 
prądowych sięgających nawet 
kilku amperów, podczas gdy 
w klasycznych wykrywaczach 
typu VLF TR prąd ten jest setki 
razy mniejszy. 

| tutaj ciekawostka, bo 
co prawda natężenie pola 
elektromagnetycznego jest 
wprost proporcjonalne do prądu, ale nie 
przekłada się to niestety bezpośrednio 
na taki sam wzrost zasięgu. Dlaczego? 
Ano dlatego, że siłą tego pola maleje 
z sześcianem odległości od cewki. Na tym 
nie koniec. Prąd wyindukowany w metalu 
wytwarza własne pole, które musi „wrócić” 
do cewki. Ono też maleje z sześcianem 
odległości. W efekcie siła sygnału jest 
odwrotnie proporcjonalna do szóstej 
potęgi odległości! Tak więc dwukrotne 
zwiększenie odległości cewki od meta- 
lu skutkuje spadkiem odbieranego pola 
2% razy, czyli musiało by być skompenso- 
wane przez 64-krotne zwiększenie prądu 
w cewce nadawczej! Ten przykład pokazu- 
je. że nie jest łatwo zwiększyć zasięg wy- 
krywacza. Z pewnością na niewiele zda się 
podniesienie napięcia zasilania Jeśli tego 
typu eksperyment nie skończy się uszko- 
dzeniem układu elektronicznego, co jest 
bardzo prawdopodobne, to jedyne, na co 
możemy liczyć przy podniesieniu napięcia 
o 100%, to wzrost zasięgu o ok. 10% i to 
tylko w wykrywaczach impulsowych, bo 
tam najczęściej cewka nadawcza pobudza- 
na jest bezpośrednio z baterii zasilającej. 

Warto tutaj wtrącić, że magnetometry. 
które nie emitują własnego pola, tylko ko- 
rzystają z naturalnego pola magnetycznego 
ziemi mają z natury większy zasięg, bo pole 
„wędruje” tylko w jedną stronę: od meta- 
lu do czujnika, a przez co maleje „tylko” 
z sześcianem odległości. 

W jaki sposób najskuteczniej dotrzeć 
zfalą elektromagnetyczną do poszukiwane- 
go metalu. jak sygnał od metalu odebrać 
i co da się z tym sygnałem zrobić, a więc 
o sondach wykrywaczy, o dyskrymina- 
cji i o identyfikacji metali przeczytacie w 
następnym odcinku. Zapraszamy. au 
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Więcej szczegółów o żmudnym dociekaniu tajemnic „Lufcika”, o efektach renowacji 
i o planach jego uruchomienia 


Przód „Lufcika” po wydobycii 
wraku z Pilicy. 


99 


LufcikR”" 


„Lufcik” obecnie... 


z internetu 


ANDRZEJ KOBALCZYK 


Ważną datą w niezwykłej historii, wydobytego przed czterema laty 
z Pilicy w Tomaszowie Mazowieckim, ciągnika artyleryjskiego Luft- 
waffe (pisaliśmy już o niej w „Odkrywcy”) był 20 maja 2000 r. 


ego dnia pojazd, który okazał się 
JE na skalę światową i został 

przez nas obdarzony imieniem „Luf- 
cik”. przewieźliśmy ze Skansenu Rzeki Pilicy 
do Głowna koło Łodzi, tam gdzie został od- 
resaturowany i... uruchomiony (w kwietniu 
1997 r.) słynny dzisiaj niemiecki transporter 
SdKfz 251/D o „wojennym” imieniu „Rosi”. 
Rok wcześniej ten wóz został wydobyty 
z mojej inspiracji i przy moim udziale rów- 
nież z Pilicy w Tomaszowie Mazowieckim. 
Renowacji „Lufcika” podjęli się specjaliści. 
którzy wcześniej wyremontowali „Rosi”. 
Jak się wkrótce miało okazać, było to trud- 
niejsze wyzwanie niż w przypadku trans- 
portera Sd.Kfz. 251/D, który na dnie Pilicy 
przechował się przez 52 lata w znakomitym 
i - co najważniejsze — kompletnym stanie. 
Jak wiadomo. „Lufcik” doznał znacznego 
uszczerbku w wyniku akcji polskich saperów 
w 1957 roku. Zdetonowane przez nich dwa 
ładunki wybuchowe zniszczyły górną cześć 
opancerzonej kabiny kierowcy i dowódcy 
ciągnika oraz część opancerzenia komory 
silnikowej i prawej burty. Potężna fala ude- 
rzeniowa spowodowała także popękanie 
i odkształcenie innych fragmentów pan- 
cerza. Na szczęście, rzeczny piach szczel- 
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nie okrywający prawie cały wrak znacz- 
nie osłabił skutki tej eksplozji, dzięki cze- 
mu ocalało całe podwozie wraz z silnikiem 
i skrzynią biegów. W nienajgorszym stanie 
zachowało się także wnętrze przedziału 
dla 10-osobowej obsługi. holowanej przez 
ten ciągnik 
armaty prze- 
ciwlotni- 
czej wraz 
z dwoma za- 
sobnikami 
na amunicję 
(fot. 1). Ba, 
eksplozje 
oszczędziły 
nawet drew- 
niane części 
dwóch 
składanych 
ławek w 
środku po- 
jazdu. 
Podjęty 
w Głownie 
remont „Luf- 
cika” podzieli- 


liśmy na trzy 


Pk E 


Tak wyglądała lewa burta „Lufcika” po wydobyciu z Pilic, 


w "80 ci 
otrzy, >. 'ągnik, 
"wane inte ż (edjęcię 
Stralii), 


etapy. Najpierw zajęliśmy się gruntowną re- 
nowacją podwozia. Wszystkie jego elemen- 
ty zostały rozłożone (bez użycia palnika!), 
dokładnie oczyszczone metodą piaskowa- 
nia i szlifowania, a następnie zakonserwo- 
wane i na powrót złożone. Byliśmy zasko- 


Ą kd 


czeni znakomitym stanem zacho- 
wania niektórych podzespołów, 
np. na drążkach skrętnych znaj- 
dował się jeszcze smar użyty 
w czasie wojny! W międzyczasie 
zdemontowany pancerz „Lufci- 
ka” został przewieziony do 
dawnych zakładów „Rawent” 
w Skierniewicach, aby poddać 
go piaskowaniu i śrutowaniu 
w specjalnej komorze. 

My natomiast kontynu- 
owaliśmy intensywne po- 
szukiwania dokumentacji 
technicznej i jakichkolwiek 
informacji na temat na- 
szej opancerzonej zagadki. 
W internetowym światku 
nie słabła fascynacja nie- 
spotykanym dotąd ciąg- 
nikiem artyleryjskim Luft- 
waffe, który dziwnym 
zrządzeniem losu zatonął 
podczas wojny w Pilicy. Widok 
Do dyskusji o nim włączali 
się kolejni pasjonaci po- 
jazdów militarnych z różnych krajów, 
m.in. Nicolaus Hettler z Niemiec i Dawid 
Reay z Anglii. Ten ostatni zainteresował 
naszym „Lufcikiem” swojego kolegę Ke- 
vina Wheatcrofta, posiadacza największej 
w Wielkiej Brytanii kolekcji niemieckich 
pojazdów półgąsienicowych z Il wojny 
światowej. Nasz unikatowy ciągnik zafa- 
scynował go na tyle, że zaoferował w za- 
mian za niego całkowicie sprawny czołg 
panzer IV. Nie skorzystaliśmy z tej oferty 
z dwóch powodów. Po pierwsze, czołgów 
tego typu Niemcy wyprodukowali około 
6 tysięcy, a nasz „Lufcik” należał do kilku 
lub co najwyżej kilkunastu prototypów. Po 
drugie, nasz ciągnik stanowił autentyczne 
trofeum wojenne Pilicy i dlatego powinien 
pozostać nad nią, a dokładniej w toma- 
szowskim Skansenie. 


„. ten sam fragment ciągnika podczas remontu w Głownie. 


»Lufcika” 


po częściowej rekonstrukcji Pancerza. 


Wiele nowego 
do naszych poszukiwań wniósł interne- 
towy kontakt z warszawskim modela- 
rzem i wytrawnym znawcą niemieckiego 
sprzętu pancernego z Il wojny światowej 
— Markiem Jaszczołtem. Podjął się on 
także roli pośrednika w dociekaniu na 
międzynarodowym forum internetowym 
tajemnic „Lucika”, za co należą mu się 
osobne podziękowania. Z powiększanej 
tym sposobem mozolnej układanki 
dowiedzieliśmy się, że historia tej kon- 
strukcji sięga najprawdopodobniej 1943 
roku, kiedy projektanci z zakładów Krup- 
pa zaproponowali opancerzenie standar- 
dowych ciągników artyleryjskich typu 
SdKfz 8 tak, by mogły one wjeżdżać 
zholowaną ciężką armatą przeciwlotniczą 
bezpośrednio na pole walki. Nałożony 
na typowe pod- 
wozie (w wersji 
DB 10) 10-mi- 
limetrowy pan- 
cerz, jak też za- 
stosowanie la- 
nej gumy na 
opony przed- 
nich kół, miało 
ochronić ciągnik 
i jego załogę 
przed pociska- 
mi karabinowy- 
mi i odłamkami 
pocisków artyle- 
ryjskich. 

Jak się rzekło 
przeprowadzo- 
no testy z tak 
opancerzony- 
mi ciągnikami. 
Ważnym na to 


dokumentem jest przysłane in- 
ternetem z Australii zdjęcie (fot. 2 
przedstawiająca przód podobne- 
go do „Lufcika” pojazdu). Na zderza- 
ku widać wyraźny napis: Versuchswa- 
gen. świadczący o tym, że pojazd nie 
był seryjnie produkowany i był wo- 
zem doświadczanym. Właśnie to zdjęcie 
okazało się dla nas wprost nieocenione 
przy podjętej próbie rekonstrukcji frag- 
mentów pancerza „Lufcika” zniszczo- 
nych podczas eksplozji w 1957 roku. 
Dzięki komputerowej technice mogliśmy 
odtworzyć ich wymiary i kształty. Efekty 
tej rekonstrukcji można obejrzeć i ocenić 
na zdjęciach. Należy przy tym podkreślić, 
że odtworzenie to objęło zaledwie jedną 
czwartą powierzchni pancerza. Część 
zrekonstruowaliśmy na podstawie wspo- 
mnianych wcześniej zdjęć z czasów wojny, 
a inne zostały odtworzone metodą „kal- 
ki” na podstawie zachowanych elemen- 
tów pancerza z lewej, znacznie lepiej za- 
chowanej burty. 
Zdjęcia: archiwum Skansenu 
Rzeki Pilicy, internet 


Korzystając z okazji, pragnę wyjaśnić, 
zdarzającym się od czasu do czasu głosom 
krytycznym, że dokonane przez nas uzu- 
pełnienie opancerzenia „Lufcika” jest 
próbą rekonstrukcji, a nie rekonstrukcją 
ostateczną. Po prostu, nie pozwala na to 
obecny stan wiedzy o tym unikatowym 
pojeździe. Jeśli ktokolwiek posiada wia- 
rygodną dokumentację techniczną i foto- 
graficzną tego pojazdu, to chętnie z niej 
skorzystamy, aby dokonać niezbędnych 
korekt. 
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ARKADIUSZ PAWEŁEK 


ak wszyscy zdążyliście się już zorien- 

tować, to nie ziemia. ale woda kryje 

największe i najciekawsze skarby. 

Wiele razy słyszałem opowiadania 
typu: 

— Aw tym stawie leży czołg... 

— Jak to? A skąd się tam wziął?! 

— Gdy dziadek przyjechał po wojnie na 
te ziemie, to tam już stał. No i przeszkadzał 
worce. Dziadek ze szwagrem jak raz popili so- 
bie, to zepchnęli go do stawu. Jak byłem mały, 
to z wieży jeszcze do wody skakałem...” 

Nieprawdopodobne?! Oczywiście. ale 
każdą informację warto sprawdzić, bo 
w stawie może leżeć nie czołg. a na 
przykład, samochód. Nie mówię tego bez- 
podstawnie — podczas poszukiwań czołgu. 
który miał spaść z wysadzonego mostu, 
na terenie Wrocławia, znalazłem samo- 
chód. Później, wraz z Wojtkiem Stojakiem, 
wydobyliśmy go. 

Wracając jednak do wody — nie zawsze 
trzeba schodzić pod wodę, żeby poszukiwać 
zatopionych przedmiotów. Czasami można 
poradzić sobie metodami technicznymi, nie 
wymagającymi, przynajmniej w pierw- 
szej fazie poszukiwań, udziału nurków. 
Wiele zależy od rozmiaru akwenu. jego 
dostępności, spodziewanych znalezisk. po- 
gody. pory roku, możliwości sprzętowych. 
umiejętności eksploratora i zasobności kie- 
szeni. Szczególnie ta ostatnia kwestia deter- 
minuje metodę poszukiwań. 

Czego można szukać pod wodą? 
Właściwie wszystkiego. Woda jest ide- 
alnym miejscem ukrycia. Nie trzeba się 
męczyć kopiąc doły, ryć sztolni w twardym 
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kamieniu, murować schowków w ścianach 
zamków i piwnicach domów. Nie trzeba ich 
potem maskować. żeby nikt niepowołany 
nie dobrał się do cennych przedmiotów 
lub... informacji. Wystarczy wysoka skar- 
pa nad rzeką lub zalanym kamieniołomem. 
studnia. most przez rzekę. Chwila wysiłku 
i ciemna czeluść pochłania „skarb”. sku- 
tecznie kryjąc go przed oczami ludzi. 
Kręgi na wodzie szybko się rozchodzą nie 
zostawiając najmniejszych śladów. Idealny 
schowek, przewidziany czasami na wieki, 
czasami tylko na parę dni lub miesięcy. Tym 
bardziej poręczny, że trudno dostępny bez 
użycia specjalistycznego. drogiego sprzętu 
i odpowiedniego szkolenia. Często potrzeb- 
ne jest również wieloletnie doświadczenie 
i specjalne predyspozycje psychiczne. 

Skarby tonęły również przez przypadek, 
np. gdy pod pojazdami przemierzającymi 
zamarznięte jezioro lub rzekę zarywał się 
lód lub sztorm zatapiał statek przewożący 
drogocenny ładunek. 

Dno Bałtyku usiane jest setkami wra- 
ków statków, okrętów i łodzi zatopionych 
w wyniku sztormów. katastrof i działań wo- 
jennych. Dna naszych jezior kryją tajemnice 
wielu tragedii. Samoloty. pojazdy, tajemni- 
cze skrzynie, broń, to oczywiście najczęściej 
legendy. ale też, czasami rzeczywiste zna- 
leziska na dnie. No i oczywiście... śmieci, 
stare i nowe... 

Zdarzało się. że rodzaj ukrywanych 
skarbów uniemożliwiał ich wrzucenie do 
wody — nie topi się obrazów czy starodru- 
ków! Ale monety, złote lub srebrne kieli- 
chy. broń, mogą bez uszczerbku (no. pra- 


wie) być całymi latami schowane przed 
chciwością ludzi. Legendarne są już skarby 
odkryte u wybrzeży Florydy przez Mela Fi- 
shera na „Nuestra Senora de Atocha”. Le- 
gendą obrosły poszukiwania Bursztynowej 
Komnaty na wraku „Wilhelma Gustloffa”. 
Ale dosyć legend! Zejdźmy na ziemię, A ra- 
czej pod wodę. 

Nie ma chyba poszukiwacza, który nie 
słyszałby o wydobytym kilka lat temu, 
na Pojezierzu Drawskim, Me-109G. Oka- 
zał się prawdziwym Skarbem, bo obec- 
ny właściciel zapłacił niezłą gratyfikację 
za wydobycie wraku samolotu. Niewiele 
zabrakło, aby zasługa wydobycia samolo- 
tu przypadła Wojtkowi Stojakowi i mnie. 
Mieliśmy już zgromadzony sprzęt do wydo- 
bycia. Niestety. nasz informator przez pra- 
wie dwa lata wahał się, czy wskazać nam 
miejsce katastrofy. No i spóźnił się. Samo- 
lot wydobył Jurek Janczukowicz. Transpor- 
ter SdKfz 251 „Rosie”, też „wyszedł” spod 
wody. Jak pokazują tylko te dwa przykłady, 
warto szukać pogardzanego przez wielu „ra- 
sowych” łowców skarbów, „złomu”. 

Metod poszukiwań podwodnych jest 
wiele. Dzielą się na dwa podstawowe ro- 
dzaje: 

* metody techniczne, tj. poszukiwanie bez 
udziału nurków, 

* metody poszukiwań przy pomocy nur- 
ków. 

Obie metody uzupełniają się, a nie 
wykluczają. Dla sprzętu technicznego 
widoczność pod wodą nie ma żadnego 
znaczenia (wyjątek: użycie kamer pod- 
wodnych). natomiast nurek pod wodą 


jest w stanie zobaczyć obiekt z odległości 
najwyżej kilkunastu metrów i to w przy- 
padku, gdy woda jest naprawdę czysta. 
W skrajnych przypadkach. gdy jest bar- 
dzo zanieczyszczona. człowiek może nie 
zauważyć obiektu nawet z odległości kil- 
kunastu centymetrów. 

Zaletą metod technicznych jest wy- 
soka wydajność w porównaniu z metodą 
poszukiwań przy udziale nurków, chociaż 
na końcu każdych podwodnych eksplora- 
cji zwykle nurek jest niezastąpiony... Mając 
do przeszukania duży akwen, lepiej jest 
używać metod technicznych, chociażby do 
wstępnego zawężenia obszaru poszukiwań 
przy użyciu płetwonurków. Zdecydowanie 
zmniejsza to czas akcji, obniża jej koszty 
i zwiększa bezpieczeństwo oraz prawdopo- 
dobieństwo zakończenia poszukiwań po- 
zytywnym wynikiem. Jedynie w przypad- 
ku. gdy użycie metod technicznych jest 
niemożliwe, powinno od razu rozpoczynać 
się poszukiwania nurkami. Dlatego zacznę 
od metod technicznych, wymagających 
użycia prostego, mało skomplikowanego 
sprzętu technicznego: 

* metoda poszukiwania kotwicą, 
* metoda trałowania trałem dennym 
i galwanicznym. 

Poszukiwania wymagające bardziej za- 

awansowanego sprzętu technicznego, 
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droższe, ale pewniej- 
sze i bardziej wy- 
dajne: 

+ _ poszukiwania 
z wykorzystaniem 
echosondy, 

+ _ poszukiwania 
magnetometrem 
i magnetometrem 
protonowym, 

*  poszukiwa- 
nia sonarem 
holowanym, 

* poszukiwa- 
nia sonarem 
bocznym. 

+ poszuki- 
wania z wyko- 
rzystaniem prze- 
wodowych, podwodnych systemów te- 
lewizyjnych. 

* poszukiwania z wykorzystaniem robo- 
tów podwodnych. 

Metody poszukiwania przy pomocy płe- 
twonurków: 

* poszukiwanie metodami cyrkulacji, 
poszukiwanie metodami wahadłowymi, 
poszukiwanie polami. 

poszukiwanie holowaniem, 
poszukiwanie halsami, 

poszukiwanie z wykorzystaniem sonaru. 
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DETEKTORY METALI 


JESTEŚMY NOWĄ POLSKĄ FIRMĄ, KTÓRA POSTAWIŁA NA WŁASNE 
NOWOCZESNE PROJEKTY, OPARTE NA UKŁADACH MIKROPROCESOROWYCH, 
PROFESJONALNE WYKONANIE SOND, UKŁADÓW ELEKTRONICZNYCH 

ORAZ KONSTRUKCJI MECHANICZNEJ. DZIĘKI TEMU KAŻDY Z NASZYCH 
WYKRYWACZY MA IDENTYCZNE PARAMETRY I WYSOKĄ JAKOŚĆ. 


RUTUS FIRST PLUS 


CZTERY TRYBY PRACY 


WTYM SPECJALNY NA MONETY 
DOSKONAŁA DYSKRYMINACJA 
UCZCIWE ZASIĘGI (BORATYNKA 24cm.) 
WYŚWIETLACZ POKAZUJĄCY SIŁĘ SYGNAŁU 
PIN-POINT Z POMIAREM GŁĘBOKOŚCI DLA MONET 
ORAZ INNE FUNKCJE OCZYWISTE W ŚREDNIEJ KLASY WYKRYWACZU 


CENA TYLKO 1249PLN- PORÓWNAJ Z WYKRYWACZANI ZACHODNIMI. 


Czasu do wiosny mamy dosyć, żeby opisać 
wszystkie metody techniczne oraz nurkowe 
i dzięki temu odpowiednio przygotować się 
do następnego sezonu poszukiwawczego. 

Zupełnie inną sprawą są metody wydo- 
bycia znalezionego skarbu. a 

Zdjęcia: Arkadiusz Pawełek 

Autor jest zawodowym nurkiem, z upra- 
wnieniami do wykonywania prac podwod- 
nych w sprzęcie ciężkim i lekkim. Nurkuje 
od 1984 roku. 


A 


UCZCIWY SPRZĘT W 
UCZCIWEJ CENIE. 


RUTUS JAKO JEDYNY POLSKI SPRZĘT 


SPRZEDAWANY JEST OBOK FIRM ŚWIATOWYCH 
W RENOMOWANYM SKLEPIE Vźmilitaria. 
Zastanawiające prawda ? 


» 


CAŁA OFERTA FIRMY ORAZ LISTA PRZEDSTAWICIELI 
NA TERENIE CAŁEGO KRAJU:WwWW.RUTUS.COM.PL 
KONTAKT:0(-)58 7822150, 0601 284 371 
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W naszej ofercie również 


wykrywacze renomowanej firmy 


GARRETT 
DUKAT V3 


MASTER 

DWUTOROWE 

PIONIER 5 

DUKAT CENY 0d400 zł 
JEDNOTOROWE<=% Sprzedaż " na próbę” 


' w Polsce ! 


www.wykrywacze.com.pl 


3 Wykrywacz metali 
w; „MIDAS” 
ORYGINALNE Ape op 
KOLBY SSA rapie radio. PIJ 


W komplecie zasilacz i cewka o średnicy 40 m, 
za dopłatą cewki o średnicach: 30 emi 20 m. 
LJ 


EE” * pla dz lrmode 
250 zł ks Had 42.20 (epika Looe 25, 


Mod. 98 k — standardowy karabin 2 tel. ZE? 36 58, 0602 488.494 
Wehrmachtu SPRZEDAJENY NA RATY 
2, 


wa =—— 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


- 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz” 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet KBK AK mod. 47 — 80 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Q©wp.pl 


RÓŻNE | 
Chętnie odstąpię do publikacji lub stron internetowych zdjęcia Zamienię dwie oryginalne pieczęcie Generalnej Guberni| 
z fortyfikacji Poznania. MRU, Wału Pomorskiego i innych. z napisem na dole Berlin 31 Gross Deutsches Reich na AWO Sport.) 


Tel. 0695 655 034 Tel. 0604 373 210 
|Nawiążę kontakt z poszukiwaczami z Radomia i okolic w celu Katalog giełdowy figurek porcelanowych. Oferty na adres: M. Łozowski, | 
wspólnych wyjazdów. Tel. 0606 510 371 po 19-tej ul. Drzymały 12, 68-120 Iława 


| 


„) 
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Redakcja „Odkrywcy” zamierza zorganizować długo odkładane spotkanie osób interesują- 


cych się historią Kamiennej Góry i jej tajemnicami. Zainteresowanych prosimy o kontakt z 


Markiem Dudziakiem — odkrywcaQlm.pl. 


| SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz metalu C. SCOPE C5-42X. Stan bardzo dobry. 
Tel. 022 — 725 34 76 

Sprzedam niemiecką radiostację polową (96,6 — 7095 kHz) w bar- 
dzo dobrym stanie, niekompletna lub oddam do muzeum za 1/2 ceny 
Kontakt: gnieznoQgeo.pl 

Sprzedam skarbonkę ceramiczną. Prawdopodobnie model wozu „Lufcik”. 
Cena 500 zł. Kontakt: andrzejQwchuwr.chem.uni.wroc.pl 

Sprzedam bagnety: KBK Ak mod. 59 — 100 zł, KBK AK mod 47 
- 80 zł, Perski mod. 1938 — 200 zł, Mauser mod. 24 — 120 zł. 
Tel. 0603 765 505, 071 - 353 09 22 

Sprzedam militaria pruskie z okresu wojen śląskich 1745 r.. emblema- 
ty grenadierskie (granaciki), kule, klamerki. Tel. 0605 182 922 
Sprzedam dokładne plany bitew 1914-15 r. — Polska. Wydane przed 
1939 rokiem. Cena 1-5 zł. Tel. 042 — 642 64 46 

Sprzedam: spodnie US Army nowe: 130-200 zł, hełmy, plecaki, nie- 
zbędniki z Wojska Polskiego. 

Tel. 0603 765 505, e-mail: harrys2Qwp.pl 

Sprzedam repliki niemieckich granatów trzonków. 

Tel. 067 — 26 18 738 

Sprzedam pilnie wykrywacz „CYKLOP”. Jeszcze 2 miesiące gwarancji. 
Cena 500 zł. Te. 0501 770 755, Lubań 

Sprzedam bluzy armii szwajcarskiej z sukna i krojem podobne do bluz 
niemieckich z Il wojny światowej. Tel. 094 — 220 05 

Sprzedam „Smętka”. Stan dobry. Dorzucę „garść” drobnych fantów. 
Cena 650 zł. Tel. 0608 695 064 

Sprzedam: koła gąsienicowe Sd. Kfz. 251/22 stan bardzo dobry, szt. 6. 
Cena 1200 zł; koła wewnętrzne do SD. Kfz. 250/1 z piastą i osią, szt. 2. 
Cena 500 zł. Kontakt: toronto22Qwp.pl. Tel. 0601 155 021 
Sprzedam trzy książki — monografie polskich armii z września 1939 
roku. 

1. Armia „Kraków” W. Steblik 

2. Armia „Poznań” P. Bauer, B. Polak 

3. Armia „Prusy” J. Wróblewski 

Jedyne tak dokładnie i całościowo opracowane pozycje dotyczące 
tematu. W książkach liczne mapki, zdjęcia, tabele. Stan bardzo do- 
(bry. Cena 100 zł. Tel. 0602 867 239, Warszawa 


ARCHIWALNE MAPY TOPOGRAFICZNE 
Mapy niemieckie z lat 1912-44 dla obecnych terenów Polski, które 
leżały w granicach Niemiec przed 1914 rokiem, skala 1:25 000 
Mapy niemieckie z lat 1936-44 dla terenów jak wyżej, 1:100 000 
Tylko na CD!!! 
Mapy Królestwa Kongresowego z roku 1839, skala 1:126 000 
Tylko na CD!!! 
Karte des Westlichen Russlands 
Mapy niemieckie z I wojny światowej dla zaboru rosyjskiego, 
skala 1:100 000 
Mapy austro-węgierskie z pierwszej wojny dla Małopolski i części 
zaboru rosyjskiego, skała 1:75 000 
Tylko na CD!!! 
Mapy WIG, przedwojennego polskiego Wojskowego Instytutu Geo- 
graficznego, skala 1:100 000 
Tylko na CD!!! 
Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP, Chwarszczany 4, 74-406 Namyślin, 
tel.: (095) 760 54 02, pn.-pt. 10-14 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl; http://www.republika.pl/topmap/ 


KUPIĘ 

Kupię stare pocztówki, zdjęcia i inne pamiątki związane z Bojanowem. 
Tel. 065 — 545 73 45 

Kupię pochwę do szabli WZ 21/22, oryginał. Może być wykop. Kon- 
takt: antykwarQpoczta.onet.pl. Tel. 022 — 631 63 10 

Odkupię archiwalne numery „Odkrywcy”. Tel. 0505 920 844, 
Bydgoszcz 

Kupię wyroby z ceramiki, szkła. metalu i inne starocie. Tel. 0501 35 
84 31, Dolny Śląsk 

Kupię dobrą kopię bluzy WH M36 (przeróbki z austriackich czy szwaj- 
carskich mundurów nie wchodzą w grę, podobnie jak szwedzkie suk- 
no). Na wzrost około 1.75 m. Kontakt: hainrichQpoczta.onet.pl 


Kupię książkę pt. „Wojna obronna Polski 1939 r. Wybór źródeł”. Kon- 
takt: S. Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 Kościerzyna 

Kupię wszelkie książki lub poradniki pomocne przy wykonaniu repliki 
karabinu M16A1/AR15. Sprzedam sprzęt z WP. Tel. 0608 137 961 
Poszukuję części od BWM R75 Sahara. Nawiążę kontakt z posiadacza- 
mi tego motoru. Kontakt: hrfn©Qmedianet.pl 

Kupię wykrywacz metalu do 1200 zł. 

Kontakt: tomasz.przygoda.torQdealer.renault.com.pl 

Szukam części i elementów od polskiego przedwojennego telefonu 
polowego AP 36. Kontakt: greg83ppQwp.pl 

Pilnie kupię „Odkrywcę” z lat 1998-2000, najchętniej kompletne rocz- | 
niki po rozsądnej cenie (oczekuję poważnych ofert telefonicznych, SMS 
na nr 0508 064 098 lub na e-mail). Interesuje mnie też kupno wy- 
krywacza C. Scope 4ZX lub 1220XD (forma płatności do uzgodnie- 
nia). Kontakt: mora73Q.op.pl z ) 


V2 MILITARIA 
= ul. Cybulskiego 3, Wrocław 


Tel./fax 071/ 79 57 381 www.v2militaria.pl 
© ul. Bałuckiego 9, Wrocław - centrum 


TU$. | 


Te.. 0717 79 57 381: : WWW.V2MILITRIA.PL 


zz 
BE 
dw 
3 
58 
Sk 
s 
EJ 
SE 
zz 
BE 
ka 
LEJ 
Ęzx 
zQ 
z6 
a 


% „5157 Pol. Vw. Mannheim 


E-- kim był? 


Gdy kleciłem ten list, dostałem listopa- 
dowego „Odkrywcę”, no i miałem dylemat: 
pisać do Was, czy nie pisać? Gdy przeczytałem 
artykuł „Wojenne mogiły” — to mnie zatkało. 
Właśnie u mnie ten temat jest na topie. A to 
było tak: pod koniec października od znajo- 
mego dowiedziałem się. że jeden gospodarz 
znalazł pamiątki z czasów Il wojny światowej 
na terenie swojego gospodarstwa. Taka in- 
formacja była dla mnie sygnałem, „sprawdź 
to!”. Po trzech tygodniach 
pojechałem tam. Gospodarz, 
pan Eugeniusz wraz z żoną 
przyjęli mnie bardzo życzliwie, 
a w trakcie picia kawy pan Eu- 
geniusz przyniósł woreczek folio- 
wy z niespodzianką: klamra od 
pasa i „nieśmiertelnik”! (515 Pol. 
Vw. Mannheim, a na odwrocie, 
na dwóch połówkach jest „A.”). Na pierwszy 
rzut oka wiedziałem po klamrze, że nie był 
to żołnierz regularnej armii, ale żandarm lub 
policjant. Pan Eugeniusz kopiąc żwir na pobli- 
skiej górce na głębokości około 20 cm odkrył 
kości, buty i amunicję. Wszystko to zepchnął 
do dołu niżej i przykrył piachem. Wśród kości 
odnalazł klamrę od pasa wraz z resztkami 
skóry i bagnet (postanowił wykorzystać go 
w gospodarstwie) oraz „nieśmiertelnik”. Pan 
Eugeniusz podejmował próby powiadamia- 
nia władz lokalnych o swoim odkryciu, ale 
zostawmy to bez komentarza... 

Po wypiciu kawy wybraliśmy się na ową. 
niesamowitą górkę. Oczywiście zabrałem 
swoją „malutką piszczałkę” — jest kiepska 
ale lepszy rydz niż nic! Górka jak każda inna. 
z tą różnicą, że ta kryła tajemnicę. Na pia- 
chu walały się łódki z amunicją kal. 7,92 
mm. Widać było resztki ciężkich, podku- 
tych butów. Kości przykryte świeżym pia- 
chem były przemieszane i rozrzucone na 
paru metrach w dole. Włączyłem wykry- 
wacz. W paru miejscach piszczało. Zacząłem 
sprawdzać. Najpierw amunicja potem oku- 
lary motocyklisty, małe składane nożyczki, 
resztki skórzanych elementów chlebaka wraz 
z aluminiowymi uszkami „D”. Zrobiło się już 
ciemno trzeba było zakończyć eksplorację 
i przełożyć na inny termin. Pan Euge- 
niusz wraz z żoną chcieli wyjaśnić co to za 
człowiek i skąd. A może ktoś po prawie 60 
latach czeka na niego? Pewnie figuruje do 
tej pory jako zaginiony... 

Wieczór tego dnia był poświęcony na 
szukanie wiadomości i zdjęć o policji i żan- 
darmerii. Wiadomo mi, żeten „nieszczęśnik” 
zginął latem 1944 roku. Województwo pod- 
laskie kryje wiele tajemnic z tamtego okre- 
su. Policjant o nr 515 mógł być w jednost- 
kach SS, które ostatnie się wycofywały. Ich 
zadaniem było niszczenie wszystkiego co 
mógłby wykorzystać przeciwnik. 

Dwa dni później zjawiłem się na tej 
górce wraz kolegą. Tym razem byliśmy 
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wyposażeni w lepszy wykrywacz. Od pierw- 
szego momentu męczyło mnie to, że kości 
tego człowieka nie mogą leżeć w dole za- 
pomniane. Kolega „zmajstrował” krzyż, ja 
zrobiłem tabliczkę z odwzorowanym napi- 
sem z nieśmiertelnika. Przygotowałem się 
do tego zadania prawie profesjonalnie: 
worki, gumowe rękawiczki i aparat foto- 
graficzny (który niestety zawiódł). 

Podział ról był taki: kolega pracował 
z wykrywaczem, a ja szukam i zbieram 
kości. Po pięciu minutach kolega ze skar- 
py wyciągnął portfel, a raczej to co z nie- 
go zostało. Zawartość 
była ciekawa 13 mo- 
net (o nominałach 1, 
5. 10 fenigów), alumi- 
niowy żeton z 1939 r.. 
8 resztki banknotu, zawo- 

rek od koła motoru, a 

także agrafka i zgniecio- 
ny gwizdek (tak mi się 
wydaje). A najciekawsze jest to, że był tam 
pocisk karabinowy. (może był kiedyś ran- 
ny a tą kulę nosił jako talizman, a może to 
ona zadała śmiertelną ranę — może...) Było 
jeszcze trochę amunicji, reszki granatu trzon- 
kowego. metalowe części umundurowania 
walały się na paru metrach (guziki, sprzączki 
itp.) resztki oplotu pagonu podoficerskiego, 
garść materiału, sukna mundurowego i bute- 
leczka z metalową nakrętką, przypominająca 
kałamarz i kawał aluminiowej blachy 
przypominający kształtem ryngraf żandar- 
ma — ale co to jest? — to nie wiem. 

Po trzech godzinach było półtora worka 
kości i worek innych rzeczy, które miałem 
sfotografować na miejscu i zakopać. Nie- 
stety przez złośliwość przedmiotów mar- 
twych nie udało mi się utrwalić aparatem 
wszystkich przedmiotów. Część z nich trafiła 
do plecaka. Dlatego też zdjęcia, które do 
Was przesłałem zostały zrobione dopiero 
w domu. Wykopaliśmy nową mogiłę i w 
momencie przenoszenia worków ominięta 
została przez nas mała proteza z zębami, 
która też wylądowała w worku. Tak więc 
kości zostały pozbierane w jedno miejsce 
wraz z butami, amunicją i innymi resztka- 
mi wyposażenia. Teraz „515 Pol. Vw. Man- 
nheim” spoczywa pod krzyżem w otoczeniu 
drzew parę metrów od miejsca gdzie poległ. 
Z różnych źródeł wiem, że okoliczne wio- 
ski były pod ostrzałem katiusz, może „515” 
miał tam pecha i został przysypany na 60 
lat. nigdy tam nie było grobu. bo miejsco- 
wi by o tym wiedzieli. Ze względu na spo- 
kój dla „515”oraz gospodarzy nie podałem 
miejscowości i nazwisk — powód jest prosty 
w samym Białymstoku na pewno jest ponad 
setka ludzi biegająca z piszczałkami. Prośba 
do redakcji i Czytelników — pomóżcie w roz- 
szyfrowaniu nieśmiertelnika i podajcie jak 
możecie fundację. która zajmuje się taki- 
mi znaleziskami. Może faktycznie ktoś na 
„515” jaszcze czeka? Z mojej wiedzy wyni- 
ka. że był to podoficer. a po protezie wia- 


domo, że nie był to dwudziestolatek. Mógł 
mieć rodzinę, która chciałaby wiedzieć co 
się stało z ojcem? mężem? bratem? synem? 
Może źle zrobiłem zbierając, przekładając 
„5157 i robiąc mogiłę? Na pewno wiem 
jedno — jaki by ten człowiek nie był, należy 
mu się mogiła i krzyż. 

Jacek 


* Ciąg dalszy losów Anla- 


ge Mitte 


Należę do grona tych, którzy czas wol- 
ny spędzają na wyprawach z wykrywaczem 
i saperką lub z latarką penetrują fortyfika- 
cje i podziemia. Jestem stałym czytelnikiem 
„Odkrywcy”. 

W październikowym numerze zaintry- 
gował mnie list pt: „Nie zapomnijmy o bun- 
krach Góringa”. Pragnę odpowiedzieć auto- 
rowi tego listu w imieniu swoim i kolegów 
z Łódzkiego Klubu Eksploracyjnego „La- 
birynt 96”. Działalność nasza stanowi 
kontynuację prac klubu. My nie zapomina- 
my o schronach kolejowych (bo są to schro- 
ny. a nie bunkry) w Jeleniu i Konewce. Z ra- 
cji niewielkiej odległości od Łodzi obiekty 
te są celem wielu naszych wypraw. Dzięki 
temu systematycznie rozrasta się zbiór doku- 
mentów, planów i zdjęć Jelenia i Konewki. 
Wiele z naszych materiałów udostępniliśmy 
uczestnikom Międzynarodowego Zlotu Eks- 
ploratorów w Spale w 1999 r., którego 
byliśmy organizatorami. Dużo większy za- 
kres wiadomości przedstawił nasz klubowy 
kolega Juliusz Szymański w swoich publika- 
cjach, dostępnych na rynku księgarskim: 

*_ „Kwatery główne Hitlera" oraz „Nie- 
mieckie stanowiska dowodzenia w Polsce” 
(wydano w 2002 r.). 

*_ „Przewodnik po Tomaszowie i Inowło- 
dzu” (wydano w 2003 r.). 

* _ „Niemieckie stanowiska dowodzenia 
Jeleń i Konewka”. 

Śledząc ukazujące się nowiny dotyczące 
Anlage Mitte dochodzę jednak do wniosku, 
że jeszcze długo obiekty te będą stanowiły 
cel wypraw miłośników zagadek i tajem- 
nic. Moim zdaniem największe zagadki tych 
kompleksów czekają dopiero na rozwikłanie 
i wyjaśnienie. Niestety częściej zaglądają tam 
łowcy złomu czyniąc olbrzymie zniszczenia. 
Bezpowrotnie tracimy dwa z trzech wybudo- 
wanych w Polsce obiektów o takim przezna- 
czeniu. Może warto podjąć działania mające 
na celu wstrzymanie dewastacji schronów 
i chociaż wymaga to wiele wysiłku i zacho- 
du. to każdy krok podjęty w celu uchronie- 
nia tych obiektów może być pomocny. ŁKE 
„Labirynt 96” zaprasza wszystkich chętnych 
na spotkania i wspólne wyprawy. Tylko 
działając oficjalnie możemy udowodnić, że 
nie jesteśmy wandalami, ale pasjonatami, 
dla których tajemnice stanowią wyzwanie a 
satysfakcję przynosi rozwikłanie zagadki. 

Z poważaniem 
Dariusz Trzepla 


+ Kto dowodził 
| 4 Westerplatte 


cd. 

List w obronie mjr Suchar- 
skiego umieszczony w Od- 
krywcy nr 11/2003 to jeden 
z przykładów jak mocno peere- 
lowska propaganda umocniła 
wizerunek mjr Sucharskiego 
jako „niezłomnego dowód- 
cy". List ten poza silnym 
ładunkiem emocji i wielością 
wykrzykników nie zawie- 
ra żadnych konkretnych 
argumentów, a jest wręcz 
przykładem nieznajomości 
literatury tego tematu (szczególnie naj- 
nowszej). Warto przy okazji wymienić, że 
za wersją zdarzeń przedstawioną przez ofi- 
<cerów WST stoi m.in. także znany i wybitny 
historyk prof. Instytutu Historycznego UW 
p. Paweł Piotr Wieczorkiewicz. 

Autor listu w obronie mjr Suchar- 
skiego jako argument przeciw rzeko- 
mo wymyślonym wadom komendanta 
Składnicy podaje przykład, że por. Gro- 
decki został mianowany przez mjr Su- 
charskiego jego adiutantem. Pomijam 
fakt, że autor listu „zdegradował” por. 
Grodeckiego do stopnia „podporuczni- 
ka”. Chciałbym po pierwsze wyjaśnić, 
że stanowisko adiutanta nie zostało wy- 
znaczone przez Sucharskiego. Po drugie, 
w chwili ogłoszenia mobilizacji w sierp- 
niu 1939 roku żołnierze rezerwy zostali 
powołani pod broń i tu już osobiste ani- 
mozje Sucharskiego do oficerów rezerwy 
nie miały żadnego znaczenia. 

Autor listu, p. Popiel, zadaje pytanie: 
„Co sprawiło, że Sucharski został wyznaczo- 
ny na odpowiedzialne stanowisko poza gra- 
nicą Kraju? Czym się kierowali jego przełożeni? 


Czyżby byli to ludzie nieodpowiedzialni 


i lekkomyślni?”. Przede wszystkim nikt Su- 


charskiego nie wyznaczał na stanowisko 
bo po trafieniu do 


„poza granicą Kraju”, 
niewoli Sucharski do Polski już nie wrócił, 


a znając realia powojennej Polski trudno 
oczekiwać żeby np. władze komunistycznej 
Polski wyznaczały Sucharskiego do objęcia 
stanowiska w 2 Korpusie gen. Andersa, co 
sugeruje autor listu. Po wyzwoleniu obozu 
przez Aliantów Sucharski otrzymał stano- 
wisko dowódcy 6. Batalionu Strzelców. Po- 
dobne propozycje otrzymało większość wy- 
zwolonych oficerów WP. Jedni propozycję 
przyjęli, inni nie, jeszcze inni zaryzykowa- 
[i powrót do Polski, co nie zawsze było do- 
brym posunięciem. A Sucharskiego jeszcze 
po wojnie dręczyło sumienie, czy na pew- 


no dobrze zrobił poddając Westerplatte 
7 września? Zwierzył się przecież z tego 
por. Pająkowi. 

Gdzie w programie dokumental- 
nym red. Baliszewskiego „Rewizja Nad- 
zwyczajna" powoływano się na osobę 


kpt. Słabego, jak 
pisze p. Popiel? 
Jakoś tego nie 
zauważyłem, cho- 
ciaż program ten 
oglądałem wielo- 
krotnie. A kpt. Słaby 
(późniejszy major) 
zakatowany po woj- 
nie przez UB zdążył 
pozostawić po sobie 
relację o prawdzie 
Westerplatte. Kpt. 
Słaby nie przepadał 


za kpt. Dąbrowskim, nie miał więc powo- 
dów by deprecjonować zasługi Sucharskie- 
go. niemniej wskazał jednoznacznie, że to 
kpt. Dąbrowski dowodził obroną Składnicy 
po całkowitym załamaniu Sucharskiego 
2 września. 

Jeśli p. Popiel próby dojścia do praw- 
dy o Westerplatte nazywa „hecą” lub 
„grą” to nie wiem, czy poważnie można 
traktować jego „argumenty”? Prawdziwy 
historyk nie cofnie się przed prawdą i nie 


będzie jej ignorował, choćby nie wiem 
jak była trudna do zaakceptowania. 
A już tym bardziej nie będzie manipulo- 
wał faktami. 

Przykładem jak trudno oswoić się z bo- 
lesną prawdą jest podtrzymywany nadal 
mit „bohaterskiego” pierwszego dowódcy 
ORP „Orzet” kmdra Kłoczkowskiego, któ- 
ry de facto zdezerterował z okrętu w Tal- 
linie. Inny wielki „bohater” wrześniowy 
gen. Juliusz Rómmel, d-ca Armii „Łódź”, 
po zbombardowaniu jego sztabu uciekł 
do Warszawy pozostawiając armię na 
łasce losu (sic!). PRLowska propaganda 
wyniosła go na panteon i określiła mia- 
nem „obrońcy Warszawy” tylko z tego 
względu, że wrócił po wojnie do kraju. 
Dopiero zmiana ustroju spowodowała, 
że jeszcze inny „bohater” gen. „Walter” 
Świerczewski, odpowiedzialny za skazanie 
na śmierć wielu młodych żołnierzy AK, 
przestał być patronem młodzieży. A i tak 
dla wielu wyżej wymienieni nadal pozo- 
stają bohaterami... Przykładów można 
by mnożyć. 

Przyczyna takiego traktowania hi- 
storii ma oczywiście podłoże polityczne 
i prestiżowe. Najczęściej „badacze” histo- 
rii, rodem z czasów „średniego” i „wcze- 
snego” PRL-u, nie chcą wiedzieć jak było 
naprawdę, trzymając się uporczywie daw- 
no obalonych argumentów i nie starając 
się obiektywnie patrzeć na znane fakty, 
skrzętnie maskowane przez pseudohisto- 
ryków głoszących nadal „jedynie słuszną 
linię”. 

Mariusz Wójtowicz-Podhorski 


> _ Zapalarka tarcicowa 


E= Piszę do Was w sprawie li- 


stu Jacka Antoniuka „Znaleziska z lotni- 
ska” z numeru 3 z marca 2003 r. Jestem 
Waszym Czytelnikiem z Dębicy i chodzę 
w wykrywaczem kilkanaście lat i 
chciałem podtrzymać moją wypowiedź 
zamieszczoną w „Odkrywcy” nr 5 z maja 
2003 r., że przedmiot, 
który znalazł pan Ja- 
cek jest to zapalar- 
ka tarcicowa do lon- 
tów produkcji niemiec- 
kiej. Na potwierdze- 
nie mojej wypowiedzi 
przesyłam Redakcji zdjęcie 
tejże zapalarki z kawałkiem 
lontu znalezioną na pobo- 
jowisku w rejonie Wału Po- 
morskiego, gdzie Niemcy 
stawiali znaczny opór. Czytelni- 
kowi z Międzyrzecza Podlaskie- 
go gratuluję wiedzy teoretycznej, 
ale czasami potrzebna jest i prakty- 
ka w terenie. 
Z poważaniem 
Czytelnik z Dębicy 


* Tajemnicze tabliczki 


| 4 W styczniowym numerze 


„Odkrywcy” z 2003 r. przeczytałem list p. 
Gruszki na temat tajemniczych tabliczek. 
Nie wiem, czy moja informacja wnie- 
sie coś do sprawy. Jestem mieszkańcem 
Lidzbarka Warmińskiego. Ponad 20 lat 
temu znalazłem opisaną przez p. Gruszkę 
tabliczkę w mojej miejscowości. Tabliczka 
z biegiem lat zaginęła, została wyrzucona? 
Niemniej jednak pamiętam, że widniało 
na niej imię i nazwisko: Hildegarda Ker- 
kau, miejscowość Heilsberg (dawna na- 
zwa mojej miejscowości), data z lat 40. 
Tabliczka była identyczna jak ta ze zdjęcia 
dolnego. Rozmieszczenie napisów, numer 
po lewej stronie, ząbki na górze tabliczki 
przypominające jedną z części zawiasów. 
Przypominała mi zamknięcie skrzynki na 
listy. Fakt ten dowodzi, że nie tylko pra- 
cownicy opisanego zakładu mieli swoje ta- 
bliczki. Co mogła robić tabliczka w moim 
mieście, nie było tu nigdy zakładów zbro- 
jeniowych? Z jakiej kartoteki pochodziła? 
Życzę powodzenia w poszukiwaniach 
i rozwiązania sprawy tabliczek. 

Krzysztof Sykulski 
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Treść 


Tył 
Autor 
Obywatelu! Strzeż się zabytków! czyli nowa 


Ustawa o Ochronie Zabytków Nowa Ustawa o Ochronie Zabytków 


ODKRYWCA 9/56 


Uwaga! Niewypały 


Treść 


Zasady postępowania w wypadku odnalezie- 


Arcus 


Radosław Szewczyk 


nia niewypału lub niewybuchu 


Jekst wspomnieniowy Joli i Marka Dudziaków 
Jola Dudziak, Marek Dudziak. 


„Odkrywca” 1998-2000 


[Zagadka bialego złota. 


Joanna Orłowska 


Losy serwisu łabędziego 


Wspomnienia do użytku wewnętrznego. 


Bagno 


= | 


Niemiecka ciężarówka zatopiona w Czar- 


„Odkrywca” 


Joanna Lamparska 


[Wojtek Stojak 


nym Bagnie 


ak „Patera” trafila na złom Poradziecki ośrodek dalekosiężnej łączności tro- 


ilometra 


Tajemnica 65 


Prace badawcze prowadzone przy torowisku 


Artur Manes posferycznej w Chocianowie. Andrzej Gaik na 65 km trasy Wrocław - Wałbrzych 

Ą Nurkowanie i eksploracja wraków — prawda i Ę p 5 

Śledztwo ERZE FCC fikcja Penetrowanie wraków zatopionych w Mo: 
z rzu Bałtyckim 

Wojtek Stojak: Jerzy Janczukowicz 

Co jest w tej górze ? Czy w Czerwonej Górze ukryty jest podziem- | Spadek po historii | Powojenna broń chemiczna zatopiona w 

Lech Zwirełło Tadeusz Kasperek Morzu Bałtyckim 


„obiekt? 
Spór między Muzeum Orta Białego a prywat- 
nym Muzeum Motoryzacji i Pojazdów Militar- 


Pantera w Nidzie — czy w Polsce można legal- 
nie wydobywać znaleziska? 


Na tropie „złotej legendy” 


; 


Pałac Ostrogskich na Tamce w Warszawie 


Proteus and Seahorse nych o zatopiony w Nidzie czołg „Pantera” 


Zbigniew Rekuć 


Warszawskie rysunki Direra Grafiki Darera zaginione w czasie Il wojny 


Pierwsza rakieta na Podlasiu 


Wybuch pierwszej rakiety V-2 na Podlasiu 


= | 


Radosław Biczak. 


iżbieta Budzińska ane! Sławomir Kordaczuk 

Rewindykacja — a sprawa polska Rewindykadj po II wojnie świ Ffajemnica bezcennych relikwii PROW 

l. Robert Kudelski Pewnym LOWE | Pawel Szlachetko 

Historia jednej rekonstrukcji Rekonstrukcja inu MGŚ1 [Wystawa „skarbów Wystawa w Muzeum Miejskim w Żorach 


Jan Delowicz 


— zbiory miejscowych eksploratorów 


Zatrzymane w kadrze 


[Czołgi za kanałem La Manche 


Archiwalne zdjęcia z czasów Il wojny światowej 


Radosław Szewczyk 


„The War and Peace Show” w Beltring 


Narodziny legend) 


[Madonny zza Buga 


J, Robert Kudelski, Zbigniew Rekuć, hażów! Prace poszokiwawize Spyrdatawa Stor: 


Jacek M. Kowalski 


Zlot na „patelni” Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów 


IK tluge Madonny Kresowe. 
Powstańcy wielkopolscy 
(wkładka) Mundury powstańców wielkopolskich 


wojskowych - Darłowo 2003 


Radosław Szewczyk 


Biesiada na bagnach 3. Biesiada For w Twierdzy Osowi 


Mundury Wojsk Wielkopolskich 


[Joanna Orłowska. 


Radosław Szewczyk. 


jak w tytule 


Jan Bogdziewicz — ofiara stalinowskiego sys- 


temu czy bandyta? 


[Obrona Westerplatte 


(wkładka) 


Szarża pod Krojantami Odtworzenie szarży ułańskiejz 1.1X1939r  |Poszukiwany: „Czarny Janek" (cz. 3) 
Jerzy Hanisz = zapowiedź Joanna Ortowska 

Lekcja histori c Se, Kto dowodził obroną Westerplatte? 
Jacek „ Akagi” Haber Jzlot Klubu sensaśj DÓW Mariusz Wójtowicz-Podhorski 
Poszukiwany: „Czamy Janek" (cz. 2) an Bogdziewicz — ofiara stalinowskiego syste: | Diamond na Wschodzie 

joanna Orłowska mu z Radosław Szewczyk. 

Żolnierze Luftwaffe pewna 


Ciągniki ewakuacyjne Dlamond T 980 
= lend-lease. 


Atak na Polski Urząd Pocztowy w dniu 1 


Grzegorz Grześkowiak 


września 1939 r. 


Żolnierze Luftwaffe andóry ZBłnierzy LSA 


Militaria armii II Rzeszy 


Radosław Szewczyk. 


Leszek Kotarski 


Niemieckie dywizje: 1. Dywizja Piechoty 


Krzyżtopór - forteca i 


OhmMapper - konduktometr dyskretny. 


Joanna Orłowska DWOASĘ MORE 


Artur Manes 


Konduktometr OhmMapper 


Śladami kamieni skruchy 


Składane. turystyczne piły 


Krzyże pokutne na terenie Polski 


Adam Klupś 


Sergiusz Mitin 


jak w tytule 


Historia Twierdzy Przemyśl EG ” |arcza Chotmu Niemieckie odznaczenie bojowe Cholmschil 
[Tomasz Idzikowski ZWB Grzegorz Grzeskowiak |- 1942 („Tarcza Chołmu”) 

Bitwa pod Dzierżoniowem Bo; Przechowywanie i eksponowanie amunicji Ę 

Tomasz Śnieżek O YSZZE Piotr |. Bochyński PODAŃ 

Podwodna „Róża” hranspontery opancerzone Sd. Klz. 251 Ast. | przegląd menażek 1930-45 (cz. 2) 


Menażki carskiej Rosji i ZSRR 


Mirosław Zientarzewski Kia) Tomasz Bienek 
Odyseja „Lufcika” ciągnik artyleryjski Luftwafe w zbiorach Skan- |ychiwalne mapy topograficzne 
Edea Niemieckie mapy (cz. 1) jak w tytule 
Andrzej Kobalczyk Artur Boratczuk 
Współczesne wykrywacze min Wykrywacze min — wykrywacze konduktome= | Krótka historia monet (c. 11) 
Artur Manes Marek Sokołowski OKW Ido Wy 
Rozniecić ogień Rozpalnie ognia w warunkach polowych [Przechowywanie i lsponowanie zabytków "|, ule 
Sergiusz Min Kuchenki tu Marek Kołyszko wi 


Zachodnie motocykle na froncie wschodnim. 


Radosław Szewczyk. 


[Tarcza Warsza! 


Grzegorz Grześkowiak: 


Przegląd menażek 1939-45 (cz. 1) 
Menażki Wojska Polskiego 


[Tomasz Bienek 


Pancerne modele. Modele pojazdów militamych na zlocie „The 
Radosław Szewczyk 'War and Peace Show” 2003 w Beltring. 
Znakowanie den łusek amun 
Piotr |. Bochyński Każdą 
Archiwalne mapy topograficzne (€z. 2) Interpretacja mapy 
Artur Boratczuk 5 4 ŁO B 
Warsztat konserwatora metali. i nie tylko j „ARR 
= EGE Wyposażenie potrzebne do konserwacji metali 
Krótka historia monet (cz. 10) 
Marek Sokołowski MOE Cad SW OCE 
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„Pantera” ra brzegu 


Treść 


[W miejscowości Bieleckie 
[Młyny koło Kielc wydobyto z 
rzeki podłoże czołgu z czasów 


Radosław Szewczyk 


li wojny światowej 


ODKRYWCA 11/58 


a Treść 


Autor 


|Razem czyli osobno Felieton 


Proteus 


Tytół 
Autor 


Świąteczne reminiscencje 


ODKRYWCA 12/59 


ARCHIWUM ROKU 2003 


Tm 


Boże Narodzenie w czasie Il woj- 
ny światowej - zdjęcia 


Kolejny piknik „na Bunkrze” 


Otwarcie Muzeum Fortyfikacji 


Krzysztof Mrówka „Grzebiuszka. 


[w Dobieszowicach-Wesołej 


Polskiego 
Radosław Szewczyk. 


|broń pancerna 1945 
|-- 2002” 


|Podwozie czołgu rozpoznaw- [XVIII Międzynarodowy 
Podwozie tankietki w muzeum  |czego TK-3 w zbiorach Mu- Odkrywamy się |Zlot Miłośników Eks- _ |Kawaleryjski Hubertus Hubertus w stadninie Nowa Wio- 
|zeum Wojska Polskiego w War- ploracji, Dąbrowa Gór- jska 
Radosław Szewczyk |szawie Izabela Kwiecińska. Rafał Kruk_ |nicza 2003 Radosław Szewczyk 
Operacja Cihelna — Kraliki 2003 _ |inscenizacja bitwy z czasów _ |Wojenne akwarium Jaszcz z czasów | wojny |ryjko dla wytrwałych Ekstremalny Rajd na Orientację 
ll wojny światowej w Kralikach PWSZ, |HARPAGANŃ 
Radosław Szewczyk J joanna Orłowska |dna Biebrzy [Wojciech Bieliński 
|Nowości w Muzeum Wojska |Wystawa „Polska Rozmowa z M. Medyńskim na te- 


[Zabytkom na odsiecz 


[mat nowej ustawy o Ochronie Za- 


Izabela Ki 


ka, Proteus 


bytków i Opiece nad Zabytkami 


L„Sztolniowanie” w Kowarach 


Radosław Szewczyk 


Fłsploracja sztolni na Dol- 
nym Śląsku 


Lekcja historii nad Bzurą 
Radosław Szewczyk 


Rekonstrukcja bitwy 
nad Bzurą 


[Joanna Orłowska 


Skrzynie dla „Wilkołaka” 


schowki — magazyny Wehrwolfu 
[w Sudetach 


[cmentarzysko pod biblioteką 


IW trakcie prac ziemnych przy 
budowie nowej Biblioteki Uni- 
[wensyteckiej we Wrocławiu na- 
rafiono na średnioweiczne 


„Elefanty” na Ponidziu Poszukiwania niszczy- 


ciela czołgów „Elefant” 


Zagadka Baraniego Wąwozu 
(cz.3) 


[czy w Baranim Wąwozie koło Bie- 
lic ukryty jest skarb ? 


joanna Orłowska ementarzysko Rafał Osiecki Lech Zwirefio 

[Zamek Papieży oddam w do” a [Groby zwycięzców i pokona: — [Groby żołnierzy wę: 

bre ręce... KOŁÓDCA W. ARNE SU |nych poległych pociczas walk |"9 jeszcze nie koniec sezonu... |poszkiwania na Dolnym Śląsku 
Piotr Piwowarczyk.  SĘydckej Paweł Kukurowski lo Wrocław w 1945 r. | Mariusz Kisiel 

Jak utworzyć prywatne Mu” |informacje na temat tworzenia |Prawo do pochówku Poszukiwania mogił __ |Tajemniczy przedmiot Fragment miecza odnaleziony w 
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Ukryte skarby na wyspie Wolin 


Lech Zwirełło 


Janek Tyborski „Traper 
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[Skrzynka miłości 


Losy średniowiecznej „skrzy: 


Rakietowe „zabawki” w aptece 


joanna Orłowska. 


ni miłości” 
| Zbiórka szczątków rakiet V-2 


jSławomir Kordaczuk 


podczas Il wojny światowej 


[Gdy w powietrzu coś VIS-i TRE 
Belfer 6 Belfer |Poszukiwania VIS-2 


Losy talizmanu Napoleona 
JAdam Klupś 


książka Napoleona w 
[Muzeum Czartoryskich 


Uprowadzona Madonna 
Piotr Ogrodzki 


Szesnastowieczny obraz skradzio” 
[my z kościoła w Daniszewie 


JHitierowska enklawa na Dol- 
nym Śląsku? 
[Mariusz Wójtowicz-Podhorski 


[czy w latach 50. istniała w Polsce 
tajna enklawa nazistów? 
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Bitwa nad Bzurą 


Magdalena Habe, 
Radosław Szewczyk 


Fotoreportaż z rekonstrukcji 
bitwy nad Bzurą w Witkowi- 
cach-Brochowie 


jak w tytule 
Leszek Kotarski 


IMisja koło Cieszyna 


Krzysztof Neścior 


IWydobycie szczątków radzieckie- 
[go bombowca zestrzelonego w 
1945 r. nad Śląskiem Cieszyńskim 


ajemnice „Lufeika” 
Andrzej Kobalczyk 


Ciągnik artyleryjski Luftwaffe w] 
zbiorach Skansenu Rzeki Pilicy 


„Akcja Kutschera” — sukces taj- 


nych służb Ill Rzeszy? 
Pawel Jarecki 


Nieznane fakty zama- 
|chu na Kutscherę 


Militaria armii II Rzeszy (cz. 2) 


[Miftaria armii II Rzeszy (cz, 4) 


Leszek Kotarski 


jak w tytule 


| 


Mariusz Wójtowicz-Podhorski. 


Marian Anklewicz 


Mómiada e Owies pceraj:| aw ie Westeplane — „kał Verdun" | banie wygląda Pamiętanie o duchach pasza Hakkiw Szamotułach, za- 
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te? (cz. 2 [Obrona Westerplatte |Zamczysko na Dzikich Błotach _ |; nek w Swobnicy ięstwo Bitwa nad Bzurą 


Paweł Jarecki 


Kozenin - styczeń 1945 
Wiktor Pietrzyk, 


|Walki w okolicach Kozeni- 
na 1945 r. 


Tajemnice pewnej komandorii _ |Badania archeologiczne 


Przemysław Kołosowski KB 


IKto „czyści” obiekty forteczne 
[w Polsce? 
Krzysztof Mrówka 


Dewastacja obiektów fortecznych 


[Fort nr 39 „Olszanica” 


Fort nr 39 „Olszanica” 


„Śląskie bunkry” |.Kochbunkry” na 


JOdznaczenie za Waleczność i za 
|Zasługi dla Przedstawicieli Na- 


Artur Komorowski 


[Grzegorz Grzeskowiak 


wchodzący w skład Il Obszaru R ” ak w tytule 
ń ąsku rodów Wschodnich 

Mariusz Kisiel |Warownego Twierdzy Kraków |piorr Skupień [Grzegorz Grześkowiak 

[Zamek rycerski z... hodowlą bi- Niemiecka Odznaka Honorowa BEE powaaescąć 

lzonów zamek w Kurozwękach Wału Ochronnego jak w tytule , jak w tytwie 


Men: 
[Tomasz Bienek 


Tarcza Kubań 


Niemieckie odznaczenie bojo- 
jwe „Kubanschild” 1943 (.Tar- 


[Grzegorz Grześkowiak 


cza kubań') 


Przegląd menażek 1939-1945 


Menażki armii Stanów 
|Zjednoczonych 
[Tomasz Bienek 


Podsumowanie roku — errata 


|. Bochyński 


Podsumowanie cyklu artykułów 
lo amunicji 


Vademecum kolekcjonera amu- 


/Armia carska podczas | wojny nici strzeleckiej [Wykrywacze metalu bez ta- 
światowej jak w tytule Nazewnictwo amunicji strze- _ |jak w tytule jemnic Sposoby wykrywania metalu 
eckiej 
Radosław Szewczyk Piotr |. Bochyński Piotr Szyngiera 
Przegląd menażek 1939-45 3 A RCNCH 
i Só Niech się stanie światło! (Cz. 1) | męki [Niech się stanie światło! (c. 2) | opar 
Tomasz Sergiusz Mitin Sergiusz Mitin 
Znakowanie amunicji strzeleckiej 7 |Adaptacja opuszczo- —_ |Archiwalne mapy topograficzne 
produkcji włoskiej jak w tytule |WAREO RODZA nych budynków sakral- |Mapy austriackie jak w tytule 
Piotr J. Bochyński [Marek Kołyszko nych na cele świeckie__|Artur Boratczuk 
[Ostrzenie noża w warunkach po- Archiwalne mapy topograficzne 
lowych jak w tytule [Mapy rosyjskie. ak w tytule 
Sergiusz Mitin Artur Boratczuk 
JArchiwalne mapy topograficzne 
Niemieckie mapy (cz. 3) jak w tytule z 
Artur Boratczuk Opracowafa: 
Krótka historia monet (cz. 11) — |Monety z czasów Zygmun- JOANNA KARAS 
Marek Sokołowski ta l Wazy 
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Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 
przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Allegro.pl 


Kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na 


stronę www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do mi 


imum, 


ale uwaga: Allegro pobiera prowizję nie tylko za sprzedane przed- 
mioty, ale także za ich wystawienie na giełdzie. Szczegóły w sieci. 


1. Pierścień z okre- 
su Powstania Listo- 
padowego. Wykonany 
ze złota, czarne niello, 
biała emalia. Centralnie 
na górze niellowana trumienka z białym, 
emaliowanym krzyżem. Z jednej strony na 
tarczy Biały Orzeł, pod nim krzyż maltański 
pomiędzy dwoma skrzyżowanymi sztanda- 
rami, armatami i szablami, poniżej granat z 
trzema płomieniami, na samym dole wer- 
bel. Druga strona — na tarczy herb Pogo- 
ni, poniżej podobna armatura, jak z dru- 
giej strony, na samym dole czako ułańskie. 
Pierścień jest ze skrytką, po przesunięciu 
tarczy z orłem, podnosi się wieko trumien- 
ki. Stan zachowania dobry. Jedynie poprze- 
cierane czarne niello. Duży rozmiar 24/25 
mm. Dwa podobne pierścienie są w mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie. Był 
sprawdzany przez specjalistów i na pewno 
pochodzi z epoki. Cena 4999 zł. 


2.Unikatowy zbiór ty- 
godników z czasów I 
wojny światowej. Są 
to tygodniki ilustrowa- 
ne „Illustrierter Krieg Ku: 
rier” („Oorlogs Koerier" 
i „Courrier de guerre”). 
120 egzemplarzy z dużą 
liczbą zdjęć i szkiców z 
lat 1915, 1916 i 1917. Cena 305 zł. 


3. Sztylet Luftwaffe. 

Oryginalny, nie czysz- 

czony. nie polero- 

wany, nie posia- 

da śladów koro- 

zji , śladów uszkodzeń. Jedy- 

nie mała rysa na dole rękojeści. Oryginalne 

rapcie. Większość sztyletów Luftwaffen nie 

posiadało nazw producenta. Ten został wy- 

produkowany przez jedną z najlepszych firm 

WKC Sollingen. Jest to druga wersja sztyle- 

tu Luftwaffe otrzymywana przez pilotów 

po mianowaniu na stopnie oficerskie. Mo- 

del ten był używany po 1937 r.. występował 

w oryginale z dwoma rękojeściami: białą i 

pomarańczową w wersji alpakowej lub alu- 

miniowej. Ten jest z wykończeniem alumi- 

niowym. Takie sztylety nosili najlepsi piloci 

I! wojny światowej. Oryginalność nie pod- 
lega dyskusji. Cena 1500 zł. 
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4. Oryginalny album żołnierza z 1. Dy- 
wizji Pancernej gen. Maczka ze 133 


zdjęciami. Prawdo- 
podobnie album był 
składany po wojnie, 
świadczy o tym pomie- 
szanie zdjęć. W albu- 
mie są fotografie wy- 
konane przed wojną, 
przynajmniej trzy sztu- 
ki (w tym dwie portreto- 

we), kilka z „inwazji na 

kontynent”. pozostałe 

zrobione zapewne w 

Wielkiej Brytanii w latach 

1942-43. Album nie zo- 

stał ukończony, jest 
kilkanaście wolnych 
stron. Reszta stron 
jest kompletna, od- 
klejone jest tylko jed- 
7 no zdjęcie. Sam al- 

4 bum został wykonany 
rale D.R.G.M". Zdjęcia 

są formatu 8x11 cm 
(ok. 13 szt.), pozostałe ok. 6x9 cm oraz 
kilkanaście mniejszych. Stan dobry. W albu- 
mie znajduje się ok. 10 zdjęć z gen. Sikor- 
skim i przynajmniej dwa z gen. Maczkiem. 
Zdjęć wojskowych jest ponad 80 sztuk, resz- 
ta to widoczki miast itp. Cena 299 zł. 


przez firmę „Sebe Spi- 


5. Dokumen- 
ty wojskowe, 
cywilne i pro- 
jekty po Le- 
onie Aleksan- 
drze Schmidt- 
cie — żołnierzu, 
szefie batalionu saperów kolejowych w 
Jabłonnie, absolwencie politechniki kijow- 
skiej, uczestniku wojny 1920 r., asystencie 
w oficerskiej szkole inżynieryjnej. Są to: 9 
projektów mostów, 14 odręcznych nota- 
tek, życiorysy, odpisy itp.. 16 dokumen- 
tów cywilnych i z Politechniki Warszawskiej 
(zaświadczenia, odpis dyplomu z 1923 r.). 
10 dokumentów wojskowych. w tym 
2 oryginalne karty ewidencyjne 15 PUWIkp 
(1 Pułk Ułanów). W sumie 49 dokumentów. 
na których widnieją podpisy: szef saperów 
Arczyński, komendant Oficerskiej Szkoły 
Inżynierii K. Haller. szef oddz. V Sztabu 


Generalnego, dowódca 1 Pułku Ułanów, 
komendant Kadry Szwadronu Zapasowe- 
go. pułkownik sztabu gen. Dudziński, sekre- 
tarz Politechniki, naczelnik węzła warszaw- 
skiego i parę innych. Cena 127 zł. 


szą 6. Obrączka polskiego woj- 

skowego gołębia pocztowe- 

go. Ciekawostka. Oryginał. 

Obrączka gołębia pocztowe- 

go sygnowana znakami: orzeł w 

koronie nr 1803 oraz rok 34. Oczywiście 

wykop. Wykonana z aluminium. Cena 
150 zł. 


7. Odznaka na hełm 
francuski wz. 1915. 
tzw. „granat”. Blacha 
tłoczona, nieco skoro- 
dowana. zwłaszcza od tyłu, barwa gra- 
natowo-szara, zachowana w ok. 50 % na 
licu, z dwóch wąsów mocujących zacho- 
wany dolny (drugi odłamany). Wymiary: 
63x45 mm. Cena 25 zł. 


RE 8. Mapa Luft- 
waffe rejonu 
Litzmannstadt 
(Łodzi) z 1944 r. 
Niemiecka mapa 
sztabowa wojsk 
lądowych (Heer) 
z adnotacją: „Tylko do użytku służbowego!”. 


Ma dodatkowo naniesioną siatkę lotniczą * 


Grademeldenetz/Jigermeldenetz. Sygno- 
wana „Generalstab der Luftwaffe, 7. Abt. 
1944". Złożona na pół, minimalne zagięcia 
i przybrudzenia na marginesach. Mapa 
kolorowa, papierowa, arkusz Q 52, skala 
1:300 000, wymiary arkusza: 65x50 cm, 
wymiary mapy: 47 x 39 cm. Stan zachowa- 
nia bardzo dobry minus. Cena 50 zł. 


9. Amatorskie 
zdjęcie niemiec- 
kiej haubicy 105 
mm. Na fotogra- 
fii, oprócz działa, 
widać również 
umundurowanie, obszycia i oporządzenie 
żołnierzy z obsługi. Wymiary 6x7, 5 cm. 
Cena 20,50 zł. 


10. Rzadki typ hełmu mi- 

licyjnego. Jest to wczesny 

model hełmu zmotoryzo- 

wanych oddziałów milicji. 

Z przodu różniący się od 

orła wojskowego — orzeł 

milicyjny. Na zewnątrz 90% 

farby. wewnątrz trochę po- 

wierzchownego nalotu rdzy, do 

wyczyszczenia i 80% farby. Rozmiar fasun- 
ku 59. Cena 60 zł. 
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